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Cykl produkcyjny MM/Oazz sprawia, że ten letni numer zsyłamy do drukarni 
maju. Nie mógł więc znaleźć się na jego łamach blok artykułów poświęco- 
nych festiwalom piosenki. Zawiadamiamy o tym tylko dlatego, że wielu czy- 
telników domaga 9ię w swoich listach, aby nasz magazyn był bardziej aktual- 
ny. 

Pogoń za aktualności? pojmowanę w dosłowny sposób byłaby nonsensem w przy- 
padku pisma o charakterze dwumiesięcznika. 

Nie interesuję nas muzyczne mody, co najwyżej - ich socjologiczne tło. In- 
teresuje nas muzyka i problemy życia estradowego. Dostrzegamy listy prze- 
bojów, ale ważniejsze od ich wyników sę dla nas kulisy powstawania takich 
list, ich rola w przemyśle rozrywkowym. 

Krajowa estrada i fonografia od lat stanowię wdzięczne pole dla interwen- 
cyjnego dziennikarstwa, niestety poważnych problemów nie ubywa. Naszę am-/ 
bicję jest o tym przypominać. 

Odnotowujemy wyróżniajęce się obecnie zespoły rockowe, ale bardziej zależy 
nam na szczegółowym przedstawieniu wykonawców, których styl muzyczny i 
estradowy jest dziś inspirację dla światowej czołówki. 

Właściwie cała rockowa tradycja nie traci aktualności i można ję parafra- 
zować na dziesiętki sposobów. Jednak u nas cięgle jeszcze trzeba o tym 
przekonywać. 

Tak jak i przypominać o wielu muzykach jazzowych, którzy w przeszłości ode- 
grali istotnę rolę i których dziedzictwo cięgle jest żywe, a mimo to nie 
sę znani młodemu audytorium. 

Rozwój muzyki rozrywkowej jest procesem bardziej skomplikowanym niż mogło- 
by się to wydawać. Sprawdzone kryteria oceny i klasyfikacji nieraz zawodzę j 
nawet w jazzie, który jest dziedzinę wzbudzajęcę, na szczęście, także za- 
interesowanie niektórych muzykologów. Mimo to warto takie próby podejmować 


RADIOWA SZANSA 


dumiewającą wiadomość za- 
f a mieścił niedawno „Przegląd 
a K Tygodniowy”. Otóż jak wynika 
I a z danych resortu oświaty spo- 
śród 18591 nauczycieli uczą- 
cych we wszystkich typach 
a szkół wychowania muzyczne- 
# go i plastycznego, czternaście 
Boaat tysięcy osób nie ma żadnego 
przygotowania do wykładania prowadzonych 
przedmiotów. Przytoczona statystyka wyglą- 
da wręcz dramatycznie. Tłumaczy zarazem 
dlaczego szkoła nie może mieć poważniej- 
szego wpływu na kształtowanie gustów i 
smaku artystycznego młodzieży. Nie pomogą 
w takiej sytuacji nawet najlepiej opracowane 
programy, nie mają żadnego znaczenia naj- 
staranniej przygotowane pracownie, wyposa- 
żone w płytoteki, instrumenty, magnetofony 
itp. A czas niezbędny dla wyszkolenia odpo- 
wiedniej liczby nauczycieli odsuwa perspek- 
tywę zmian na lepsze bardzo daleko. 

Najprostszą, najłatwiej dostępną formą 
kontaktu z muzyką jest bez wątpienia słucha- 
nie radia. I można zaryzykować twierdzenie, 
że~ właśnie programy radiowe wpływają dziś 
w sposób decydujący na zainteresowania 
muzyczne. Nie miejsce tu oczywiście na do- 
głębną analizę czy recenzję tych programów. 
Warto jednak zwrócić uwagę na kilka spraw 
budzących coraz większy niepokój, przede 
wszystkim na znikomą ilość audycji o cha- 
rakterze umuzykalniającym. Chodzi tu o umu- 
zykalnienie od podstaw. Nie brakuje bowiem 
świetnych koncertów, zwłaszcza w stereofo- 
nicznym programie IV. Szczególną atrakcję 
stanowią dosyć regularnie przeprowadzane 
transmisje z najważniejszych krajowych reci- 
tali, koncertów symfonicznych, imprez festi- 
walowych i konkursów. Kilku autorów opra- 
cowuje bardzo wartościowe programy słow- 
no-muzyczne. Bezkonkurencyjny wśród nich 


jest Jan Weber, dla którego problemy inter- 
pretacji i wykonawstwa zdają się nie mieć 
tajemnic. Ale wszystkie tego rodzaju audycje 
trafiają tylko do słuchaczy przygotowanych, 
dysponujących już sporą wiedzą muzyczną. 
Poza programami szkolnymi nie powstały 
dotąd audycje, które stałyby się wprowadze- 
niem w świat muzyki poważnej, w przystępny 
sposób wyjaśniałyby budowę form muzycz- 
nych, charakteryzowały, instrumenty itp. Za 
nieporozumienie uznać niestety trzeba próby 
odtwarzania pojedynczych dzieł z koncerto- 
wego repertuaru w blokach programowych, 
takich jak np. „Poranne sygnały". Ilu słucha- 
czy zainteresować się może utworem nada- 
wanym za pięć ósma, między najnowszym 
przebojem rockowym a wiadomościami? Dla 
nikogo nie jest to zachęta do zwrócenia w 
przyszłości uwagi na ten właśnie rodzaj mu- 
zyki. Konieczne wydaje się znalezienie in- 
nych, bardziej skutecznych i przekonywają- 
cych sposobów popularyzacji. Muzyka roz- 
rywkowa takiej popularyzacji naturalnie nie 
wymaga. Warto by jednak było jak najczęś- 
ciej zwracać uwagę na jej rzeczywistą war- 
tość artystyczną. Doceniać walory, ale i do- 
strzegać niedostatki. Tymczasem na ogół to- 
warzyszą jej nieprzemyślane, bezkrytyczne i 
pełne entuzjazmu komentarze. Tylko nielicz- 
nych autorów zajmujących się jazzem lub 
rockiem stać na fachowe, rzetelne omówienie 
przedstawianych nagrań. Wniosek ogólny 
nasuwa się tylko jeden: w dziedzinie upo- 
wszechniania i rozwijania kultury muzycznej 
rola programów radiowych nie jest w pełni 
wykorzystana, mogłaby być znacznie więk- 
sza niż dotychczas. Niezbędne jest poszuki- 
wanie nowych atrakcyjnych form przekazy- 
wania muzyki, aby szansa ta nie została za- 
przepaszczona. 

JANUSZ MECHANISZ 


robią młodzi ludzie w czasie wolnym od 
pracy i nauki? Oczywiście, przede wszy- 
f stkim oglądają telewizję. Tak przynajmniej 

( wynika z badań. Mniej więcej trzy czwarte 

1 f \ ankietowanych uważa telewizor za swą 
VI I najlepszą i niezawodną rozrywkę. Rywali- 
V^ zować z nią może jedynie film. Ponad 60 

proc. młodzieży systematycznie - a więc 
przynajmniej raz w miesiącu - chodzi do kina. 

Na szarym końcu listy preferowanych zajęć znajduje się z 
kolei to wszystko, co wymaga czynnego uczestnictwa młode- 
go człowieka. I trudno się zresztą temu specjalnie dziwić. 
Model pierwszego wypoczynku to przecież tradycja naszego 
życia rodzinnego, innych wzorców nie przekazuje szkoła, nie 
zawsze potrafi to robić organizacja młodzieżowa. Przyzwy- 
czailiśmy się zresztą do takiego stanu rzeczy i do wyjaśnień, 
skąd on się właściwie bierze. Znacznie rzadziej natomiast 
poszukujemy odpowiedzi na pytanie, co robić, by stan ten 
zmienić. A jest ona w gruncie rzeczy bardzo prosta. Gdyby 
funkcjonowały różnorodne placówki - kluby, świetlice, domy 
kultury, potrafiące przyciągnąć do siebie młodzież, gdyby 
młody człowiek miał blisko siebie taką właśnie placówkę, któ- 
ra umiałaby wyjść naprzeciw jego zainteresowaniom, nie omi- 
jałby jej z pewnością. 

Reforma gospodarcza, twarde przeliczanie wszystkiego w 
kategoriach ekonomicznych, sumienne oglądanie na co idzie 
każda współczesna złotówka - to wszystko odbiło się rów- 
nież na kulturze. Groźba likwidacji dotknęła wiele domów kul- 
tury, klubów czy świetlic żyjących do tej pory z hojnych dota- 
cji, przede wszystkim związków zawodowych. Upłynie jeszcze 
sporo czasu, zanim na nowo zainteresują się one tą sferą 
swej działalności. Póki co, nie kwapią się wziąć na swe konto 
klubów samorządne przedsiębiorstwa. Można obawiać się, że 
wiele tego typu placówek zniknie z naszego życia, inne będą 
wegetowały długo oczekując na lepsze czasy. 

Nie jest więc łatwo. Także ludziom, bowiem tego typu dzia- 
łalność ukierunkowana na rozwój ludzkich zainteresowań 
czasem nawet talentów, opierała się przede wszystkim na 
społecznikowskiej pasji rozmaitych instruktorów czy kierów 
ników zespołów łub pracowni. Dziś społecznicy się zniechę 
cają widząc małą aktywność ludzi, z którymi mają pracować 
Jeśli do tego dochodzą nie najwyższe zarobki, niejasna sytua 
cja kultury, tej pisanej z małej litery, zawsze właściwie niedo 
cenianej, a dziś pozostającej całkowicie w cieniu spraw waż 
niejszych i pilniejszych, to trudno się dziwić, że wielu z nich 
rezygnuje, zmienia zawód, odchodzi. 

Pozornie wszystko to, co napisałem do tej pory, nie ma źad 
nego związku z naszym życiem muzycznym. A jednak trzeba 
widzieć tę nić łączącą sprawy wielkie z małymi czy też wycin- 
kowymi. Bo jeśli dziś słychać narzekania na to, iż jedyną pasją 
młodzieży jest muzyka rockowa, to fakt ten wynika nie tylko z 
olbrzymiej popularności tej muzyki, ale również z tego, iż jest 
to praktycznie jedyna dostępna forma aktywności kulturalnej 
Oprócz oglądania telewizji, rzecz jasna. 

Zmontowanie amatorskiego zespołu: trzy gitary, perkusja 
plus wokalista nie jest rzeczą skomplikowaną. Podstawowy 
sprzęt znajduje się niemal w każdym domu kultury czy klubie i 
każdy kierownik chętnie na to przystanie, by móc się wykazać 
w sprawozdaniu jakąkolwiek działalnością. Nie potrzeba do 
tego również wysokiej klasy fachowców - instruktorów, bo 
liczy się przede wszystkim tzw. spontan i naturalność. I tak 
oto możemy się cieszyć, że kwitnie nam twórczość amator 
ska. 

Daleki jestem od tego, by ją deprecjonować. Być może, rze 
czywiście w każdym klubie czy domu kultury potrzebny jest 
zespół muzyczny, próbujący dołączyć do rockowej fali, bo 
wynika to z potrzeb odbiorców, czyli samej młodzieży. Nie 
można jednak przystać na to, iż jest to potrzeba jedyna. Jest 
to raczej jedyna możliwość. 

Bo to nieprawda, że młodzież kocha tylko rock. Tak jak 
zawsze interesuje się poezją, teatrem, filmem, innymi rodzaja 
mi muzyki, chciałaby spróbować własnej twórczości plastycz 
nej, modelarskiej, spotkać się w gronie kolekcjonerów czy 
pasjonatów zakochanych w jednej, czasem bardzo dziwnej 
dziedzinie. Niestety, obserwujemy wyraźny regres różnorod- 
nej działalności artystycznej amatorów, rozproszyły się 
gdzieś na przykład szkolne kabarety czy teatry, w czasach, 
kiedy najpoważniejsze zespoły symfoniczne mają kłopoty z 
nabyciem instrumentów, trudno się dziwić, iż coraz mniej jest 
i młodzieżowych orkiestr. 

Czy jest na to jakaś recepta? Z pewnością. Naszym rozmai- 
tym placówkom kulturalnym potrzebna jest duża samodziel- 
ność i aktywność, żywe reagowanie na potrzeby odbiorców, 
przede wszystkim młodych, bo oni najczęściej z nich korzy- 
stają. Aby to nastąpiło, muszą zaistnieć takie warunki, by 
mogły one rzeczywiście sprostać oczekiwaniom. Nie stanie 
się tak, dopóki kultura nie wyjdzie z cienia, w jaki zepchnęły ją 
nasze kłopoty. 

I tak okazuje się, że pisząc nie na temat, można jednak 
dojść do muzyki. J0TEM 



Czas urlopów i 
kanikularnego 
rozleniwienia jest 
jednocześnie 
okresem 
wytężonej 
działalności 
trzeciej ligi 
polskich 
estradowców. 
Być może chęć 
wypoczynku i 
żądza relaksu 
łagodzą nieco 
kryteria 
artystyczne 
widzów i 
słuchaczy, bo w 
kraju rozpoczyna 
się sezon 
chałtury. A więc 
z jednej strony 
znane i 
tradycyjne 
festiwale, 
poczynając od 
Zielonej Góry, 
przez Opole aż 
do Kołobrzegu, z 
drugiej zaś 
natrętna 
bylejakość, 
estradowe trasy 
koncertowe 
zespołów i 
solistów, o 
których nikt nie 
słyszał, 
prymitywizm 
propozycji 
artystycznych z 
kategorii 
oczywistej 
taniochy. 

Reforma gospodarcza, 
która objęła swym zasię- 
giem także przedsiębiorstwa 
estradowe, działa nieubłaga- 
nie, lecz wielokierunkowo. 
Na zasadzie „ludzie to ku- 
pią” ruszają w teren ekipy 
objazdowe proponujące 
wielokrotnie ograne numery 
i tandetne składanki. Latoś 
doszlusowali do tego grona 
przedstawiciele nowej fali 
rockowej. 



Typowa letnia rozrywka w 
stylu dowolnym. Ceny bile- 
tów - umowne. 

Ekipy chałturników objeż- 
dżają kurorty i wczasowiska, 
miejscowości letniskowe i 
trafiają wszędzie tam, gdzie 
pojęcie rozrywki ogranicza 
się do wieczorków zapo- 
znawczych i dancingów w 
miejscowych knajpach okra- 
szonych, rzecz jasna, wystę- 
pem strip-teaserki, która 
pod żadnym pozorem nie 
powinna wyłaniać się z bur- 
nusa. Wśród znudzonych 
wczasowiczów sensacja: ar- 
tyści przyjechali! Pojęcie ar- 
tyzmu jest względne, od kie- 
dy istnieją nawet artystyczne 
cerownie garderoby. 

Nie tak znowu dawno za- 
trzymałem się na obiad w 
małej miejscowości wczaso- 
wej w NRD. Plakaty zapowia- 
dały występ polskiego ze- 
społu wokalno-instrumental- 
nego, dość znanego nawet, 
choć przede wszystkim nie 
tyle z jakości występów, ile z 
natrętnej reklamy. Zespół 
koncertował na estradzie 
miejskiego parku, trzykrotnie 
jednego dnia poczynając od 
15.00. Wysłuchałem fra- 
gmentu pierwszego występu 
i zorientowałem się ze zgro- 
zą, że odbywa się on z play- 
backu. Za wykonanie takie- 
go numeru, równie bezczel- 
nego co prymitywnego, w 
wielu krajach publiczność 
wyrzuciłaby naszych arty- 
stów z miasta, lecz widocz- 
nie miejscowi wczasowicze 
nastawieni byli jakoś litości- 
wie. Przykład znamienny, bo 


jest to jedna z najprostszych 
metod kpienia sobie z żąd- 
nej rozrywki publiczności. W 
kraju dzieje się tak na po- 
rządku dziennym: playbacki, 
pół-playbacki i różne triki 
techniczne, mające ułatwić 
spracowanym artystom dro- 
gę do kasy. Odegrać swoją 
płytę i do widzenia - oto cała 
filozofia chałturników. 

Osobną kategorię stano- 
wią dzisiaj zespoły rockowe. 
W zasadzie każde przedsię- 
biorstwo estradowe powin- 
no mieć w zanadrzu kilka ze- 
społów rockowych, bo mło- 
dzież czeka i chce się wyżyć 
na koncertach, za które chęt- 
nie zapłaci. Ponieważ jednak 
najlepsze, profesjonalne 
grupy są od dawna zajęte 
przez konkurencję, bierze 
się każdego, kto potrafi trzy- 
mać gitarę. Jeżdżą więc na 
trasy czwartorzędne zespoły 
lansujące estetykę śmietni- 
ka, śmietnikową i muzyczną 
nijakość. Wszystko zaś pod 
hasłami epigonów stylu 
punk, co sprowadza się w 
praktyce do obrazoburczych 
tekstów przypominających 
pokazywanie języka i mod- 
nej filozofii lamentu. Dwu- 
dziestolatkowie awansowani 
do rangi artystów udają sfru- 
strowanych życiem, co jest 
w modzie, a hałas wzmacnia 
czy zagłusza resztę. Kanony 
estetyczne brzydoty i nie- 
chlujstwa stanowią jeden z 
biegunów naszej sztuki 
estradowej, równie sztuczny 
co pretensjonalny do prze- 
sady. 

Nie ma w tym słowa prze- 


sady. Kto - na litość nie- 
bios?! - wpuszcza na estra- 
dę grupę De-Zerter czy ze- 
spół pod paranoiczną nazwą 
WC? Kto młodym ludziom, 
nie potrafiącym zagrać po- 
prawnego akordu, daje pa- 
tenty na publiczne występo- 
wanie? Jakie są kryteria ar- 
tystyczne umożliwiające 
działalność dziesiątkom in- 
nych zespołów i jakie - poza 
finansowymi - są powody 
do lansowania rockowej tan- 
dety? 

Lato i kanikuła mącą nieco 
wrażliwość odbiorców, stąd 
zalew estradowej chałtury 
pod hasłem „nowej fali w 
polskim rocku”. Owe wszy- 
stkie nowe fale zlewają się w 
jeden ocean, po którym pły- 
wa miernota i cwaniactwo. 

Pytanie - czy musi docho- 
dzić do takiej sytuacji jest 
kwestią retoryczną. Podob- 
nie jak banalna wątpliwość, 
dlaczego zawodowe przed- 
siębiorstwa estradowe idą 
na łatwiznę? Szermowanie 
argumentami, że trzeba zara- 
biać na rzeczy ambitniejsze 
jest najprostszym z wyjaś- 
nień, nawet w pewnej mierze 
prawdziwym, ale prostackim. 
Zwyczajnie bowiem nie 
opłaca się inwestowanie w 
zespoły lepsze, ciekawsze, 
zawodowe. Najnormalniej w 
świecie działa tutaj prawo 
podaży i popytu oraz księ- 
gowana różnica pomiędzy 
kosztami a zyskami. Najko- 
rzystniej jest bowiem wysy- 
łać zespoły tanie, amator- 
skie, grające za niskie stawki 
i nie mające wielkich wyma- 


gań. Jednocześnie bowiem 
są muzycy i istnieją zespoły, 
które narzekają na brak zaję- 
cia, ale nie przynoszą aż tak 
wielkich zysków z koncerto- 
wych tras - m.in. znane ze- 
społy jazzowe. Propozycje 
wykorzystywania takich grup 
spotykają się z niechęcią i 
działaniami obstrukcyjnymi, 
bo na tym nie zarabia się 
dużo. Interesy kulturotwór- 
cze i zapewnienie rozrywki 
wczasującym rodakom nie 
leżą bowiem w centrum 
uwagi menażerów od dzia- 
łalności estradowej, a w każ- 
dym razie - niektórych me- 
nażerów. 

W cieniu wielkich, letnich 
imprez festiwalowych pleni 
się u nas chałtura. Dochodzą 
do głosu - i to dosłownie - 
ludzie, którym nikt przy zdro- 
wych zmysłach nie dałby do 
potrzymania gitary. Nie będę 
pisać w krótkim felietonie o 
stratach kulturowych, wyni- 
kających z lansowania tan- 
dety i estradowej nieudol- 
ności opakowanych w trom- 
tadrackie hasła „nowej fali" 
czy muzyki punk, likwidują- 
cej gusta muzyczne mło- 
dych, również w zakresie 
rocka. Warto bowiem zwró- 
cić uwagę na drugą, finanso- 
wą stronę zagadnienia, bo 
jak reforma to reforma. 
Wszystkie występy chałtur- 
ników odbywają się pod 
nośnym wezwaniem cen 
umownych. 

Umówmy się więc na 
nowo. 

MARIAN BUTRYM 
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W następnych numerach: LOMBARD • SCOTT JOPLIN i jego ragtime • JOY DIVISION • Za kulisami teatru muzycznego • LED ZEPPELIN • Wszystko o RYSZARDZIE 
WAGNERZE • YAZOO • Blues a rock • JANIS JOPLIN • Z festiwalowych widowni • ELVIS PRESLEY • TELEVIS!ON • Z węgierskiej estrady: nowe zespoły - nowy 
rock? • THE ROLLING STONES inaczej. 


Z dyrektorami Es trady Śląskiej, LUDWIKIEM ZIMNYM i HUBERTEM GRAJKIEM rozmawia Krzysztof Hipsz 



darzało się 
ostatnio, że 
niektóre 
placówki 
kulturalne 
wykorzysty- ^ 
wały zaist- 
niałą sytua- 
cję, aby ukryć m.in. swój organi- 
zacyjny niedowład, twierdząc: 
„skoro kramik zamknięty, to i w 
kasie pusto”. Jednak dla osób 
choć w minimalnym stopniu zo- 
rientowanych nie wszystko wy- 
daje się być takie oczywiste. 
Ciągle budzą zastrzeżenia zasa- 
dy funkcjonowania agencji arty- 
stycznych będących głównym 
animatorem życia artystycznego 
w naszym kraju, wiele słów kryty- 
ki pada pod adresem dyrekcji 
Estrad, które cieszą się nie naj- 
lepszą opinią wśród muzyków, 
wokalistów, zespołów. Estrada 
Śląska, którą panowie reprezen- 
tujecie, należy do największych 
w kraju, legitymuje się najwyż- 
szym „przerobem”, działa w naj- 
większej aglomeracji. Organizu- 
jecie całą masę koncertów, an- 
gażujecie wielu wykonawców, 
jednak ci ostatni pytani o opinię 
na temat Estrady, z reguły tylko 
lekceważąco machają ręką lub 
kierują pod Waszym adresem 
parę kąśliwych uwag. 

HUBERT GRAJEK: - Rzeczy- 
wiście, Estrady od dawna stano- 
wią ulubiony temat, szczególnie 
pana kplegów po piórze, którzy 


traktują je jako przysłowiowego 
chłopca do bicia. Bije się go, a 
jednocześnie wymaga, aby eko- 
nomicznie wychodził na swoje, 
bije i nawołuje do jeszcze bar- 
dziej wytężonej pracy. Nie prze- 
szkadza to jednak, by dla kalam- 
buru i wygodnej prześmiewki ko- 
rzystać z „przykładów" Estrady 
ilustrując w ten sposób mniej 
czy bardziej poważne powiastki. 
Tymczasem problem jest szale- 
nie ważny tak wychowawczo, jak 
i obywatelsko (przepraszam za 
wielkie słowa). Widzów mamy 
rozmaitych, starych i młodych. 
Towarzyszymy im m w całym nic 
mai życiu. Docieramy pod adre- 
sy często zapomniane, umożli- 
wiamy kontakt z bardzo szeroko 
pojętą kulturą. Tego nikt jednak 
nie widzi. 

- Rozumiem pana rozgory- 
czenie, cofnijmy się jednak, póki 
co, o rok... 

LUDWIK ZIMNY: - Zaczęli- 
śmy od małych form estrado- 
wych dla dzieci, później dla do- 
rosłych. Miały one zawężony 
charakter, bo nie wiedzieliśmy, 
jakim będą cieszyć się zaintere- 
sowaniem. Potem była parada 
zespołów wojskowych z okazji 
wyzwolenia Śląska i Zagłębia, 
doszły imprezy młodzieżowe i 
żeby zamknąć rok miniony, nale- 
ży stwierdzić, iż mimo trudnych 
warunków wyniki ekonomiczne 
były bardzo korzystne, a ilość 
zorganizowanych koncertów na 


pewno nie spadła w stosunku do 
lat wcześniejszych. Nie odczuli- 
śmy więc niedogodności sytua- 
cji, a wręcz przeciwnie: gdyby 
Estrada dysponowała większą 
liczbą pracowników - imprez 
mogło być więcej. Dodam jesz- 
cze: te, które się odbyły, cieszyły 
się ogromnym powodzeniem. 

H.G.: - Wyróżniłbym w do- 
tychczasowej działalności cztery 
nurty: pierwszy, to programy dla 
dorosłych tzw. dające do myśle- 
nia, drugi zawierał programy 
również dla dorosłych, ale typo- 
wo rozrywkowe i analogiczne 
dwa nurty adresowane do wi- 
downi młodzieżowej: tzw. Teatr 
Młodego Widza i koncerty roc- 
kowe. 

- Jesteśmy świadkami isto- 
tnych zmian w sferze gospodar- 
czej, ekonomicznej. Muszą one 
dotyczyć i Estrad... 

H.G.: - Proszę pana, od po- 
czątku świata Estrady opierają 
swoją działalność na trzech „S". 
Co prawda, są i takie, które do 
dzisiaj korzystają z dotacji pańs- 
twa, ale to przecież margines. 
Nas reforma ani hie zdziwiła, ani 
nie zaskoczyła, po prostu robimy 
to, co do tej pory i tak jak dotych- 
czas. Problem tkwi jednak gdzie 
indziej. Estradowe trzy „S" wpro- 
wadzone przed laty jest mocno 
niedoskonałe i należałoby pew- 
ne problemy jak najszybciej roz- 
wiązać. Jednym z nich jest tzw. 
fundusz aktywizacji zawodowej 


(FAZ), który dla mnie pozostaje 
ciągle wielkim nonsensem. Prze- 
cież pieniądze te obciążają wi- 
dza, który płacąc za bilet płaci 
coraz więcej na FAZ. A co go to 
w końcu obchodzi ? Nadzieja po- 
jawiła się niedawno, kiedy za- 
częto mówić o przemianowaniu 
Estrad, teatrów, filharmonii z 
„przedsiębiorstw" na „instytu- 
cje". Wbrew pozorom nie jest to 
wcale to samo. Uwolniłoby nas 
to wówczas z płacenia haraczu 
na nieszczęsny FAZ. 

- Poruszyli panowie kwestię 
biletów, których cena jest z mie- 
siąca na miesiąc wyższa. Dla 
młodego człowieka wyłożenie 
trzystu czy czterystu złotych nie 
jest rzeczą wcale prostą, tym 
bardziej, że ceny biją przede 
wszystkim w kieszeń rodziców. 
Oczywiście ma to również i swo- 
je plusy, bowiem być może już 
wkrótce dzięki cenom dojdzie do 
naturalnej selekcji wykonawców, 
w której obroni się tylko najlep- 
szy. Z drugiej jednak strony nie 
rozwiązuje to nadal problemu 
czy rozrywka jest dla mas i ma 
być tania, czy właśnie taniość 
deprecjonuje wartości artystycz- 
ne. 

H.G.: - Dochodzi pan do mo- 
mentu, który stanowi podmiot 
naszych przemyśleń i działań jak 
pogodzić jedno z drugim. Wy- 
kładnia jest prosta, acz brutalna: 
na jednym trzeba zarobić, żeby 
dołożyć do drugiego otrzymując 


optymalną średnią. Nie jesteśmy 
zainteresowani zarabianiem na 
widzu nieprzytomnych pienię- 
dzy, bo po pierwsze my z tego i 
tak nic nie mamy jako przedsię- 
biorstwo, gdyż zysku nieuzasad- 
nionego brać nam nie wolno, a 
ściągać pieniądze z rynku, żeby 
tylko ściągać nie ma sensu. Na- 
rzut przez nas stosowany jest 
chyba najniższy w Polsce (15- 
18%), taki wynika z dużego obro- 
tu (inni biorą 20-30%). Pieniądze 
te lokujemy w działalność pro- 
mocyjną i programy z natury rze- 
czy deficytowe. 

- Przepraszam, co to znaczy 
„z natury rzeczy deficytowe"? 

L.Z.: - Na przykład są to zna- 
ne w całej Polsce koncerty mu- 
zyki kameralnej w Pszczynie, na 
które przychodzi bardzo dużo 
młodzieży, dokładamy także do 
tzw. warsztatów rockowych pro- 
wadzonych przez Federację Mu- 
zycki Rockowej. Ten ruch jest na 
tyle znaczący, iż wręcz wymaga 
opieki przedsiębiorstwa takiego 
jak Estrada. Wracając jednak do 
tematu: gdyby całą sprawę trak- 
tować tylko z punktu widzenia fi- 
nansowego, powinniśmy zrezy- 
gnować z Teatru Młodego Wi- 
dza, wspomnianej Pszczyny - 
przykłady można mnożyć. Tak 
jest zresztą w innego typu zakła- 
dach: co niedochodowe należy 
wyrzucić. Ale w kulturze nie mo- 
żna myśleć kategoriami ekono- 
micznymi. Dlatego dziwię się, że 
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do tej pory Ministerstwo Finan- 
sów zamiast płacone przez nas 
podatki obniżyć, podwyższa je. I- 
to dość znacznie. Mato tego, 
obok FAZ-u pojawił się jeszcze 
podatek od honorariów, który 
również rzutuje na naszą sytua- 
cję, w której najlepiej byłoby 
ograniczyć ilość imprez do mini- 
mum. Ale tak również nie można. 
Stąd m.in. wysokie ceny biletów, 
o które pan pytał i wątpliwości, 
które podzielam. 

H.G.: - Ale i tak wszystko jest 
sprawą względną, bo czyż na 
przykład nie warto iść za 10 jajek 
na występ baletu Mojsiejewa? 
Względna jest również następu- 
jąca kwestia: jeżeli widz kupuje 
bilet za 300 złotych i wchodzi na 
salę, gdzie siedzi 600 osób, na- 
tychmiast zaczyna mnożyć: „600 
razy 300 daje 180 tysięcy, Boże 
ileż ci artyści zarabiają!" A prze- 
cież wszelkie honoraria stanowią 
zaledwie 1/3 kosztów, bo 2/3 to 
reszta: hotele, transport, rekla- 
ma, nagłośnienie, obsługa. 

- Środowisko muzyczne bul- 
wersuje dość paradoksalna rze- 
czywistość estradowa, w której 
wykonawcom przynoszącym 
krocie (mam na myśli przede 
wszystkim zespoły rockowe) 
płaci się stosunkowo niewiele, 
natomiast „uznanym i zasłużo- 
nym", lecz wyeksploatowanym 
gwiazdom, legitymującym się 
kategorią ministerialną, wystar- 
czy zaśpiewać dwa, trzy razy w 
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miesiącu i zgarniają tyle, ile roc- 
kowcy z trudem po kilkunastu 
koncertach, choć oczywiście nie 
dotyczy to wszystkich. 

H.G.: - Grunt jest dość śliski. 
Wiemy, że najgorsza tandeta w 
sklepie rzemiosł różnych idzie 
najlepiej. Tzw. szmal robi się na 
sznurku, gumce i koguciku, a nie 
na reprodukcjach obrazów -mi- 
strzów szkoły flamandzkiej. Po- 
dobnie jest i u nas: przeżywamy 
pewną modę. W tej sytuacji ist- 
nieją dwie możliwości: wywrzeć 
presję, aby wszyscy wykonawcy 
byli profesjonalni w sensie przy- 
gotowania zawodowego lub do- 
puścić do wolnego rynku. W na- 
szych warunkach jednak ten 
ostatni nie może istnieć, gdyż 
wcześniej czy później doszłoby 
do ogólnopolskiej hucpy pod 
nazwą polska rozrywka czyli kto 
głośniej, kto bardziej kolorowo. 

- Dwa skrajne przykłady: 
Kora i Prońko. Za pierwszą sza- 
leją setki tysięcy, za drugą może 
tylko tysiące, ale za to sztuka 
podparta jest dyplomem wyższej 
uczelni. Ku której z nich Pano- 
wie się skłaniacie? 

H.G.: •- Ile ma pan takich 
dziewczyn jak Kora, a ile nieu- 
dolnych naśladownictw? Samo- 
rodków z natury rzeczy jest nie- 
zwykle mało, niestety, wielu z 
nas zatraciło poczucie granicy 
między olśnieniem i plagiatem. 
Dzisiaj wszystkie publikatory i 
większość odbiorców działa na 


rzecz mnożenia zjawiska. Wraca- 
jąc do przykładu pani Prońko, to 
rzetelny warsztat, ukształtowany 
styl. Kora jest błyskiem, który 
jednak trwa krótko i jeżeli nie 
zacznie pracować, to się skoń- 
czy szybciej niż myśli. Coś z ży- 
cia: wspólnie z Estradą Poznań- 
ską realizowaliśmy znakomity 
program: Alex Band i czołówka 
polskich wokalistów. Przedsię- 
wzięcie żrobiło kasową klapę. 
Jednocześnie zespół Kodex, 
czterech młodych ludzi mało 
znanych, ale grających rock, robi 
furorę. Jesteśmy w domu? 

- Kogo Pan wini, wi.dzów? 

H.G.: - Modę i bezkrytycyzm. 

- A propos Kodexu, był to ze- 
spół, nad którym Estrada objęła 
patronat. Grupa w tej chwili nie 
istnieje, podejrzewam, że zain- 
westowane pieniądze straciliście 
bezpowrotnie. 

L.Z.: - Poruszył pan drażliwy 
temat. Działalność promocyjna 
ma dwa oblicza, o czym niestety 
już się przekonaliśmy. Ludzie ze 
środowiska muzycznego bardzo 
niepoważnie podchodzą do tej 
sprawy, inwestuje się w nich, 
przygotowuje reklamę, nagrania, 
robi wysiłki na rzecz publicity i 
kiedy zespół ma wyjechać na 
trasę, któryś z muzyków telefo- 
nuje do nas, że odwołuje wystę- 
py, a w ogóle to pracuje już dla 
kogoś zupełnie innego, w innym 
mieście, za wyższą stawkę. Bo 
kaperownictwo istnieje nie tylko 


wśród piłkarzy, ale i na naszym 
podwórku. Udanie zainwestowa- 
liśmy w program „Bądźmy ra- 
zem", w którym występują San- 
tor, Bielicka, Korpolewski i Kwar- 
tet Mazowiecki... 

- Muszę przerwać. Co wy- 
mienione nazwiska mają wspól- 
nego z promocją?! 

L.Z.: - W tym przypadku cho- 
dzi o akompaniujących muzyków 
estradowych pozostających pod 
opieką bądź co bądź mistrzów. 

- Chyba się nie rozumiemy, 
ale idźmy dalej. Kilkaset metrów 
od siedziby Estrady znajduje się 
Akademia Muzyczna z wydzia- 
łem muzyki rozrywkowej i jazzu. 

H.G.: - Tak, jest, ale ma ona 
pewną wadę. Po pierwsze nie 
bardzo wolno studentom tej 
uczelni występować na estradzie 
w sposób półprofesjonalny... 

- Ale przecież kilka osób 
zaangażował chociażby chorzo- 
wski music-hall, dyrektor Terpi- 
łowski dał -im nawet etaty... 

L.Z.: - Chodzi panu o instru- 
mentalistów? 

- Nie, właśnie o wokalistów, 
których zaangażowano we 
wrześniu ubiegłego roku: Sen- 
decka, Białobłocka, Sawicki, 
Ślosarski... 

L.Z.: - Proszę mi wybaczyć, 
ale nic o tym nie wiem. My nato- 
miast próbowaliśmy sięgnąć 
nieco niżej, do średnich szkół 
muzycznych, bo twierdzę, że 
Śląsk poza węglem ma jeszcze 


nieprzebrane pokłady talentów 
muzycznych. Rozpoczęliśmy 
wstępne rozpoznanie wspólnie z 
Jerzym Milianem i chyba dwie 
lub trzy osoby złapiemy. Oczy- 
wiście zdaję sobie sprawę z 
ogromnej odpowiedzialności, 
jaką * drzemy na siebie. 

- Kate Bush, nim zrobiła ka- 
rierę, przez dwa lata pozostawała 
pod ścisłą opieką choreografa, 
scenografa, nauczyciela śpiewu. 
Taki warunek postawiono młodej 
piosenkarce nim wystąpiła na 
estradzie i zaczęła nagrywać pły- 
ty. Jak ten fakt ma się do warun- 
ków proponowanych przez Pa- 
nów? 

H.G.: - Staramy się przede 
wszystkim sprawdzić człowieka 
w warunkach estradowych. Inne 
przygotowanie jest u nas nie- 
możliwe, tak ze względów finan- 
sowych, jak i personalnych. Nie 
mamy ani pieniędzy, ani fachow- 
ców. A poza tym po oszlifowaniu 
takiego „kamienia", kamień 
mógłby dostać nóżek i znaleźć 
się zupełnie gdzie indziej, bo tam 
dadzą mu stówę więcej. 

L.Z. : - Gdyby tak istniał w roz- 
rywce obyczaj piłkarski, że przy- 
chodzi klub do klubu i mówi: 
biorę X-a, ileś wsadził w jego tre- 
nowanie? Dwa miliony? Proszę 
bardzo, tu są pieniądze, X prze- 
chodzi do nas. Za obopólną zgo- 
dą. Tymczasem w show busi- 
nessie dzieje się zupełnie ina- 
czej, facet po prostu bierze czap- 
kę i wychodzi. Czy pan coś z 
tego rozumie? Po imprezie Sile- 
sian Rock zaopiekowaliśmy się 
czterema zespołami. W efekcie 
PX nie istnieje, Kodex zdekom- 
pletowany, a Bez Szefa zmienił 
mecenasa. Ale nas to nie zraziło, 
robimy drugi przegląd i będzie- 
my próbowali jeszcze raz. Na- 
wiązaliśmy współpracę z „Pano- 
ramą" i „Wieczorem", gdzie re- 
daktorzy: Kiszakiewicz i Rado- 
szewski prezentują nowe śląskie 
grupy, gwarantujemy zespołom 
także występy w koncertach zna- 
nych wykonawców, poprzedza- 
jące ich recitale, prowadzimy 
warsztaty rockowe. Nazywając 
rzecz sloganowo: stawiamy na 
młodych. 

- Czy dysponujecie własną 
aparaturą nagłośnieniową? Jest 
to przecież podstawowa bolącz- 
ka początkujących muzyków. 
Krocie zarabiają na sprzęcie pry- 
watni właściciele, a przecież pie- 
niądze mogłyby pozostać w 
Estradach, gdyby taką aparaturę 
posiadały. 

H.G.: - Pana refleksję proszę 
skierować do ministra finansów! 
Dlaczego np. chemia dostaje 
specyfik nr 8 sprowadzany za 
dewizy, bez którego produkcja 
czegoś tam jest niemożliwa, a 
który to produkt przynosi, zyski w 
złotówkach i dolarach? Polskie 
zespoły koncertując za granicą 
odprowadzają do kasy państwa 
tzw. odpisy dewizowe. Czy nie 
można by część z nich przezna- 
czyć na zakup wzmacniaczy i 
głośników? Z drugiej strony: 
gdyby renomowany zepół za- 
chodni przyjeżdżający do Polski 
miał zagwarantowane wysokiej 
klasy nagłośnienie, koszty spad- 
łyby o połowę, a co za tym idzie i 
bilety byłyby znacznie tańsze. 

L.Z.: - My mówimy o aparatu- 
rze, a gdzie są stroiki, struny, pa- 
pier nutowy? Uporajmy się może 
z tymi kłopotami, a o reszcie po- 
myślimy później. 



z kasetami Jest źle, co 
wiąże się z gwałtownym 
zahamowaniem Importu 
surowców do produkcji. 
Nasz przemysł chemiczny 
okazał się niezdolny I 
nie przygotowany, aby 
zasilić fonografię krajową 
surowcami rodzimego 
pochodzenia. Pojawiły się 
na rynku kasety z 
prywatnych wytwórni, ale 
skala Ich produkcji Jest 
niewielka. 

- Jeśli jest tak źle, to 
co będzie dalej? 

- Patrząc realnie, przy 
braku dewiz pewną szansą 
wyjścia z kryzysu 
„kasetowego” może być 
współpraca Wlfonu z 
przedsiębiorstwami 
polonijnymi, polegająca na 
wymianie świadczeń. 

Wlfon posiadając 
urządzenia do 
przemysłowego 
kopiowania nagrań o dużej 
wydajności, mógłby 
świadczyć na rzecz firm 
polonijnych usługi 
(konfekcjonowanie kaset, 
kopiowanie, etc.) w 
zamian za taśmę 
kasetową, a więc za 
surowiec, o który w kraju 
najtrudniej. Jest to 
rozwiązanie doraźne, 
ponieważ nie wiadomo, 
Jakie będą zamierzenia 
przedsiębiorstw 
polonijnych produkujących 
nagrania kasetowe. Nie 
wiadomo, bowiem od 
niedawna został 
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nazwie 
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świetny- 


SU kaseta- 
mi, które w pewnym 
okresie zdominowały 
krajowy rynek 
fonograficzny. Potem 
nagle produkcja się 
załamała. Obecnie, sądząc 
po notatkach prasowych 
najgorsze minęło, cytuję: 
„poprawiła się produkcja 
kaset”. 

- Nie wiem skąd ta 
optymlstyczpa oplnla?l W 
latach 1977-81 Wlfon 
dostarczał na rynek ok. 
25-30% nagranych kaset 
w skali kraju. W 1982 roku 
wytwórnia praktycznie 
przestała się liczyć. Nie 
produkowano też nagrań 
kasetowych w Tonpressle, 
gdzie więc poprawa? 
Przypuszczam, że 
cytowana opinia opiera się 
na wzroście produkcji 
kaset Polskich Nagrań. 

Generalnie uważam, że 


EUGENIUSZEM 

MATEJKĄ, 

dyrektorem 

naczelnym 

WIFONU 

rozmawia 

Stanisław 

Dybowski 


MAKOWSKI 


6 





wprowadzony znacznie 
wyższy podatek obrotowy 
od taśm kasetowych, 
nagranych I czystych. 
Zmienia się więc niejako 
automatycznie poziom 
rentowności tej produkcji. 
Oczywiście w takim 
. przedsiębiorstwie, Jak 
Wlfon owa podwyżka 
podatku obrotowego 
zmlejszy w sposób 
wyraźny zysk, ponadto 
spowoduje wzrost cen. 
Jeśli zaś chodzi o 
współpracujące firmy 
polonijne, to przy 
podwyżce podatku 
obrotowego, produkcja 
kasetowa może się 
okazać działalnością dla 
nich nieopłacalną. Być 
może organy administracji 
państwowej dzielące 
środki na Import uznają za 
właściwe odrodzenie 
fonografii kasetowej. 

Istotne jest to, aby 
podejmujący decyzję mieli 
rozeznanie sytuacji. 

- Obecnie główna 
działalność Wifonu to 
produkcja płyt. 

- Początkowo 
traktowaliśmy wydawanie 
płyt Jako uzupełnienie 
produkcji kaset Praktyka 
Jednak pokazała, że 
poszerzenie wachlarza 
wyrobów fonograficznych 
Wifonu było decyzją nad 
wyraz szczęśliwą. 
Tłoczyliśmy płyty w 
tłoczniach Pronltu I 
Polskich Nagrań. Od 1981 
roku, dzięki centrali Ars 
Polona, podjęliśmy 
współpracę z radziecką 
wytwórnią Miełodla. W 
rezultacie, Wlfon stał się 
poważnym wydawcą 
płytowym. 

Płyty gramofonowe 
chcemy wydawać nadal. 

W bieżącym roku 
zaplanowaliśmy nakład 
około miliona sztuk, bo 
tylko takie mamy 
możliwości techniczne. 
Produkcja mogłaby 
wzrosnąć dwu- lub 
trzykrotnie, bowiem nadal 
nie zaspokajamy 
zapotrzebowania i to nie 
tylko na muzykę 
rozrywkową, ale także - 
co może wydawać się 
ewenementem - na 
muzykę poważną, która w * 
ostatnich latach cieszy się 
coraz większym 
zainteresowaniem. 

Wyraźny wzrost popytu na 
muzykę poważną uznaję 
za krzepiący I 
zobowiązujący nasze 
przedsiębiorstwo do 
dołożenia starań, aby 
zapotrzebowaniu sprostać. 

- Firma Wifon spełnia 
kitka funkcji. 

Najważniejszą jest 


szeroko pojęte 
upowszechnianie kultury 
muzycznej. Jak można 
określić politykę 
repertuarową firmy? 

- Zadania od lat się nie 
zmieniają. Z jednej strony 
chcemy upowszechniać, 
propagować dobrą 
muzykę rozrywkową i 
poważną, ale - chcę to 
wyraźnie podkreślić - za 
jedno z podstawowych, 
bardzo ważnych zadań 
uznajemy produkcję 
pomocy dydaktycznych dla 
szkół I przedszkoli. Ta 
działalność, mało 
afektowana (nie widać jej 
w witrynach księgarń) Jest 
ogromnie ważna w 
procesie nauczania. 

Staramy się, aby 
repertuar naszych nagrań 
był zróżnicowany. Przy 
podziale tylko na dwa 
rodzaje muzyki: 
rozrywkową I poważną, 
łatwo zauważyć, że nie 
preferujemy specjalnie 
żadnej z nich. Chcemy, 
żeby każde nagranie 
proponowane przez Wlfon 
było po prostu atrakcyjne, 
Interesujące repertuarowo, 
w dobrym guście i w 
wykonaniu najlepszych 
solistów czy zespołów. 
Proporcja repertuarowa 
między wspomnianymi 
rodzajami muzyki 
kształtuje się pół na pół, 
przy czym mowa o 
repertuarze, a nie o 
nakładach. 

Z muzyki poważnej 
pragnę wspomnieć o 
dwóch seriach, które 
wyraźnie wyodrębniają się 
w naszej działalności. 
Chcemy wydać na 
kasetach i płytach 
wszystkie dzieła Fryderyka 
Chopina. Nie chodzi o 
budowanie sobie pomnika 
wydawaniem płyt pod 
hasłem „Dzieła 
wszystkie”. Nasza 
koncepcja Jest inna. W 
formie recitali 
renomowanych artystów 
polskich I zagranicznych, 
chcielibyśmy opublikować 
całą twórczość naszego 
kompozytora. 

Drugim cyklem będzie 
seria zawierająca 
wszystkie dzieła organowe 
Jana Sebastiana Bacha w 
wykonaniu laureata 
międzynarodowych 
konkursów, młodego, 
utalentowanego artysty, 
Karola Gołębiowskiego. O 
Ile ml wiadomo, do tej 
pory w światowej 
fonografii nie ma takiego 
wydawnictwa, które by „ 
objęło rżeczywiście całą 
twórczość organową 
Bacha. Wytwórnie 
posługujące się 


reklamowym hasłem 
„nagranie kompletne", de 
facto nigdy takiego 
zamierzenia nie wykonały 
w stu procentach. 

- W ubiegłym roku 
mówiło się o serii nagrań 
dzieł Karola 
Szymanowskiego. Rok 
jubileuszowy minął, a płyt 
nie ma! 

- Byliśmy przygotowani 
do wydania utworów 
Szymanowskiego na 
kasetach. Kaset jednak 
zabrakło. Zmiana układu 
repertuaru I podjęcie prac 
redakcyjnych publikacji 
płytowej w sytuacji, kiedy 
zaangażowani są 
kooperanci radzieccy I 
czechosłowaccy, wpłynęły 
na opóźnienie. 

Edycję dzieł 
Szymanowskiego 
rozpoczynamy sześcioma 
płytami z twórczością 
fortepianową, utrwaloną 
przez Andrzeja 
Stefańskiego. Mamy także 
nagrania niektórych 
utworów symfonicznych, 
które ukażą się, sądzę, już 
w przyszłym roku I będą 
się później pojawiać 
sukcesywnie. 

- W naszej rozmowie 
nie może zabraknąć 
pytania dotyczącego cen 
wydawnictw Wifonu, które 
są wyższe np. od cen 
takich samych produktów 
Polskich Nagrań. 

- Kaklulacje cen 
naszych wyrobów 
fonograficznych nie 
zawierają w sobie niczego 
szczególnego. Opierają 
się przede wszystkim na 
kosztach oraz 
planowanym zysku, który 
w warunkach reformy 
gospodarczej powinien 
umożliwiać rozwój 
przedsiębiorstwa. 

Zapytano mnie kiedyś, 
dlaczego w sytuacji, gdy 
nasze nagrania płytowe 
dosłownie znikają z rynku 
bądź’ są przedmiotem 
spekulacji, nie 
podniesiemy cen o sto, 
dwieście złotych, żeby 
zrównoważyć popyt z 
podażą. Otóż jesteśmy 
zdania. Iż płyta, nagrana 
kaseta czy taśma 
szpulowa, nie powinna być 
traktowana Jako towar 
luksusowy. 

Jest Jednak Jeszcze Inny 
kłopot. Krajowe wytwórnie 
fonograficzne znaczną 
ilość kopert drukują w 
Czechosłowacji. Można w 
części przynajmniej z tego 
Importu zrezygnować, 
gdyby nasze drukarnie 
były lepiej wyposażone w 
środki techniczne. 

- Mówiliśmy o dniu 
dzisiejszym, a jakie są 


perspektywy rozwoju 
Wifonu? 

- Oczywiście można 
sobie marzyć o płytach 
laserowych, 
compact-dyskach, 
wldeoptytach, 
wideokasetach Itd. Ale co 
tutaj mówić o nowych 
wynalazkach, skoro tak 
wielkim problemem Jest 
dostarczenie odbiorcy 
oczekiwanej, 
najzwyklejszej w świecle, 



dobrze wytłoczonej, 
opakowanej w przyzwoitą 
kopertę - płyty. 

Przedsiębiorstwa 
fonograficzne problemu 
tego same nie rozwiążą. 
Możemy odpowiadać za 
to, co nagrywamy, kogo 
nagrywamy l Jak, ale nie 
jesteśmy w stanie 
własnymi siłami rozwiązać 
problemów związanych z 
krajową bazą 

poligraficzną, nie Jesteśmy 
w stanie uwolnić od 
kłopotów naszego 
przemysłu chemicznego. 
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sensu, abyś próbował 
nawet dawać wykrętne 
odpowiedzi. Jak sięgnę 
pamięcią, nigdy nie siliłeś 
się na zbytnią skromność, 
powiedz mi zatem, czy 
sformułowanie „rzutki szef 
artystyczny Tonpressu” - 
a takie znalazłem w jednej 
z rubryk muzycznych - ma 
pokrycie w faktach? 

- Nazwał mnie w ten 
sposób Dariusz Michalski, 
pisząc o dokonaniach 
Tonpressu w dziedzinie 
popularyzacji muzyki 
starej, ale jarej, czyli o 
serii wydawniczej „Oldies 
But Goldies ”. 
Przypuszczam, że ciepłym 
słowem obdarzyłby mnie 
również Korneliusz 
Pacuda, gdyby firma 
wypuściła serię pn. 
„Country”, a ty w 
przypadku płyt 
punk-rockowych. Trudno 
więc zaspokoić gusta 
wszystkich dziennikarzy. 
Ale mówiąc serio o 
repertuarze Tonpressu, to 
myślę, iż nie popełniliśmy 
większych błędów. 
Osobiście zadowolony 
jestem z tego repertuaru 
w 90%. A już na pewno 
udało nam się 
zarejestrować większość 
ciekawych zjawisk na polu 
krajowej muzyki 
rozrywkowej. 

- Jeśli chodzi o mnie - 
to zadowolony jestem w 
75%. Nadal nie rozumiem, 
dlaczego nie ukazują się 
na płytach Tonpressu 
nagrania spod znaku 
„nowej fali”, punk-rocka, 
czy ska i reggae? 



- Czy myślisz o 
repertuarze polskim, czy 
zagranicznym? 

- O jednym i drugim... 

- Repertuar zagraniczny, 
który ukazywał się na 
naszych płytach, był w 
dużej mierze 

zdeterminowany rodzajem 
kontaktów, jakie udało 
nam się nawiązać z 
zachodnimi firmami. 
Jeszcze dwa, trzy lata 
łemu większość 
światowego repertuaru 
kupowaliśmy od dwóch 
firm: EMI oraz Chrysalis. 
Obie te wytwórnie w 
znikomym procencie 
zajmowały się „nową falą” 
i punkiem. Miały za to w 
swoich „stajniach” takie 
gwiazdy, jak: The Beatles, 
The Rolling Stones, 
Whitesnake, Queen, Jethro 
Tuli, Blondle, czy Kate 
Bush. Wszystkich tych 
wykonawców 
zarejestrowaliśmy na 
naszych płytach. Wybacz, 
ale jeśli miałem wybierać 
pomiędzy nowym singlem 
The Rolling Stones, a Rich 
Kids - to sprawa była 
ewidentna. Tym bardziej, 
że w obu przypadkach 
koszt licencji był 
jednakowy. A poza tym nie 
zapominaj, Iż 2-3 lata temu 
Blondie zaliczała się też 
do „nowej fali”. W chwili 
obecnej zmieniła się nieco 
geografia firm, z którymi 
współpracujemy. 
Nawiązaliśmy kontakty z 
szeregiem niezależnych 
wytwórni, tzw. 
„independent labels”. 
Wydaliśmy singla Mosiah 
z Birmingham, a w 
przygotowaniu są krążki: 
Black Siatę i UB-40. To 
jeśli chodzi o reggae. Z 
„nowofalowców” mamy w 
produkcji m. in. A Flock Of 
Seagulls i album Madness. 
Nasze wydawnictwo stara 
się więc korespondować 
z zainteresowaniami 
większości młodzieży. 
Jeszcze parę lat temu, 
gdybyśmy wydali płytki , 
Madness, czy Joy Division 
- to sprawilibyśmy radość 
wąskiej grupie fanów. 
Wszystko było wówczas 
„przybite” hard-rockiem, 
a to głównie „dzięki” 
faworyzowaniu tego 


kierunku przez redaktorów 
z Polskiego Radia. Teraz 
trochę się zmieniło, toteż 
I nasz wachlarz propozycji 
będzie bardziej 
urozmaicony. „New wave” 

I elektronika mają coraz 
więcej odbiorców. 

- Niestety, ale w 
dalszym ciągu „dajecie 
plamę” w doborze 
krajowych zespołów, które 
trafiają na płyty 
Tonpressu... 

- Chwileczkę, na 
pewno leży ci znów na 
sercu ta „nowa fala”... 

- Nazywaj to sobie, jak 
chcesz, ale przecież 
słuchanie w kółko 
Perfectu, Exodusu, Kombi, 
czy Kasy Chorych - to 
lekka przesada. Przecież 
od kilku lat pojawiają się 
w kraju coraz to nowe 
grupy, mające swoją 
publiczność, a żadna z 
nich nie może wykazać się 
choć singlem... 

- Przesadzasz. 

Każdego roku powstaje 
kilka zespołów, które 
zupełnie zmieniają układ 
sił na krajowym „topie”. 
Kilka lat temu czołówkę 
tworzyły: Exodus, Kombi, 
Krzak, potem była 
Trojanowska, Perfect, TSA, 
Maanam i Republika, a 
teraz z kolei mamy Lady 
Pank. Na wszystkie te 
nowe „twarze” Tonpress 
reagował błyskawicznie. 

To nikt inny, jak tylko 
nasza firma dokonała 
pierwszych nagrań tych 
wykonawców. A jeśli 
mówisz o „nowej fali” - to 
Maanam i Republikę 
można również do tego 
kierunku zaliczyć. A jak 
zakwalifikujesz Brygadę 
Kryzys - w końcu 
wydaliśmy jej longplaya? 

- Zgadza się, ale 
wcześniej zrobiły to firmy: 
francuska i angielska. 
Słuchaj, wydaje mi się po 
prostu, że „rzutki szef” 
powinien od czasu do 
czasu zaryzykować. Wiem, 
że znasz i lubisz mniej 
znane zespoły nowej fali 
rocka. Można by wydać 
single tych grup, w małych 
nakładach - tak na próbę 
- i z pewnością miałyby 
ułatwiony start. A poza 



tym ożywiłby się nieco 
nasz rockowy rynek... 

- To wcale nie jest taka 
łatwa sprawa. Chodzi o to, 
aby przy drastycznie małej 
podaży nie popełnić 
błędu. Sam w końcu wiesz 
najlepiej, że wiele płyt - 
na szczęście nie odnosi 
się to do krążków 
firmowanych przez 
Tonpress - zalega półki 
sklepowe. I mimo tego, iż 

§ą prźććeniafiś ffSWSł dd 
kilkunastu złotych, nie 
znajdują nabywców. 

Chodzi mi więc o to, aby 
rejestrować fonograficznie 
tylko wykonawców 
mających możliwości 
wywierania artystycznego 
wpływu na rynek. Nie 
chciałbym ponadto 
nagrywać zespołów, które 
rozpadają się, a 
publiczność o nich 
zapomina, zanim ukażą się 
ich płyty. Część grup - 
oczywiście - początkowo 
bardzo amatorskich i 
artystycznie niedojrzałych, 
z czasem przeradza się w 
profesjonalne, naprawdę 
ciekawe kapele. Z 
przyjemnością obserwuję 
ich postępy i myślę, że w 
niedługim czasie spotkam 
się z nimi w studio. 

- Mam pełną 
świadomość, że praca ze 
startującymi dopiero 
grupami wymaga daleko 
większego wysiłku, aniżeli 
ze studyjnymi 
rutyniarzami. To zapewne 
jeszcze jeden powód 
Twojej ostrożności... 

- Trafiłeś w sedno. W 
Polsce nie funkcjonuje 
pojęcie producenta 
nagrań, tzn. osoby biegłej 
zarówno od strony 
realizatorskiej i 
technicznej, jak również 
artystycznej. Debiutujący 
zespół czuje się w studio 
często zagubiony, a 
muzycy nie wiedzą dobrze 
czego chcą. Tymczasem 
studio daje im po stokroć 
więcej możliwości 
brzmieniowych i 
barwowych w stosunku do 
tego, co mogą osiągnąć 
na estradzie. Powstaje 
szereg wątpliwości i 
dylematów -a w 
konsekwencji powoduje to 
niepotrzebne wydłużanie 




muzycznych. Wiem, że 
wielu wykonawców ma do 
mnie żal, że nie wydaję 
Ich, a preferuję Innych. 
Powtórzę więc raz jeszcze 
- oryginalne pomysły i 
ciekawe brzmienia zawsze 
będę stawiał wyżej od 
„średnlactwa”. Stąd 
zespoły grające może i 
poprawnie, ale w 
rzeczywistości tworzące 
muzykę wtórną - w 
Tonpressle nie nagrywają. 

- Zbliżamy się do 
końca naszej rozmowy. 
Powiedz jeszcze, co 
najbardziej wkurza cię w 
tej robocie? 

- Bezsilność... 
Dostajemy dziesiątki 
listów z pytaniami, kiedy 
wydamy płytę takiego, czy 
innego wykonawcy albo 
dlaczego jakaś nasza 
płyta jest gdzieś 
nieosiągalna. Niestety, te 
wszystkie listy pozostają 
przeważnie bez 
odpowiedzi. No, bo i jaka 
może być sensowna 
odpowiedź. Przecież cały 
ten nasz fonograficzny 
rynek - to pełna popelina. 


Pod względem ilości 
wydanych pozycji 
zajmujemy w Europie 
chyba ostatnie miejsce. 
Nigdy nie zrozumiem, 
dlaczego fonografia 
traktowana jest przez 
naszych decydentów po 
macoszemu. Kolejki po 
modne ciuchy, czy po 
banany są niczym w 
porównaniu z tłumami, 
gromadzącymi się, kiedy 
w sprzedaży znajdzie się 
atrakcyjna płyta. Świadczy 
to o kolosalnym popycie 
na ten właśnie towar i nie 
wolno tego nie 
dostrzegać. Tymczasem 
od wielu lat nie zapadła 
żadna sensowna decyzja, 
prowadząca do poprawy 
sytuacji. 

- A co sądzisz o ciągle 
powstających firmach 
polonijnych? 

- Działalnością 
rynkową zaznaczyły się 
jak na razie dwie takie 
firmy: Polton i Savitor, ale 
ich możliwości 
produkcyjne są więcej niż 
skromne. Osobiście cieszę 
się z faktu, że ukazały się 
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Republiki i Perfectu, 
bowiem w tej sytuacji my 
mogliśmy nagrać kilka 
innych, jak choćby: Krzak, 
Dwa Plus Jeden czy Lady 
Pank. 

- Tak czy inaczej jest 
to i tak kropla w morzu 
potrzeb. Proponuję więc 
skończyć tę naszą 
rozmowę, a Tobie życzę 
dużo zdrowia, bo na 
pewno przyda ci się ono 
do chwili uruchomienia 
„legendarnego” Centrum 
Fonografii. 

- Wzajemnie! 


pracy, rzadko przynosząc 
efekty satysfakcjonujące 
obie strony. Zwróć uwagę 
na jeszcze Jedną sprawę. 
Otóż u nas startujące 
grupy nie dysponują tym, 
co na Zachodzie nazywa 
się „management”. 
Mówiąc inaczej, chodzi o 
sponsora gotowego 
wyłożyć pieniądze na 
wypożyczenie lub zakup 
porządnych instrumentów, 
itp. Umowy Tonpressu na 
nagranie z zespołami 
zawierają klauzulę, 
zobowiązującą je do 
korzystania z własnego 
sprzętu. A jeśli go nie 
posiadają - to kto ma za 
to wszystko płacić? 

- Zaczyna się robić 
smutno, proponuję więc 
zmienić temat. Pamiętasz 
zapewne, jak mówiono 
kiedyś o Tonpressle, jako 
o firmie nad wyraz 
demokratycznej? Ten 
swoiście rozumiany 
„demokratyzm” przejawiał 
się w „chłamach”, jakie 
ukazywały się 
systematycznie na rynku. 
Od pewnego czasu pod 


względem poziomu nagrań 
jest o niebo lepiej. Ale 
jednocześnie spora część 
wykonawców narzeka, że 
nie może się z Tobą 
dogadać. Wytłumacz 
może, czym kierujesz się 
przy ustalaniu repertuaru? 
Jedno jest pewne - 
Tonpress na pewno 
schlebia gustom młodym... 

- Z naszego 
pobieżnego rozeznania 
wynika, że 80 % kupujących 
płyty Tonpressu, to 
młodzież nastoletnia. To 
zrozumiałe więc, że dla tej 
grupy Wieko wej - naszych 
najwdzięczniejszych 
klientów - adresujemy 
produkcję firmy. Tonpress 
nastawił się poza tym na 
single, co również 
determinuje rodzaj 
repertuaru. Zawsze 
wychodziłem z założenia, 
że przy doborze 
wykonawców nie należy 
stosować żadnego klucza 
„układowego 11 . Możesz 
wierzyć lub nie, ale kieruję 
się wyłącznie jakością, a 
przede wszystkim 
oryginalnością propozycji 
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asortymentem płyt. W styczniu 


każdego sklepu jest jednak 
doskonała znajomość rynku, 
towar zamawia się bowiem na 
własne ryzyko. Regularne, ko- 
rygowane z tygodnia na tydzień 
zamówienia handlu, decydują z 
kolei o wielkości produkcji płyt. 
Nie ulega więc wątpliwości, że 
listy przebojów odgrywają na 
świecie istotną rolę w płyto- 
wym interesie. 


kańskiego należało w tym sa- 
mym czasie do WEA, CBS oraz 
zachodnioniemiecko-holender- 
skiej spółki PolyGram. 

Ten gigantyczny przemysł 
nie może oczywiście funkcjo- 
nować na podstawie domysłów 
i wróżb. Każdy z wielkich kon- 
cernów asygnuje ogromne 
sumy na badanie rynku. Anali- 
zuje się nawet prognozy demo- 
graficzne - wiadomo przecież, 
że nastolatki słuchają innej mu- 
zyki niż ich rodzice. Duże zna- 
czenie ma także ocena tenden- 
cji rozwojowych w produkcji 
dóbr komplementarnych - dla 
przykładu wprowadzenie na ry- 
nek małego magnetofonu, tzw. 
walkmana przyniosło w Sta- 
nach Zjednoczonych znaczny 
spadek sprzedaży płyt na rzecz 
kaset. Oczywiście za narzędzie 
badania rynku uważa się także 
listy przebojów, tzw. charts, 
czyli zestawienia najlepiej 
sprzedanych płyt - singli i albu- 
mów - w ciągu jednego tygod- 
nia. 


INTERES 
ZA 4 MILIARDY 

Z końcem lat siedemdziesią- 
tych roczne obroty światowego 
przemysłu fonograficznego 
ustaliły się na poziomie 4 mi- 
liardów dolarów. I mimo że od 
kilku lat obserwuje się na naj- 
większych rynkach świata zała- 
manie płytowej koniunktury, 
nadal jest to przemysłowy mo- 
loch. Sprzedaż płyt stymuluje 
zresztą rozwój innych dziedzin 
produkcji (przede wszystkim 
gramofony), angażuje także 
ogromny dział handlu, reklamy 
i promocji, cały przemysł roz- 
rywkowy z działalnością kon- 
certową na czele. 

Specyfika artykułu, jakim 
jest płyta gramofonowa, dopu- 
szcza do głosu drobnego pro- 
ducenta. Jednak nawet w 1977 
roku, kiedy finansowany przez 
małe, niezależne wytwórnie 
punk-rock odnosił ogromne 
sukcesy, blisko 50% obrotów 
przemysłu płytowego w Wiel- 
kiej Brytanii skupiały w swych 
rękach 3 międzynarodowe kon- 
cerny: EMI, WEA i CBS. Ponad 
50% obrotów z rynku amery- 


Notowania list 
przebojów nie 
interesują mnie. 

Zdarza się 
oczywiście, 
zwłaszcza kiedy 
nagrywam nowy 
album, że kupuję 
najpopularniejsze 
płyty, aby 
sprawdzić, co się 
dzieje i 
przekonać się, 
niestety, że nie 
dzieje się nie- 
łatwo sobie 
wmówić, że jest 
się największą 
gwiazdą świata, 
im sztuczniej 
jednak się tę 
sławę zdobędzie, 
tym niepewniej 
człowiek się 
czuje, tym 

bardziej 

potrzebuje 

ciągłego 

potwierdzania 
swej wielkości... 

John Lennon 


zadanie to powierzono biurom 
analiz Gallupa, które uzyskują 
dane z 350 sklepów, wyposażo- 
nych od niedawna w aparaturę 
komputerową. Z usług BMRB 
zrezygnowano z powodu pow- 
tarzających się zarzutów fał- 
szowania wyników. Aby obraz 
rynku był pełniejszy do podsu- 
mowania włącza się skorygo- 
wane dane z wybranych skle- 
pów specjalistycznych, prefe- 
rujących jeden rodzaj muzyki, 
np. jazz, country and western, 
nowa fala itp. Po uzyskaniu 
wszystkich wyników listę prze- 
bojów sporządza się metodą 
komputerową. Sprawdzeniu 
notowań służy m.in. seria tele- 
fonów testujących do 50-ciu 
przypadkowych, nie uwzględ- 
nionych w próbie punktów 
sprzedaży. Informacje uzyska- 
ne w ten sposób winny potwier- 
dzić popularność tych płyt, któ- 
re pojawiają się na liście po raz 
W Wielkiej Brytanii z naj- pierwszy. W Wielkiej Brytanii 
większym zadęciem sporządza prowadzenie na liście przebo- 
jów oznacza zazwyczaj sprze- 
daż ponad 200 tysięcy egzemp- 
gjft larzy płyty, ale już w dolne par- 

Bk 4 cr£ tie zestawienia może się do- 
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~ ° zresztą dużo wcześniej sporzą- 

Km dzano tam analogiczne zesta- 
la A wienia na podstawie sprzedaży 

Hl nut, itp. W USA największym 

jB 3 .® zaufaniem cieszą się listy spo- 

rządzane przez specjalną ko- 
mórkę analiz rynkowych tygod- 
* yB nika „Billboard”. Jest jednak 

i' \ różnica między listą brytyjską i 

amerykańską - w Stanach 
Zjednoczonych oprócz danych 
\ z handlu uwzględnia się bo- 

mk wiem także częstotliwość pre- 

zentowania danej płyty na an- 
i \ V.\ tenie radiowej, zakładając, że 

\ R radio spełnia rolę barometru 

\ ^ upodobań. Anglicy stanowczo 
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1978 roku rozgłośnia BBC za- 
proponowała jej wprowadze- 
\\«^*^ 00 * 000 ' 00 '^ nie. Radio bowiem nie tyle son- 

\ duje upodobania, co raczej 
kształtuje je, lansuje przeboje, 
może narzucać własną opinię. 


L isty przebojów zado- 
mowiły się w końcu I u 
nas. Do zabawy dały 
się wciągnąć oba pro- 
gramy telewizyjne, 
Polskie Radio, redak- 
cje młodzieżowych 
czasopism, ba, nawet kluby 
studenckie. Rzeczywistych ba- 
dań rynku muzycznego nie pro- 
wadzi jednak nikt, nikt też nie 
ma zamiaru podjąć takiej pró- 
by. Po co? Możliwości naszej 
fonografii są w stosunku do po- 
trzeb niewystarczające, rynek 
wchłonie więc całą produkcję, 
nawet półmilionowy nakład wy- 
danej przez przypadek płyty 
zespołu Christie, brytyjskiej 
gwiazdki jednego sezonu. W tej 
sytuacji nikt nie musi się prze- 
cież troszczyć o przemyślaną 
politykę repertuarową, nawet 
handel nie boi się wpadki; po- 
średnicząca między Polskimi 
Nagraniami a nabywcą Składni- 
ca Księgarska przyjmuje płyty 
w komis na ryzyko producenta, 
chłonność rynku interesuje ją 
więc tyle co zeszłoroczny 
śnieg. 


Stąd już krok tylko do pokusy 
przekupstwa, co w rzeczywis- 
tości miało miejsce w końcu lat 
pięćdziesiątych: stwierdzono 

wówczas, że wielu prezente- 
rów radiowych w USA bierze ła- 
pówki za lansowanie nagrań. 

Prób fałszowania list prze- 
bojów nie udało się wyelimino- 
wać po dziś dzień. Wystarczy 
przecież wiedzieć, które sklepy 
przekazują dane do biura ana- 
liz, by dokonać „specjalnych" 
zakupów, fałszujących wyniki 
lub po prostu przekupić sprze- 


się listę, którą finansują: tygod- 
nik „Musie Week”, rozgłośnia 
BBC oraz organizacja branżo- 
wa Britlsh Phonographic Indu- 
stry (BPI). Do grudnia ub.r. listę 
przygotowywano w British Mar- 
ket Research Bureau (BMRB), 
czyli Brytyjskim Biurze Analiz 
Rynkowych. Wykorzystywano 
w tym celu dane z 375 spośród 
ok. 4000 sklepów z pełnym 


Najbardziej zainteresowany 
notowaniami list przebojów wy- 
daje się na Zachodzie handel, 
który przejmuje lwią część do- 
chodów ze sprzedaży płyt: róż- 
nica między ceną detaliczną a 
ceną hurtową może być bardzo 
duża. Warunkiem dochodów 



dawców. A pokusa jest dość 
duża. Odnotowując bieżącą 
popularność lista przebojów 
narzuca publiczności gwiaz- 
dorską hierarchię, pomnaża 
więc sukces nagrania. 

Prasa zachodnia informuje o 
fałszywych notowaniach list 
przebojów dość często, można 
zresztą przypuszczać, że nie- 


wiele z tego rodzaju oszustw 
udaje się wykryć. W lutym 1978 
roku londyński „Sunday Times” 
zdemaskował 3 „fałszywe” 
przeboje - The Crunch zespołu 
Rah Band (wytwórnia Good 
Earth), You Don’t Have To Be A 
Star duetu Marilyn McCoo i Bil- 
ly Davis (Anchor) oraz Rea- 
ching For The World Harolda 
Melvina (ABC). Podobny zarzut 
wysuwał „Daily Mirror” w sto- 
sunku do płyty Saved Elkie 
Brooks (A&M). Wokalistka bro- 
niła się później, oświadczając 
na łamach tygodnika „Musie 
Week”, że była tych machinacji 
nieświadoma i zupełnie ich nie 
potrzebuje. W grudniu tego sa- 
mego roku własne śledztwo w 
sprawie list przebojów prze- 
prowadzili kontrolerzy BPI, do 
pięćdziesiątki dostały się bo- 
wiem dwa single: Number One 
Dee Jay zespołu Goody Goody 
(WEA) oraz No Goodbyes Cur- 
tisa Mayfielda (WEA), chociaż 
płyty te można było kupić wy- 
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łącznie w Londynie. Przedsta- 
wiciel BMRB wyjaśniał później, 
że wielkość sprzedaży świado- 
mie zawyżono ustalając dane 
szacunkowe według założenia, 
że sklepy londyńskie stanowią 
30% rynku krajowego. Czy na 
pewno jednak popularność obu 
piosenek byłaby poza Londy- 
nem taka sama? 

Te i podobne relacje publi- 
kowane przez prasę brytyjską 
podważają zaufanie do list 
przebojów. Walka o ich rzetel- 
ność jest dość rozpaczliwa i 
zaowocowała np. uchwaleniem 
ustawy przeciwko płytowym ła- 
pówkarzom, a także rezygnacją 
z usług BMRB - o czym wyżej - 
na rzecz Gallupa, który jak na 
razie nie bardzo może sobie z 
zadanien poradzić: w wyniku 
niedopatrzeń dwukrotnie odno- 
towano na jednej z list płytę 
Out On The Floor Dobie Graya 
(interno)! 

Aby listy przebojów napraw- 
dę spełniały rolę sondażu ryn- 
ku płytowego, wystarczyłoby je 
utajnić, uczynić z nich poufną 
informację handlową dla sprze- 
dawcy w sklepie i producenta. 
Okazuje się jednak, że nikt 
tego nie chce. Czy wyłącznie w 
trosce o hobbystów, którzy ko- 
lekcjonują listy jak znaczki 
pocztowe lub wyniki meczów 
piłkarskich? 

FETYSZ BIZNESU 

Lista przebojów, w założeniu 
narzędzie analizy rynku, stała 
się dość szybko fetyszem biz- 
nesu. Ułatwia traktowanie 
czarnego, winylowego krążka 
tak, jakby była to np. modna 
sukienka lub beletrystyczna 
broszura. Polityka podporząd- 
kowania rynku płytowego coty- 
godniowym notowaniom list 
przebojów opiera się na prze- 
niesieniu w świat muzyki zasad 
psychologii, mody, a równo- 
cześnie fascynacji sportowymi 
pojedynkami, rekordami i wyś- 
cigami. Zabawa w listy przebo- 
jów wprowadza na rynek płyto- 
wy atmosferę pogoni za no- 
wością, a zarazem cotygodnio- 
wej niepewności w oczekiwa- 
niu na demokratyczny wybór 
sprawiedliwego gremium. 

Trudno jednak nie zauważyć, 
że kult listy przebojów opiera 
się na przesłance fałszywej: 
dobry utwór musi podobać się 
każdemu. W praktyce mecha- 
nizm ten wyrzuca na margines 
twórczość muzyczną, która nie 
może liczyć na łatwy poklask 
tłumów, na piedestał wynosi 
zaś kompromis, bardzo często 
honoruje gust przeciętny, co 
nie znaczy oczywiście, że na 
listy dostają się wyłącznie 
utwory złe. Propozycja orygi- 
nalna ginie jednak zazwyczaj 
wśród setek mizernych naśla- 
downictw. Łatwiej uruchomić 
taśmową produkcję przebojów 
według szablonu z pierwszego 
miejsca niż zaproponować bo- 
gaty wachlarz zróżnicowanych 
propozycji muzycznych. 

Pokerowa atmosfera wokół 
list przebojów w takich krajach, 
jak Wielka Brytania czy Stany 
Zjednoczone udziela się oczy- 
wiście muzykom. Nawet twórca 
równie bezkompromisowy jak 
John Martyn zaprosił do nagra- 
nia płyty Phila Collinsa, a więc 
gwiazdę, licząc po cichu na- 
sukces swej kameralnej, dość 
trudnej w odbiorze, mocno 
osadzonej na jazzowym grun- 
cie muzyki u tłumów. Wyolbrzy- 
miając znaczenie sukcesów 


handlowych lista przebojów 
odgrywa decydującą rolę w 
ustawicznym sprowadzaniu 
rocka do poziomu komercyjnej 
konfekcji, wbrew wszelkim 
apologetom tej muzyki jako 
formy sztuki. Trzeba się też w 
końcu zgodzić z Simonem Frit- 
hem, który pisał: Rock bywa 
kontrkulturową manifestacją 
muzyczną sporadycznie i na 
krótko, dostrzegając, że w 
ostatecznym rozrachunku za- 
wsze zwycięża pieniądz. 

Oczywiście, rynek rockowy 
zmienia się. 

Od roku 1967, kiedy ukazała 
się płyta Beatlesów Sgt Pep- 
per's Lonely Hearts Club Band, 
wzrosło znaczenie płyty długo- 
grającej, stwarzającej szansę 
głębszej wypowiedzi muzycz- 
nej, zmalała zaś rola przebojów 
singlowych. Albumy takich ze- 
społów, jak The Beatles, The 
Rolling Stones, a później Led 
Zeppelin czy Plnk Floyd utrzy- 
mywały się w sprzedaży cią- 
głej, co było fenomenem nie- 
znanym w świecie muzyki roz- 
rywkowej, ekscytującym się 
przecież nowością. Nagrania 
starsze mogły wrócić do łask 
słuchaczy tylko i wyłącznie na 
fali nostalgii, umiejętnie podsy- 
canej mody retro. Dziś prawa 
sprzed roku 1967 zdają się od- 
zyskiwać swą magiczną moc. 
W 1978 w Wielkiej Brytanii 
sprzedaż płyt singlowych po 
raz pierwszy od lat dziesięciu 
przewyższyła sprzedaż albu- 
mów. Skomercjalizowany prze- 
mysł płytowy nie poddaje się, 
mając w końcu zapewnione po- 
parcie najmłodszych słucha- 
czy. 

Na orbitę produkcji komer- 
cyjnej próbuje się dziś wciągać 
nawet eksperymentalne skrzy- 
dło nowej fali, promowane 
przez małe wytwórnie niezależ- 
ne, a służą temu specjalne listy 
przebojów awangardy rocko- 
wej, sugerujące wartościowa- 
nie nawet tych wykonawców 
według ilości sprzedanych płyt. 
W końcu najwięksi zwolennicy 
bezkompromisowego rocka 
dali sobie narzucić kryteria 
„specjalnych notowań list 
przebojów”, studiując ich wyni- 
ki z wypiekami na twarzy, mo- 
żna więc przypuszczać, że ruch 
ten jest dziś w dużym niebez- 
pieczeństwie... 

Jaki sens mają listy przebo- 
jów u nas? Warto widzieć w 
nich przede wszystkim metodę 
na ożywienie programu radio- 
wego, pyszną zabawę ze słu- 
chaczami, w dalszej zaś kolej- 
ności informację o muzycznych 
upodobaniach młodzieży, odbi- 
cie sytuacji na rockowej sce- 
nie. Bez przesady jednak. 

WIESŁAW WEISS 




n auczono mnie kie- 
dyś, jak dzielić i 
mnożyć nuty, jak 
rozkładać muzykę 
na części, jak opi- 
sywać ją słowami. 
Nie nauczono naj- 
ważniejszego: sza- 
cunku dla umyka- 
jącego czasu. Mądre książ- 
ki, tłumaczące muzykę, da- 
jące gotowe recepty na tak 
lub nie, miały stanowić na- 
rzędzie pracy na długie 
lata. Jakże żałośnie i 
śmiesznie brzmią te auto- 
rytatywne sądy dziś, gdy w 
muzyce wszystko poprze- 
wracało się do góry noga- 
mi, gdy świat wartości, tych 
autentycznych, przeżywa- 
nych, odczuwanych drwi 
sobie z uczonych ksiąg, z 
wielkich nazwisk, poważ- 
nych instytucji i jeszcze 
poważniejszych partytur. 
Wchodzimy w czasy, gdy w 
sztuce tak naprawdę zacz- 
ną się liczyć fakty: pełna 
lub pusta sala, sprzedane 
lub nie sprzedane płyty. 
Wchodzimy w czasy, gdy 
popularność decydować 
będzie o wartości muzyki, 
nie zaś prywatny gust pana 
X, nawet jeśli byłby to gust 
wsparty historią muzyki. 
Temat ważny, doganiający 
czasy, w których przyszło 
nam żyć. Dla krytyka jazzo- 
wego punktem wyjścia 
niech będzie epoka muzyki 
jazz-rockowej, tak niedaw- 
na, tak żywa, tak zdawało- 
by się aktualna, a jednak 
przechodząca zwolna do 
historii, jako że czas płynie 
niezależnie od naszej woli. 

Rozpoczęło się to 
wszystko, jak wiadomo, od 
davisowskiej płyty Bitches 
Brew. Wtedy szok, zasko- 
czenie, z naszej perspekty- 
wy krok konsekwentny, j e - 
dyny, jaki mógł nastąpić. 
Gdy spojrzeć na historię 
jazzu, okaże się, że mo- 
menty przełomowe są to te 
sytuacje, gdy dochodzi do 
przesytu lub progu jakoś- 
ciowego. Przełom swing- 
-bop wyniknął z przesytu 
konwencją swingową, 
przełom free-jazzrock z ba- 
riery jakościowej free. To 
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tytułem przykładu i przy- 
pomnienia. 

Lata siedemdziesiąte 
potwierdziły, że dla rozwo- 
ju jazzu również niezbędny 
jest element komercji, jest 
on warunkiem istnienia jaz- 
zu nie tylko w sensie eg- 
zystencji muzyków, co 
oczywiste, ale także jako 
odrębnego gatunku muzy- 
ki. Jazz bowiem, wbrew 
temu, o czym marzymy nie- 
kiedy w skrytości ducha, co 
schlebia naszym elitarnym 
podniebieniom, musi po- 
siadać masową widownię, 
musi rozwijać się w atmo- 
sferze zmieniających się 
mód, masowych niepoko- 
jów i emocji, musi trafiać 
w puls młodego współ- 
czesnego pokolenia, które- 
mu - powiedzmy to banal- 
nie - rytm potrzebny jest do 
życia jak krew i powietrze. 
Krytykowaliśmy w latach 
siedemdziesiątych Han- 
cocka, Coreę, Weather Re- 
port, nawet Davisa, za 
proste akordy, za „banał”, 
za schlebianie tanim gu- 
stom, ale przecież tej klasy 
muzycy musieli wiedzieć, 
co robią. Jeśli Chick Corea 
upraszcza swój język har- 
moniczny, to nie tylko dla- 
tego, by sprzedać więcej 
płyt. Twierdzę dziś, trochę 
wbrew własnym słowom 
opublikowanym kilka lat 
temu na tych łamach, że 
taka postawa jest elemen- 
tem uczciwości wobec słu- 
chacza. Mogę wam stwo- 
rzyć tak trudną muzykę, że 
jej nie zrozumiecie, ale 
moim obowiązkiem jest na- 


wiązać z wami kontakt - to 
skrót myślenia Corei na ten 
temat. 

Proszę zwrócić uwagę, 
że problem dotyczy nie tyl- 
ko współczesnego jazzu i 
nie tylko muzyki współ- 
czesnej. Przestajemy bo- 
wiem powoli rozumieć się 
poprzez sztukę. Język 
sztuki stwarza nową alie- 
nację współczesnego czło- 
wieka, wprawia go w komp- 
leksy, z których ucieka do 
namiastek i pozorów. Jest 
to nowa sytuacja, której 
początki zwiastował prze- 
łom stulecia. W czasach 
Haydna bowiem nie mogło 
się zdarzyć, by mecenas 
otrzymał za swoje pienią- 
dze dzieło zbyt trudne, 
operujące niezrozumiałym 
językiem. W takim wypadku 
ówczesny boss wyrzuciłby 
po prostu szanownego 
maestro za drzwi! 

Muzyka przez bardzo 
długi okres istniała na za- 
sadach sztuki użytkowej, 
jak byśmy to dzisiaj powie- 
dzieli. Wyścigi nowatorów 
miały sens wówczas, gdy 
uczestniczył w nich rów- 
nież odbiorca, a więc ten, 
który płacił. Rzecz cieka- 
wa, że właśnie tego typu 
zależności finansowo-twór- 
cze zaowocowały dziełami 
nie kwestionowanymi do 
dziś. Mówi się niekiedy 
(mówi to psychologia, nie 
muzykologia), że obalenie 
systemu dur-mołi zapo- 
czątkowało powolne od- 
chodzenie od wrodzonych 
percepcyjnych możliwości 
człowieka, możliwości ro- 
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zumienia języka mu- 
zycznego. Stara to sprawa, 
powracająca ostatnio co- 
raz częściej i jakby aktuali- 
zująca się na tle niebywałej 
popularności muzyki w dal- 
szym ciągu opartej na kilku 
podstawowych akordach 
wynalezionych u schyłku 
Renesansu. Bardzo wąska 
grupa odbiorców współ- 
czesnej awangardy mu- 
zycznej stanowi tu wyjątek 
potwierdzający regułę, 
choć rzecz jasna grubo za 
wcześnie na ostateczne 
sądy. Doszło jednakże do 
sytuacji paradoksalnej. We 
współczesnym świecie me- 
cenat państwowy (nie tylko 
przecież u nas i nie tylko w 
naszym systemie) urucha- 
mia produkcję dzieł 
niechcianych i niezro- 
zumiałych dla przygniatają- 
cej większości. Istnieje po- 
gląd, iż dzieła te sprawdzą 
się po latach. Ale dzisiejszy 
odbiorca twierdzi coraz 
częściej i coraz bardziej 
natarczywie, że ma tylko 
jedno życie i nie nam osą- 
dzać, czy jest to postawa 
moralnie właściwa czy nie! 
Wyjątkowość jazzu w tej 
dziwacznej sytuacji polega 
na tym, że chyba jako jedy- 
ny gatunek w muzyce jest 
w stanie zapełnić przepaść 
pomiędzy owym zam- 
kniętym awangardowym 
Laboratorium a masowym 
odbiorcą. Ale nie na zasa- 
dzie „pomostu”, jak tłuma- 
czono w dobrych latach 
sześćdziesiątych. Jazz 
proponuje inną postawę 
wobec życia, może stać się 
alternatywą. 

Z tym wszystkim wiąże 
się kwestia nowatorstwa i 
profesjonalizmu. Jazz, jak 
wspomniałem, porusza się 
to w stronę eksperymentu, 
„awangardy”, to znów w 
stronę masowego odbior- 
cy. Lata sześćdziesiąte i 
epoka free-jazzu stanowiły 
dla jazzu spełnienie postu- 
latu nowatorstwa niemalże 
do końca. Jazz stanął wów- 
czas pod swą „ścianą pła- 
czu” i bodaj po raz pier- 
wszy zdał sobie sprawę ze 
swego podstawowego dy- 
lematu, niemożności pogo- 
dzenia dwu światów muzy- 
ki, między którymi przyszło 
mu żyć i rozwijać się. Muzy- 
cy sięgnęli wówczas po 
swą najdroższą i najmoc- 
niejszą broń, po rytmiczne 
serce jazzu, które wzbiło 
się na szczyty doskonałoś- 
ci w końcu lat sześćdzie- 
siątych za przyczyną kilku 
muzyków pracujących z 
Davisem, przede wszy- 
stkim zaś perkusisty Tony 
Williamsa. Uporczywie 
powtarzany beat 4/4 rock- 
jazzowej sekcji Nowego 
Davisa jakże był ubogi w 
stosunku do tego, co dzia- 
ło się tuż wcześniej, ale 
stworzenie prostej, prymi- 
tywnej nawet w pewnym 


sensie (tak!) bazy pozwoli- 
ło muzykom kontynuować 
free-jazzową zasadę inte- 
gracji zespołu. Ale to był 
szczyt, to był Davis. Szero- 
ka produkcja jazz-rockowa 
poszła na ukłon w stronę 
masowego odbiorcy, cze- 
go nie ukrywali ani Han- 
cock, ani Corea, ani Zavi- 
nul, ani Urbaniak. I cóż się 
stało? Oto okazało się, że 
z biegiem lat można wy- 
zwolić się spod presji no- 
watorstwa za wszelką 
cenę, profesjonalizmu, aka- 
demizmu (jak by powie- 
dział Mateusz Święcicki) 
jako synonimu wartości 
współczesnego jazzu. To 
uwolnienie nie jest wyna- 
lazkiem jazzu, tego pod- 
świadomie domagała się 
publiczność rockowa i 
może właśnie dla tej jednej 
jedynej, ale piekielnie waż- 
nej cechy rockowego świa- 
ta jazz podpisał swój roc- 
kowy cyrograf. Wartością 
stało się więc nie to, co 
można określić poprzez 
porównanie ze wzorem 
uznanym za wybitny, iecz 
autokreacja, pokazanie 
własnej osobowości. Na- 
stąpił więc powrót do tych 
wartości, z których jazz się 
narodził, ale powtórne (a 
może tak naprawdę pier- 
wsze?) uświadomienie so- 
bie własnego ja było kwes- 
tią niezwykle ważną. 

Próby nowego spojrze- 
nia na twórczość muzyków 
jazzowych lat siedemdzie- 
siątych wywołały sporo za- 
mieszania w świecie kryty- 
ki. Pojawiły się skrajnie 
różne oceny płyt czy kon- 
certów, nawet w bardzo 
poważnych pismach. Róż- 
ne oceny - powie ktoś - to 
przecież nic nowego! Tak, 
ale poprzednio różnice wy- 
nikały z takiego a nie inne- 
go przygotowania ocenia- 
jących, natomiast sam oce- 
niany przedmiot (muzyka) 
rządził się ścisłymi reguła- 
mi, nawet jeśli był to Ornet- 
te Coleman, John Coltrane 
czy Cecil Taylor. Tymcza- 
sem teraz reguły zmieniają 
się w swoje zaprzeczenie, 
są płynne i niesforne, jak 
emocja podnieconej wi- 
downi jazzowej. 

Złożoność epoki jazz- 
rockowej polegała (lub - 
jak kto woli - polega) rów- 
nież na tym, że jazz stał się 
bardziej tolerancyjny. Do- 
puścił do głosu twórczość 
czerpiącą z najrozmait- 
szych źródeł, a więc folklor 
- autentyczny i przetworzo- 
ny, muzykę rockową niekie- 
dy w czystej postaci, czar- 
ną muzykę rozrywkową nie 
zaliczaną dotychczas do 
jazzu, a także, co szczegól- 
nie ważne, wszelkie próby 
z nowym, elektronicznym 
brzmieniem. 

A więc chaos w próbach 
formułowania kryteriów 
wartości współczesnego 


jazzu pogłębia się. Wielu 
„klasycznych” profesjona- 
listów zniechęca się tym 
stanem rzeczy, na ich 
miejsce wchodzą amato- 
rzy, dający gotowe, auten- 
tyczne, lecz powierzchow- 
ne recepty na to co jest do- 
bre, co złe. Widać to nawet 
w słynnych recenzjach pły- 
towych Down Beatu, które 
niekiedy przypominają bar- 
dziej osobiste rozgrywki i 
projekcję kompleksów niż 
ocenę muzyki. Ale jak być 
rzetelnym w sytuacji, gdy 
brak punktów odniesienia, 
gdy dobre jest to co się po- 
doba i odwrotnie, czyżby 
zmierzch krytyki jazzowej? 
Problem dotyczy również 
naszego środowiska. Pier- 
wszy przykład to Zbigniew 
Namysłowski i muzyka Air 
Condition. Proste melodyj- 
ki, naiwne chwyty, lekko, 
łatwo i przyjemnie - mówią 
jedni. Ale przecież dosko- 
nały warsztat, świetne wy- 
konanie, nowoczesne 
brzmienie - mówią inni! 
Przykład drugi - niezwykle 
ważny, niezwykle aktualny 
dla naszego środowiska - 
polemika na temat grupy 
Art Ensemble Of Chicago 
na łamach Jazz Forum. Trzy 
głosy: Andrzej Trzasko- 

wski, Paweł Wróblewski, 
Mateusz Święcicki (Świę- 
cicki nie brał udziału w po- 
lemice, ale recenzował 
koncert warszawski). Po- 
stawa Trzaskowskiego wy- 
chodzi od doświadczeń, 
kryteriów i terminologii 
związanych z Nową Muzy- 
ką. Autorytet, dorobek, 
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wiedza, pisarstwo Andrzeja 
Trzaskowskiego nie wyma- 
gają komentarzy. Postawa 
Pawła Wróblewskiego ty- 
powa dla fana-amatora, 
emocjonalnie zaangażowa- 
nego w ocenianą muzykę. 
Wreszcie Mateusz Święci- 
cki, odrzucający kryteria 
„profesjonalne”, szuka 
wartości autonomicznych, 
szuka przeżycia, kreacji, 
prawdy. Po odpowiedzi 
Trzaskowskiego słyszało 
się tu i ówdzie: „Ale mu do- 
łożył!” I co? I nic! Bo Paweł 
Wróblewski (i nie tylko on) 
dalej, jak podejrzewam, za- 
fascynowany jest muzyką 
Art Ensemble, mimo iż 
otrzymał niemal matema- 
tyczny dowód na to, że 
twórczość ta jest bezwar- 
tościowa. Wyniki ostatniej 
ankiety Jazz Forum (wyda- 
rzenie roku 1982 - koncert 
Art Ensemble Of Chicago) 
świadczą również o tym, że 
kryteria profesjonalne, szu- 
kające za wszelką cenę no- 
watorstwa w muzyce, stają 
się powoli anachronizmem 
wziętym z innego świata, 
ulegają przeterminowaniu, 
jak lekarstwo, z którego 
pozostała jedynie etykieta. 
Czarne staje się powoli 
białym, białe czarnym. 

Rozszerzają się więc 
granice naszego myślenia 
o jazzie. Interesujące, że w 
latach siedemdziesiątych 
świat krytyki omijał, jak tyl- 
ko mógł, problem definicji 
jazzu, a wszelkie nieliczne 
próby kończyły się fia- 
skiem. Na definicje sformu- 
łowane znacznie wcześniej 
patrzy się dziś z rezerwą, 
jak na relikt pewnego spo- 
sobu myślenia, jak na do- 
wód porażki. Ale temat nie 
ucichł, drażni jak nie roz- 
wiązana dominanta. Czym 
jest jazz, tym czym był kie- 
dyś, tym czym jest teraz, 
czy tym czym będzie jutro? 
Niepokój wynika ze zmiany 
naszego stosunku do ży- 
cia, z lekceważenia historii, 
autorytetów, instytucji. 
Ważne jest to, co niesie 
dziś i jutro, szybciej i dyna- 
miczniej, dalej i prędzej, 
inaczej, coraz to inaczej i 
jeszcze, jeszcze inaczej. 


„Jak” zaczyna dominować 
nad „co” tak dalece, że 
owo „co” wynika z „jak”. 
Jazzem może być piosen- 
ka, współczesne wykona- 
nie Mozarta, przyśpiewka 
ludowa, marsz wojskowy, 
katarynka uliczna, folklor 
Nepalu... Nie co myślisz, co 
śpiewasz, co grasz, co 
jesz, co pijesz, co przeży- 
wasz, lecz j a k myślisz, 
śpiewasz, grasz, jesz, pi- 
jesz, przeżywasz, to jest 
jazz! Trzymanie się reguł 
staje się zabawą, flirtem, 
przygodą, która nabiera 
sensu wtedy, gdy owe re- 
guły nagle, niespodziewa- 
nie można odrzucić. I taka 
postawa nie ma nic wspól- 
nego z tradycyjnie rozumia- 
ną awangardą, nowators- 
twem czy Bóg wie czym 
jeszcze! Współczesne no- 
watorstwo (twórczość?) 
polega na celowym, para- 
doksalnym, surrealistycz- 
nym cofaniu się wstecz, na 
ponownym wchodzeniu na 
pradrzewo, z którego oglą- 
da się świat mając na szyi 
uwieszonego walkmana. 
Ci, którzy patrzą ze zgrozą 
na to drzewo, zostaną z 
tyłu. Ale pozostaną z tyłu 
również ci, którzy nie doro- 
bią się „walkmana”! 

Komiksowe fantazje, jak- 
że nie przystające do na- 
szego historycznego, usta- 
lonego, zinstytucjonalizo- 
wanego świata... Czyżby? 

Jazz wybiera sobie dzi- 
siaj różne drogi, których 
jest pod dostatkiem. Pró- 
buje przymierzyć się do 
różnych sytuacji, przegląda 
się w swej zwariowanej 
epoce. Jazz wchodzi do 
gabinetu luster i wygląda to 
bardzo dostojnie, to znów 
śmiesznie, to rośnie mu ob- 
leśny mieszczański brzuch, 
to znów robi za inteligent- 
nego ascetę, tu ma komp- 
leksy, tam klepie innych po 
ramieniu. I może nie to jest 
ważne, jak wygląda, tylko 
że może sobie na to 
wszystko pozwolić, że ma 
na to odwagę, że jest to 
jego sposób bycia. 

TOMASZ SZACHOWSKI 
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aczyna 
się tak 
opada 
kurz i z 
kurzu 
wyła- 
nia się 
cięża- 
rowy 

mercedes ze sprzętem, nie- 
bieski i wielki, a za nim orbi- 
sowski autokar. - Przyjechali 
- krzyczą dzieciaki w dżin- 
sach z pourywanymi nogaw- 
kami i A/ve flanelowych ko- 
szulach do kolan. 

Jest koło południa, może 
druga, lepki skwar, brakuje 
powietrza. Oczy się kleją, 
rwie głowa. Jesteśmy na 
miejscu, kolejny przystanek 
na trasie i nowe pytanie, któ- 
re odżywa codziennie, pięć- 
set któryś raz, w kółko od 
trzech lat: gdzie dzisiaj wy- 
rzuci nas autokar. 

W Toruniu - na przykład - 
pod namiotem cyrkowym. 
Baraki na kółkach, syf, pod 
nogami plączą się kury, pra- 
nie rozwieszone na sznu- 
rach. 

- Przyjechali - wrzeszczą 
dzieciaki, ile mogą mieć lat? 
Trzynaście, piętnaście. Mają 
dziwny blask w oczach, udu- 
chowienie, nirwanę - kiedy 
gapią się tak, przylepieni do. 
krat. I chyba głównie dla tej 
nirwany warto jeździć - już 
trzeci rok - i brnąć w hotelo- 
wą paranoję, w budzenie z 
ciężką głową i uciążliwe 
przypominanie sobie: gdzie 
jesteśmy, jaki to dzień ty- 
godnia i o której koncert. W 
paranoję biznesu muzyczne- 
go, najbardziej wariackiego z 
możliwych. 

W namiocie estrada skle- 
cona z desek, dziurawa, chy- 
botliwa, kilka rzędów sie- 
dzeń przykrytych papierami, 
a naokoło soczysta trawa, 
która nie przetrzyma tego 
wieczoru, zostanie wbita w 
klepisko. Śmierdzi farbą, fa- 
lują papiery ledwie przyle- 
pione do ławek - czuje się 
pospieszną akcję, aby oto- 
czenie przystosować do 
koncertu i spełnić choć parę 
warunków z tych spisanych 
w wielostronicowej umowie, 
gdzie podaje się wymiary 
sceny i dziesiątki innych z 
reguły nie przestrzeganych 
wymogów i formułek. 

Kiedy opada kurz i opada 
zdziwienie, że znów dzisiaj 
wylądowaliśmy w nowym, 
przedziwnym miejscu, za- 
czyna się program obowiąz- 
kowy, techniczny. Opanowa- 
ny jest do perfekcji, bo ćwi- 
czony codziennie, oszczęd- 
ny w ruchach, bez zbędnego 
gestu - dodatkowej stróżki 
potu. Trzydzieści parę skrzy- 
nek ląduje na estradzie i w 
kwadrans, w dwadzieścia 
minut, powstaje z tego cała 
konstrukcja. Dwie kolumny 
głośników aż pod sufit, 
skrzynki odsłuchów i reszta 
tych przedziwnych marshalli 
i peaveyów, pudeł i konsolet, 


połączonych kilometrami ka- 
bli. 

Tak zaczyna się miste- 
rium. 

Nie ma czym oddychać, 
reszta powietrza, która była 
w namiocie dawno się skoń- 
czyła. Wszyscy mokrzy, wy- 
pluci, jak ryby wyrzucone na 
piasek. 

Wtedy rusza fala dźwięku 
- na próbę, ale na całego, 
bez taryfy ulgowej. Świdruje 
uszy aż do bólu, przeszywa 
przestrzeń - odczuwana fi- 
zycznie i prawie namacalnie. 
Najpierw perkusja - głuchy 
łomot stopy. Później bas, na 
koniec obie gitary. Komplet 
dźwięków. Później wokali- 
sta. 

- Hej - krzyczy na próbę 
Marek, zwany Karuzo. To 
„hej” Karuza ma wylecieć z 
głośników świdrującym fal- 
setem, obudzić siebie i 
wszystkich zaspanych, ob- 
wieścić początek. Dlatego 
musi mieć swoją moc i bar- 
wę, postać tysiąca kłujących 
szpileczek. 

Od tej pory zaczyna być 
odliczany czas, jak przed 
startem rakiety. I niby nic 
nadzwyczajnego się nie 
dzieje i za kulisami progra- 
mowy luz i żarciki, ale też 
czuje się, jak rośńie napię- 
cie. To jest tych parę chwil 
na naładowanie się, na prze- 
tarcie oczu, kupienie kon- 
wencji. Parę chwil przed 
skokiem w siedemdziesiąt 
minut łomotu. 


Nati to jest skrót od Nata- 
lii. Nati zgubiła się swoim w 
Łodzi. Pojechali całą grupą, 
w dwanaście osób, tak po 
prostu zwiedzać Polskę cen- 
tralną. Nati jest w drugiej kla- 
sie liceum dla pielęgniarek. 
Jest też dobrą uczennicą, bo 
lubi robić to, czego tam 
uczą. Teraz, w maju, pytają 
tylko złych, a ona ma już pro- 
mocję w kieszeni. Dlatego 
pojechała na wycieczkę do 
Łodzi. 

Chłopakiem Nati jest 
Smutek. Pochodzi to od 
tego, że on myśli. A kiedy 
myśli - i na skutek myślenia 

- jest smutny, bo dochodzi 
wyłącznie do smutnych 
wniosków. Zajmuje się ma- 
larstwem, to znaczy chodzi 
do wieczorówki, a rano ma- 
luje. Ma tysiąc pomysłów na 
minutę. 

Nati, ogólnie, zajmuje się 
sensem życia. - Jaki sens 
ma to nasze życie - pyta 
głośno i nikt jej nie słucha, 
wszyscy drzemią w fotelach. 

- Dlaczego ludzie nie kierują ' 
się prawdą? - ciągnie dalej i 
to pytanie zawisa w próżni. 

Nati przegapiła jakiś kon- 
cert i teraz, kiedy zobaczyła 
autokar na postoju, podbie- 
gła i poprosiła: weźcie mnie 
ze sobą. Teraz jedzie i żałuje, 
że tu nie ma Aśki, która się 
nie zgubiła w Łodzi. Aśka 


formalnie kocha TSA i krzy- 
czy, kiedy słucha ich płyt. 
Siada na podłodze i krzy- 
czy. 

Oni wszyscy, Nati, Aśka i 
Smutek, są tępieni na każ- 
dym kroku i nikt ich nie lubi. 
Dlatego czas spędzają w ten 
sposób, że idą w Szczecinku 
na bunkry. Jest to tym bar- 
dziej atrakcyjne, kiedy od- 
krywa się nowe przejścia i 
korytarze. 

- Jacy jesteśmy? - myśli 
głośno Nati. - Jesteśmy 
zwariowani i lekkomyślni - 
mówi - i nigdy nie zastana- 
wiamy się, co będzie jutro. 
Kiedy im odbije szajba, 
mówi, idą środkiem i drą się. 
Wtedy w Szczecinku otwie- 
rają się okna, a oni w dodat- 
ku mają długie włosy. Nati 
już ich nie ma, bo ją jacyś 
dwaj zawlekli w bramę i pod- 
cięli je scyzorykiem. 

Teraz, kiedy powieje wiatr, 
ona po staremu nadstawia 
włosy, żeby spadły na twarz i 
wtedy czuje swoją ostrzyżo- 
ną pałę i, mówi, zbiera jej się 
na płacz. 

- Nawet tych włosów nie 
chcą ci zostawić. Tylko tyle. 
Co im to przeszkadza? - 
mówi. 

W szkole nikt z nimi nie 
koleguje, każdy ma swoją 
paczkę, a oni są inni I dlate- 
go, kiedy Karuzo śpiewa: 
hej, nie jesteś sam, człowie- 
ku, nie tylko ty masz kłopoty, 
Aśka dostaje szału i krzyczy. 
Bo to jest właśnie z radości i 
z poczucia wspólnoty. Kiedy 
śpiewa: stój, dokąd idziesz, 
to jakby Nati, która jest pacy- 
fistką, to pytanie wyjmował z 
ust. Opamiętajmy się, dokąd 
się toczy ten świat. 

Tu, przy płocie, Nati czuje 
się jak u siebie w domu, bo 
naokoło tacy jak ona. Stoją, 
stłoczeni w ‘kupkach, jakby 
cały czas musieli trzymać się 
za ręce. Kiedy widzą siebie z 
daleka, biegną i 'rzucają so- 
bie w ramiona, robią małą 
rundkę tańca i drą się na ca- 
łego, co w tych lodowatych i 
oschłych czasach wygląda 
na pomysł z innej epoki. 

Mają swoją dramaturgię 
kulisy przed koncertem, ma 
swoją klepisko przed wejś- 
ciem. 

Tu wszystko polega na 
tym, żeby przylepić się płotu 
i - kiedy już zaczną wpu- 
szczać - pokonać jak naj- 
szybciej drogę pod estradę. 
Zaprzeć się rękami o deski 
sceny i odetchnąć z ulgą, że 
jeszcze raz się udało. 


Już. Na scenę. Te koryta- 
rzyki są ciasne i potwornie 
brzydkie. Tylko parę kroków. 
Z salki z potłuczonymi kafel- 
kami i urwanym kranem, kie- 
dy już Jarosław rzuca zza 
konsolety, że jest prośba, 
ażeby nie wchodzić na sce- 
nę, bo tam stoi parę milio- 
nów w sprzęcie, a nagrywa- 
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nie i robienie zdjęć podczas 
koncertu jest zabronione. 
Obok połamanych krzeseł i 
dziwnych miejscowych face- 
tów, przeważnie pijanych. To 
trwa jeszcze parę sekund. 
Światła. Są. Wycie z sali. Je- 
den krok w inny świat. 

Scena ma magiczną moc 
szkła powiększającego. Nie 
wiadomo, czym spowodo- 
waną. Światłem? Nadmia- 
rem marnotrawionej ener- 
gii? 

Oni na scenie rosną. 
Jeden ruch ręką - kabel 
zakończony dżekiem trafia 
do gniazdka w gitarze. - Od- 
jazd- krzyczy Karuzo i tysią- 
ce kłujących szpileczek leci 
w powietrze. O to chodzi. 
Rusza fala dźwięku. 

Od tej pory zaczynają 
obowiązywać inne prawa, po 
części dlatego, że przestaje 
działać normalna metoda 
komunikacji: usta - ucho. 

Młot w uszach na różnych 
działa różnie. Jednych wpra- 
wia w trans, u innych wyzwa- 
la agresję. Podkręca obroty. 

Pod sceną zbiorowa hip- 
noza. Ręce w górze i ryt- 
miczne, miarowe ubijanie 
trawy. Milimetr za milimetrem 
- coraz bliżej desek. Mokre 
włosy, otumanione oczy, 
usta powtarzają za Karuzem 
słowa, które nie istnieją, bo 
giną gdzieś w huku. Słowa z 
płyt, z uczenia na pamięć. 
Nad nimi obłoczek potu. 
Każda sala na trasie ma 
swoich hipnotycznych sko- 
czków. Nie ma już Polski B. 

Później jest kilka metrów 
wolnej przestrzeni i zaczyna 
się galeria. 

Jest to podział zasadni- 
czy. Podział generacyjny, ale 
nie tylko. Podział na obojęt- 
nych i nawiedzonych. 

- Hej - krzyczy Karuzo. I 
las wyciągniętych rąk idzie 
do góry. - Jak wam się tu 
żyje? - Kiepsko - odkrzyku- 
ją ci spod estrady, a galeria 
milczy i nie wie o co cho- 
dzi. 

Aby zostać skoczkiem, 
trzeba być przed maturą. 
Trzeba mieć w ogóle dużo 
rzeczy przed sobą i kupę 
znaków zapytania. Oraz kło- 
poty z przystosowaniem z 
powodu skrajnej wrażliwoś- 
ci. Ona może być albo nad- 
miernie rozwinięta, bądź 
przytłamszona, z obciętym 
pasmem. I jedno, i drugie 
przeszkadza w życiu, które u 
nas nad wyraz ceni normę. 

Nadwrażliwiec ładuje 
swoje problemy do środka i 
jak przepali własne bez- 
pieczniki, może trafić do 
czubków albo zacząć ćpać. 
Przytłumiona wrażliwość - 
na odwrót - owocuje agres- 
ją, świerzbieniem rąk, żeby 
komuś przylać. 

Aby trafić na galerię, trze- 
ba mieć wszystko w porząd- 
ku. I można nawet mieć tyle 
samo lat, ile mają ci na dole. 


A można też wsiąknąć już w 
świat małego fiata i z resen- 
tymetu do starych prywatek, 
wystukiwać ten rytm na kola- 
nie. 

Ale czy to jest to? 

Nie. Bo kiedy Karuzo krzy- 
rzy: stój, a teraz myśl, to po- 
kazuje ręką na skoczków 
spod estrady. Przecież tamci 
na galerii już przestali - al- 
bo nie zaczęli - myśleć. Oni 
wiedzą swoje. Kiedy An- 
drzej, zwany Miśkiem, koń- 
czy solówkę i gitara gada mu 
pod palcami, płacze, zawo- 
dzi i kiedy Misiek przysiada 
• wreszcie na piętach i włosy 
spadają mu na oczy, wiesz, 
że robi to dla ciebie, tego na 
dole. Dlatego wyciągasz 
rękę i chcesz dotknąć tych 
włosów, tej gitary. A później 
robi się strasznie cicho - 
przez kontrast, jako chwila 
oddechu po łomocie - i Ka- 
ruzo idąc cmentarną aleją' 
wspomina ciebie, przyjacie- 
la, który odszedłeś, bo byłeś 
za słaby, to bez puszczania 
oka wiadomo, o kogo cho- 
dzi, o twoich kumpli, których 
już z tobą tu nie ma. A dalej 
są trzy zapałki i sarrT zapa- 
lasz ogieniek, chociaż wiesz, 
że za to pewnie dostaniesz 
w ryj od bramkarza i ten ka- 
wałek o trzech zapałkach, 
napisany bardzo dawno 
temu, jest dla ciebie naj- 
wspanialszą poezją o twoich 
nadwrażliwych przyjaźniach, 
wyłachanych, brudnych 
wędrówkach bez celu. 

(A może jest inaczej: 
może jesteś tylko głupim, 
egzaltowanym małolatkiem 
w trudnym okresie dojrzewa- 
nia i nie dociera do ciebie 
nic prócz łomotu?) 

★ ★ ★ 

Misiek wspomina ten 
dzień, kiedy po raz pierwszy 
galeria ruszyła pod scenę. 
Pop-session w Sopocie, rok 
osiemdziesiąty pierwszy. Lał 
deszcz, grały jakieś kapele. 
Ludzie siedzieli w ławkach i 
przytupywali do taktu. Nor- 
malnie, jak w takich sytua- 
cjach. I później weszło TSA, 


świeżo po Jarocinie. - Od- 
jazd - zapiszczał Karuzo i 
amfiteatr dostał amoku i 
zwariowali ludzie, którzy sie- 
dzieli na drzewach, a kibice 
za płotem zniwelowali ogro- 
dzenie. I cały plac ruszył w 
somnambuliczny taniec. 

- Mam jeszcze w uszach 
ten huk łamanych ławek - 
mówi Stefan, który nie ma 
przezwiska. 

Po prostu do tej pory nie 
było takich facetów jak my, 
tłumaczy Misiek, takiej mu- 
zyki, takich strojów i zacho- 
wania na scenie. Janusz 
zwany Johanem jest zdania, 
że historia doceni ten dzień, 
kiedy nabierzemy już dy- 
stansu do przeszłości, dzień 
przełomu w polskim rocku. 

Znali się z widzenia, Opo- 
le w końcu nie jest takie 
duże.^Misiek miał swój ze- 
spół, ćwiczyli w piwnicy pod 
MDK-iem, i Stefan, kiedy 
tamtędy przechodził, słyszał 
jak chłopcy rżną bluesa. 
Później kapela się rozpadła. 
Wtedy w Opolu grało się 
jazz, tylko jazz, więc Misiek - 
bluesman został banitą. 

Stefan i Johan grali jazz, 
tak jak przystało. 

Później spotkali się w stu- 
dium k.o. i wszystko zapo- 
wiadało się, że wsiąkną w 
normalkę. Johan miał już za- 
łatwione granie w knajpie do 
kotleta, ale kierownik zaczął 
go kiwać, więc Johan na- 
bluzgał kierownikowi i ten 
zerwał umowę. 

Właściwie tak zaczęło się 
TSA. 

Jakieś warsztaty i decyzja, 
że będą grali heavy, bo to im 
najlepiej wychodzi. 

Karuzo jest starszy o ge- 
nerację, bo teraz co pięć, 
sześć lat to nowa generacja. 
Karuzo był hippisem w 
Bochni. W Bochni było 
trzech hippisów, a tym dru- 
gim był jego brat. Później ro- 
bił różne dziwne rzezy, malo- 
wał szyldy i garnki, a wresz- 
cie śpiewał w Sektorze A. 

Karuzo ma przeczucia i 
wiedział, że jeszcze w jego 
życiu stanie się coś wielkie- 
go, dlatego uciekał od chał- 


Grupa TSA powstała jesienią 1980 r. Początkowo była 
kwartetem Instrumentalnym (Andrzej Nowak - gitara, har- 
monijka, Stefan Machel - gitara, Janusz Niekrasz - gitara 
basowa i Marek Kapłon - perkusja) wykonującym reper- 
tuar bluesowy. Na II Ogólnopolskim Przeglądzie Muzyki 
Młodej Generacji w Jarocinie (czerwiec 1981 r.) zespół 
zdobył jedyną nagrodę imprezy - Nagrodę Publiczności. 
Sukces swój zawdzięczał w znacznym stopniu zmianie 
stylu: specjalnością TSA stał się „ciężki rock” (określany 
jako hardjwck albo heavy metal musie). Do dziś jest jedy- 
nym zespołem naszej czołówki konsekwentnie hołdują- 
cym tej konwencji, owej muzyce prostych, dynamicznie i 
głośno granych gitarowych riffów. Niemniej w repertuarze 
TSA można znaleźć też odniesienia do tradycyjnego 
rock’n’rolla i bluós-rocka. 

W lipcu 1981 r., w czasie koncertu Muzyka Młodej Gene- 
racji, stanowiącego imprezę towarzyszącą sopockiego 
Pop Session, TSA wystąpiło w składzie poszerzonym o 
wokalistę Marka Piekarczyka. Od tej pory grupa działa 
jako kwintet. Udane występy na kolejnych festiwalach - 
Rock Na Wyspie, Wrocław, sierpień 1981 r. i Rock Jambo- 
reć, Warszawa, październik 1981 r. - oraz pierwsze nagra- 
nia zapewniły TSA ogólnokrajową popularność. 

Zespół wykonuje muzykę autorstwa S. Machela, A. No- 
waka, J. Niekrasza i M. Piekarczyka. Teksty pisze Jacek 
Rzehak, menażer TSA, ostatnio coraz częściej współpra- 
cując z M. Piekarczykiem. 


tur, od złachania, od wyplu- 
cia głosu, bo chciał, mówi, 
zachowć swoją wrażliwość 
na te wspaniałe czasy, które 
nadejdą. 

Usłyszał TSA na warszta- 
tach i aż przysiadł, jak tym 
chłopakom chodzą gitary, 
jak one kwilą, dialogują. I z 
tego wszystkiego nie miał 
odwagi do nich podejść. 
Tamci też nie mieli śmiałości 
i tak mierzyli siebie na dy- 
stans. 

Na końcu wydarzył się Ja- 
rocin, później Sopot i w cią- 
gu miesiąca dawni amatorzy 
znaleźli się na topie. 

Tak rozpoczął się okres 
wielkich amfiteatrów i gene- 
ralnego amoku. 

★ ★ ★ 

Hotel jest brudny. Piętra- 
mi, na przemian, albo nie ma 
światła w korytarzach, albo 
brakuje wody. Na dole dan- 
cing i samba z improwizacją 
gitarową i dwóch pijanych 
facetów, którzy koniecznie 
chcą stawiać wódkę. Trzeba 
chyba będzie uciekać przez 
okno, bo drzwi odcięte: na- 
stępny pijany stolik szykuje 
się do ataku. Ale znów napi- 
szą w gazetach: pijana 
gwiazda rocka rozrabia w 
hotelu, a więc spokojnie, 
spokojnie. 

Pod hotelem piskliwi fani. 
Już po pierwszej rundzie 
zbierania autografów, wyry- 
wania włosów, Mareczku daj 
coś na pamiątkę, Mareczku 
zaśpiewaj 51. 

Fani noszą swój obowiąz- 
kowy uniform, urwane no- 
gawki i podkoszulki poma- 
zane długopisem. Za włosy 
można nie dostać promocji, 
za „pacyfę” można obe- 
rwać. 

Misiek dobrze o tym wie, 
bo sam kiedyś nie dostał 
promocji z powodu włosów. 
Później, już na trasie, po- 
szedł do pani dermatolog, 
chyba w Radomiu, po radę, 
co zrobić, żeby się nie kru- 
szyły. Poszedł jak człowiek 
do człowieka. - Obciąć- po- 
wiedziała pani doktor z cy- 
nicznym uśmieszkiem, taka 
od koniaków i czekoladek. I 
w tej opowiastce zawarta 
jest kwintesencja. Możemy 
się zachlać na śmierć, na- 
kraść, załajdaczyć, ale dla 
równowagi psychicznej 
krzyknąć Miśkowi: ty małpo, 
ty brudasie. 

Każdy na trasie chce być 
ważny im mniej znaczy, dać 
im wycisk, niech sobie nie 
myślą. Byle cięć, strażak, 
drobny hochsztapler - orga- 
nizator. Dzisiaj, kiedy Misiek 
próbował na scenie, z zam- 
kniętymi oczami i z głową 
gdzieś tam, w innym świecie, 
podeszła pani kierownik 
obiektu, dała mu fangę w ra- 
mię i spytała: ty, gdzie jest 
twój kierownik?. Teraz Miś- 
kowi trzęsą się ręce. Za parę 
minut koncert i pani kierow- 
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niczka obiektu ma uprzejmą 
prośbę, żeby o połowę ści- 
szyć aparaturę, bo obok jest 
szpital. 

- Nie ma takiej możliwoś- 
ci- mówi Stefan i już drugie- 
mu trzęsą się ręce. Johan 
czuje, że będzie afera, gaze- 
ty i tak dalej. I już trzeci wa- 
riuje, nie wytrzymuje napię- 
cia. Kto wybrał taką salę, kto 
zbudował salę koło szpita- 
la? 

Później: - Hej - krzyczy 
Karuzo i dżeki szukają miejs- akustycy, ci od światła, od 
ca w gniazdku w gitarze. prywatnych ciężarówek, od 

(Kiedy rodzina Johana zo- dziurawych namiotów i pod- 

baczyła ich film w telewizji i upadłych estrad, od gazet, 

te stróżki potu, te ruchy, te które miały kłopoty z nakła- 

twarze, zawyrokowała, że oni dem. To znaczy chcą żyć z 

muszą ćpać. Niechby postali biednego skoczka, który już 

parę minut pod jupiterami, wywraca kieszenie do góry 

które z nocy robią dzień.) podszewką. 

- Czy pani się wydaje, że Karuzo ma złe przeczucia, 

my gramy tak głośno dla na przykład takie, że znów 
własnej przyjemności - tłu- powrócą dyskoteki. I że nie 
maczy Karuzo. - To tak musi da rady przebić monopolu 
po prostu być. radiowego. 

Dzisiaj nie ma drugiego Różni ludzie radzą życzli- 
koncertu, sala się nie sprze- w j e ; nagrajcie przebój, coś 
dała, i wczoraj, i przedwczo- wolnego, coś bluesowego i 
raj. Ktoś z techniki przykłada Karuzie chodzi już taki tekst 
palce do ust i głową pokazu- po głowie: prosi ich fan, na- 
je na garderobę. - Cicho, nie grajcie hita. Do tego muzycz- 
wolno o tym mówić. ka w stylu reggae. Taki po- 

Nieprawda. Nie da się 
ukryć, fala opada. Johan jest 
zdania, że to lepiej, ludzie 


szukają swej muzyki i nie ma 
już publiczności przypadko- 
wej, są fani. Tacy, którzy to 
czują i potrafią podgrzać ka- 
pelę. 

Rynek nie wytrzymuje. 
Puchnie. Od biletów na kon- 
cert po trzysta, od znaczków 
po sto pięćdziesiąt, od płyt 
po pięćset i siedemset. 
Wszyscy chcą żyć z rocka: 


czątek. I dalej: że nie, oni po- 
zostaną wierni sobie i za- 
kończenie już heavy, całe 
TSA. Dobry pomysł, co? 

Karuzo ma sto dobrych 
pomysłów i każdy z nich też 
ma, ale na to trzeba odrobi- 
ny czasu, chwili spokoju, 
ucieczki z trasy. 

Stefan zasypia przy kase- 
cie. Jest trzecia nad ranem. 


Dzień wstaje na różowo. 
Przez okno wali sztynk palo- 
nej kawy, bo właśnie jeste- 
śmy we Włocławku. Pali się 
światło, z kasety lecą smęt- 
ne bluesy. Stefan śpi. 

- Ty, Misiu - mówi Johan 
- czy marzyłeś kiedyś, że 
będziesz miał taki sprzęt? 


WITOLD PAWŁOWSKI 
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MISTRZOWIE GITARY ELEKTRYCZNEJ 




Nie można powiedzieć 
że ,,reed” skończył się, po- 
wiedzmy w 1955 roku, ale 
jasno widać, że w przybli- 
żeniu wtedy wyczerpała się 
jego energia. Zanikła fas- 
cynująca błyskotliwość 
dawnej „christianowskiej 
gitary”, świadomość nieo- 
graniczonych możliwości 
instrumentu. Sytuacja o 
tyle paradoksalna, że dzia- 
łali młodzi, wykształceni gi- 
tarzyści (Barney Kessel, 
Howard Roberts, Kenny 
Burrel, Jim Hall), którzy 
tworzyli wspaniałe rzeczy, 
podnosząc techniczne i ar- 
tystyczne walory gitary 
elektrycznej wybiegające 
daleko poza koncepcje 
Christiana. Mit geniuszu 
Charlie Christiana był ciąg- 
le żywy i żaden z gitarzy- 
stów nie mógł go przeła- 
mać. 

Dekada lat 50-tych to 
okres narodzin rockowej 
muzyki gitarowej - prostej i 
komunikatywnej, świeżej i 
agresywnej. Niedobra sy- 
tuacja wytworzyła się 
szczególnie po eksplozji 
rock and roiła w 1955 roku. 
Mundell Lowe stwierdził: 
Wytwórnie płytowe zabiły 
nas wszystkich. Przestały 
promować gitarzystów jaz- 
zowych pozwalając umrzeć 
ich płytom. Zabrakło 
miejsc, gdzie gitarzyści 
mogliby grać. 

I oto niespodziewanie w 
1959 roku pojawił się gita- 
rzysta o wielkiej indywi- 
dualności, kontynuator tra- 
dycji christianowskich, a 
zarazem nowatorski. Poja- 
wił się dokładnie w dwa- 
dzieścia lat po debiucie 
Christiana i zabłysnął z 
równie wielką siłą. Wes 
Montgomery wytyczył kie- 
runek rozwoju gitary jazzo- 
wej na całą przyszłą deka- 
dę. 

JANUSZ POPŁAWSKI 
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1) Styl gitarowy „reed" narodził się. 
gdy gitarzyści, grając solówki slng- 
le-note (pojedynczym dźwiękiem), 
naśladowali Instrumenty dęte. W ze- 
społach jazzowych lat 20-tych i 30- 
tych dominowali dęclścl, toteż nawet 
planiści naśladowali trębaczy (tzw. 
„trumpet piano style" - Eari Hlnes, 
Teddy Wilson, Nat „King" Cole). 
Charlie Christian, jeszcze w zespole 
Trenta, gdy kupił gitarę elektryczną 
zaczął grać jako trzeci „dęciak". I 
razem z tamtymi instrumentami grał 
unisonowe rłffy, melodie I zagrywki, 
naśladował je w Improwizacjach. Gl- 
tarzystka Mary Osbome zobaczyła 
pierwszy raz Christiana, ponieważ 
wstąpiła do klubu słysząc grający 
tam... saksołon! 

Gitara elektryczna stawała się 
Jeszcze bardzie) „reed" przez całą 
erę bebopu. którego jednym z waż- 
niejszych elementów była integracja 
brzmieniowa instrumentów. Gitara 
naśladowała dęciaki w zakresie 
środków melodycznych, rytmicznych 
a nawet brzmieniowych i wyrazo- 
wych. Uniemożliwiało to stosowanie 
typowo gitarowych efektów artykula- 
cyjnych, z takim powodzeniem sto- 
sowanych przez Django Reinhardta I 
gitarzystów bluesowych. W rezulta- 
cie w połowie lat 50-tych styl „reed" 
osiągnął swoje apogeum. j p 


nej sytuacji, jaka się wy- 
tworzyła w rozwoju gitary 
jazzowej pod koniec lat 50- 
tych. Najbardziej twórczy i 
nowatorski kierunek stylu 
„reed” - związany z bebo- 
pem znalazł się w ślepej 
uliczce. Jego możliwości 
rozwoju kurczyły się, i to z 
kilku różnych przyczyn. Gi- 
tarzyści „szkoły christiano- 
wskiej” osiągnęli szczyty 
swoich możliwości lub wy- 
cofali ze sceny jazzowej 
(Oscar Moore, Tiny Grimes, 
lrving Ashby, Billy Bauer). 
Inni zajęli się tworzeniem 
muzyki pop (Mundell Lowe, 
Jimmy Raney, Johnny 
Smith, Chuck Wayne). Bo- 
gaty dorobek wielu z nich 
był jednak zbyt mało efek- 
towny, nawet najbłyskotli- 
wszy Tal Fariow, zniechę- 
cony po prostu przestał 
występować i nagrywać. 


cią techniczną, trudno by 
się domyślić, że są grane 
na gitarze basowej. Dopie- 
ro gdy gitara wchodzi w 
niższy rejestr, przekracza- 
jący najniższe dźwięki zwy- 
kłej gitary (np. w Body And 
Soul) zauważa się, że to 
inny instrument. Również ta 
płyta przyczyniła się do 
rozprzestrzenienia legendy 
na temat technicznych 
możliwości Montgome- 
ry’ego. W sumie po kilku- 
nastu miesiącach działal- 
ności nagraniowej Wes 
Montgomery uznany został 
w ankietach „Down Beatu” 
za rok 1960 gitarzystą go- 
dnym szczególnego pole- 
cenia i gwiazdą roku. 

Tło sukcesu 

Wielki sukces Wesa 
Montgomery’ego był rów- 
nież rezultatem szczegól- 


bardzo pracowity I zaowo- 
cował wieloma płytami na- 
granymi z różnymi muzyka- 
mi. Na płycie Go! wydanej 
przez wytwórnię Fontana, 
Wes jako jedyny ze zna- 
nych gitarzystów grał solo 
na sześciostrunowej, baso- 
wej gitarze Fendera. Gitary 
tego typu nie zdobyły uzna- 
nia gitarzystów basowych, 
którzy zamiast korzystać z 
dodatkowych, wyższych 
strun, wolą grać w wyż- 
szych pozycjach. Montgo- 
mery, ze swoimi niepraw- 
dopodobnie silnymi palca- 
mi, grał na sześciostruno- 
wej basówce z równą ła- 
twością, jak na gitarze so- 
lowej. Słuchając solówek 
single-note w takich utwo- 
rach, jak np. Tune Up Mile- 
sa Davisa, granych z lek- 
kością i charakterystyczną 
u Wesa naturalną biegłoś- 


uzasadniony, albowiem 
Montgomery był gitarzystą 
jazzowym niepodobnym do 
żadnego z poprzedników. 
Pojawił się jak niezwykłe 
zjawisko, przynosząc no- 
we, świeże i zaskakujące 
brzmienie gitary elektrycz- 
nej. Niezwykłość polegała 
na tym, że w odróżnieniu 
od poprzedników - gitarzy- 
stów stylu „reed” 1 ) (Chri- 
stian, Moore, Raney, Far- 
low), grał solówki oktawa- 
mi. Niezwykłe było również 
brzmienie jego gitary, które 
uzyskał uderzając struny 
kciukiem a nie piórkiem, 
powszechnie używanym w 
grze na gitarze elektrycz- 
nej. Jego muzyka była no- 
woczesna, a jednocześnie 
pełna żaru, witalności i 
bluesowego feelingu. 

Tak efektownie zapo- 


czątkowany rok 1960 był 
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łyty te mają barwne, efek- 
towne okładki, ale chyba 
nie tylko dlatego znajdu- 
ją u nas wielu nabywców. 
I nie sądzę, żeby miał tu 
istotne znaczenie niedo- 
bór nagrań krajowego 
rocka na naszym rynku. 
Rock z NRD jest atrak- 
cyjny dla części polskich 
słuchaczy, mimo że jego odbiór ogranicza się 
zwykle do samej warstwy muzycznej. 

Warto więc zastanowić się, jakie mogą być tego 
przyczyny, warto scharakteryzować w oparciu o 
płyty Amigi NRD-owski rock lat 1981-82. Bo - jak 
dotąd - brak u nas choćby próby takiego synte- 
tycznego ujęcia. 

METAMORFOZA? 

Rock z NRD ma swoich gwiazdorów. Wymienić 
tu należy przede wszystkim zespoły Puhdys i Ka- 
rat. Oba nieprzerwanie cieszą się wielką popular- 
nością w swoim kraju, oba zdobyły ostatnio pe- 
wien rozgłos w RFN. Grupa Puhdys stała się właś- 
ciwie symbolem rocka z kraju naszych zachodnich 
sąsiadów. I chyba nic dziwnego, bo zespół istnieje 
już blisko 14 lat; niegdyś przecierał drogę tej mu- 
zyce na estrady NRD, a obecnie jego dyskografia 
liczy 11 płyt długogrających i najstarsze z nich 
doczekały się reedycji w ramach specjalnej serii, 
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statnia płyta zespołu 
Puhdys, najbardziej 
doświadczonego spo- 
śród wykonawców roc- 
ka w NRD, sygnalizuje 
zmiany, jakie zaszły na 
scenie muzycznej tego 
kraju. Album nosi tytuł 
Computer-Karriere i 
prezentuje pełen wach- 
larz problemów egzystencjalnych epoki kompute- 
rów. Od autorów tekstów przedstawionych na pły- 
cie dowiemy się, że życie w doskonale zorganizo- 
wanym świecie dnia dzisiejszego toczy się me- 
chanicznie, bez uczuć i niespodzianek (Sehn- 
sucht). Odkrycie niezbyt oryginalne, pamiętać jed- 
nak warto, że w zbiorze Heiss wie Schnee z roku 
1980 grupa zadowalała się jeszcze dość konwen- 
cjonalną liryką miłosną, przykładem kompozycje 
Nie wieder werde ich weinen um dich czy też Lied 
fur Anja. Cykl Computer-Karriere zdradza ambicje 
większe. Mówi się tu o życiu trawionym żądzą 
spektakularnych sukcesów, uciekającym wśród 
konformistycznych ustępstw na rzecz kariery (Kar- 
riere). 

Niektóre teksty z nowej płyty Puhdys wskazują 
na to, że zespół znalazł się w kręgu wpływów 
zachodnioniemieckiej grupy Kraftwerk, nie ulega 


co świadczy o niesłabnącym zainteresowaniu ca- 
łym dorobkiem Puhdys. 

Począwszy od debiutanckiego longplaya Die 
Puhdys (197 4 r.), a skończywszy na albumie Heiss 
wie Schnee (1980 r.) zespół pozostawał wierny 
hard rockowi i rockowej balladzie. Stopniowo wy- 
zwalał się z fascynacji anglosaskimi wzorcami (ła- 
two dawał się dostrzec wpływ Sweet i Slade) i 
wypracował własny styl kompozytorsko-aranżer- 
ski, osiągnął własne, łatwo rozpoznawalne brzmie- 
nie. Longplay Schattenreiter (1981 r.) był dowo- 
dem, że grupa próbuje unowocześnić swe aranża- 
cje. W następnym roku zrealizowany został kolejny 
album - Computer-Karriere, eksponujący na nie- 
spotykaną dotąd skalę klawiszowe instrumenty 
elektroniczne i świadczący, że decydująca od po- 
czątku o artystycznym obliczu Puhdys spółka 
kompozytorska Dieter Birr - Peter Meyer podjęła 
próbę zmodyfikowania dotychczasowego stylu ze- 
społu. ^ 

Przyniosło to dyskusyjny rezultat i może być 
odczytane jako koniunkturalny kompromis, bo oto 
w nagraniach Puhdys pojawiły śię muzyczne i wy- 
konawcze schematy o sprawdzonym już, wysokim 
walorze komercyjnym: elektroniczny, obsesyjny, 
iście „komputerowy" motyw w akompaniamencie 
(TV-Show), niekiedy uzupełniony partią wokalną o 
udziwnionej artykulacji (Jahreszeiten), fragmenty 
kojarzące się z konwencją przebojów gwiazdy 
europejskiej muzyki dyskotekowej - Amandy Lear 
(Stop, Baby, Stop). 

I choć można trafić na tej płycie na typową dla 
wcześniejszych nagrań Puhdys melodykę (Fliegt 
mit mir) i na charakterystyczne dla dawniejszych 
nagrań aranżacje (Computerman) to jednak wielbi- 
ciele zespołu powinni czuć się rozczarowani. Z 
drugiej strony biorąc, nie da się ukryć, że styl wy- 
pracowany przez Puhdys stał się z upływem lat 
zbyt hermetyczny. Muzykom zespołu przypadła 
pozycja konserwatywnych reprezentantów głów- 
nego, wybitnie użytkowego nurtu rocka. I, niestety, 
nie potrafili zażegnać wyrazowej monotonii wyko- 
nawczą ekspresją i fantazją - tak jak to robi wiele 
znanych grup o podobnym stylu. Być może zespół 
sądzi, że zwrot ku szeroko pojętej muzyce rozryw- 
kowej będzie gwarancją wyjścia z tego impasu. 
Niewykluczone, że tango włączone do utworu 
Sehnsuht ma symboliczne znaczenie. 

KONSEKWENCJA 

Styl zespołu Karat od początku był bardzo 
eklektyczny, ale w ciągu 8 lat istnienia grupy ów 


zaś wątpliwości, że duży wpływ na tę metamorfozę 
miały próby wejścia na rynek RFN. Występy Puh- 
dys w tym kraju przyjęte zostały z życzliwym zain- 
teresowaniem, można więc mówić o tym, że pier- 
wsze lody zostały przełamane. Nic też dziwnego, 
że śladem weteranów poszli inni, a w rezultacie 
zespół Karat odniósł dość duży sukces w Europie 
Zachodniej płytą Der blaue Planet. Stało się to 
możliwe dzięki podwojeniu starań o kształt arty- 
styczny nagrań, a może także za sprawą podpo- 
rządkowania się sugestiom repertuarowym rynku 
zachodnioeuropejskiego. Ceną, jaką rock w NRD 
musiał zapłacić za sukces międzynarodowy, był 
więc swego rodzaju kosmopolityzm. W wielu 
utworach grupy Puhdys dochodzi do głosu ton 
zawodu, rozczarowania cywilizacją (Sehnsucht), 
światem, który zmierza do samozagłady (Schóp- 
fung, Hiroshima), ton tych tekstów jest jednak 
dość ogólnikowy i bezosobowy. 

Na ostatniej płycie Elektry, zatytułowanej Ein 
Tag wie eine Brucke (1981) obok rozegzaltowa- 
nych erotyków - przykładem dwa połączone utwo- 
ry: Liebste ich will lange bei dir liegen oraz Die 
Augen der Liebsten - znajdziemy bogate w 
szczegóły i drobiazgi obrazki codziennego życia, 
przelotnych spotkań z przyjaciółmi i przypadkowy- 
mi ludźmi, beztroskich zabaw dzieci, refleksów 
słońca na ich twarzach (Funt Uhr, Wenn die Sonne 
mit der Erde spielt). W przeciwieństwie do Puhdys 
członkowie Elektry szukają w zwyczajności dnia 
powszedniego treści życia, nuty radosnej, krzepią- 
cej, lekarstwa na zwątpienie (Haff dich auf). Każdy 
dzień wypełniony gwarem zwykłych wydarzeń sta- 
nowi ich zdaniem klejnot życia (War ein fruher 
Traum). Cała naiwność tej filozofii znalazła swe 
odbicie w ilustracji na kopercie. Z wody wynurza 
się naga wysepka, na skale rozkwita jednak pięk- 
ny kwiat, ponad wyspą wyrasta gitarowy pomost - 
w utworze Die Brucke usłyszymy kroki ludzi upar- 
cie przemierzających most nad rzeką, która zabie- 
ra ze sobą zdarzenia... 

Podobny klimat poetycki cechuje teksty Kurta 
Demmlera, najbardziej płodnego wśród autorów 
piszących na potrzeby rocka w NRD, być może 
najbardziej sprawnego warsztatowo. Współpracu- 
je on z takimi zespołami, jak Stern Meissen, Ber- 
luc, Karussell czy Gura Fogg, sam zresztą śpiewa 
swoje utwory - są to wówczas akustyczne ballady, 
pełne refleksyjnej zadumy i liryzmu. Świat kreowa- 
ny przez Demmlera wypełniają drobiazgi codzien- 
ności, przykładem piosenka Also was soli aus mir 
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eklektyzm nabrał nowego charakteru: jest dziś 
oryginalną syntezą muzyczną. 

Karat zaczynał od prezentacji wszystkich od- 
mian muzyki wiążących się z rockową estradą. 
Dobry przykład stanowi drugi longplay - Ubersie- 
bien Brucken, gdzie znalazły się utwory nawiązują- 
ce do tradycyjnego rock’n’rolla (He Mama), 
rhythm’n’bluesa (Blues), hard rocka (Aufden Mee- 
ren), country (Das, was ich will) i reggae (Gewitter- 
regen), a także wykraczająca poza rockowy kanon 
muzyka instrumentalna w orkiestrowej aranżacji 
(Albatros). Trzeci longplay - Schwanenkónig, 
mimo pewnych związków z rock’n'rollem i 
rhythm’n’bluesem, już jednoznacznie wskazywał, 
że zainteresowania lidera i kompozytora repertua- 
ru grupy - Ulricha Swillmsa daleko wykraczają 
poza rockowo-bluesowe schematy melodyczno- 
harmoniczne. Potwierdza to kolejny album - Der 
blaue Planet, stanowiący tak jak poprzednia płyta 
rodzaj suity i będący rozwinięciem pomysłów z 
Schwanenkónig. Otwierający Der blaue Planet 
utwór instrumentalny 45-01 bardziej kojarzy się z 
popularną częścią współczesnej muzyki poważnej 
niż z konwencjonalną muzyką rozrywkową. Ogól- 
nie biorąc, w najnowszych nagraniach grupy Karat 
za fasadą aranżacji charakterystycznej dla nowo- 
czesnej estrady (np. zwroty zaczerpnięte z piose- 
nek disco) kryją się całkiem serio konstruowane 
utwory, pisane zgodnie ze wszystkimi prawidłami 
techniki kompozytorskiej. Aluzje do stylu znanych 
wykonawców rockowych (np. utrzymany w klima- 
cie twórczości Davida Bowie Der Spieler) mają 
logiczne uzasadnienie w treści utworów. Cały czas 
panuje tu równowaga między użytymi środkami 
muzycznymi a muzyczną treścią, rock jest tylko 
jednym z elementów w gąszczu przeróżnych ins- 
piracji i jeśli szukać analogii na scenie muzyki roz- 
rywkowej, to koncepcje Ulricha Swillmsa zbliżone 
są do koncepcji Vangelisa. Swillms jako instru- 
mentalista dominuje w zespole, jego klawiszowe 
instrumenty elektroniczne decydują o brzmieniu 
grupy, jednak Karat zachowuje atrakcyjność dla 
amatorów tradycyjnej, przebojowej piosenki. 

TRADYCJA I NOWOCZESNOŚĆ 

Ballada rockowa jest specjalnością wielu ze- 
społów z czołówki, nawet bluesowa grupa Enger- 
ling podążyła w tym kierunku w nagraniach swoje- 
go drugiego longplaya Tagtraum... Balladowe 
utwory decydują o charakterze najnowszych płyt 



werden, otwierająca ostatnią płytę zespołu Stern 
Meissen, zatytułowaną Stundenschlag (1982). W 
tekstach odnaleźć można ślady proustowskiej za- 
dumy nad „czasem utraconym". Wśród przypad- 
kowych przedmiotów, które pomagają ten czas 
odtworzyć w pamięci, pozwalają ujrzeć wydarzenia 
w nowym świetle, z perspektywy życiowych do- 
świadczeń, kreśli Demmler swoje pastelowe ob- 
razki, takie jak Dereine und der andere z tej samej 
płyty. W tym zbiorze znajdziemy też utwór El Sal- 
vador, próbę zaklęcia, powstrzymania czasu bólu i 
rozpaczy. 

Demmler jest autorem wszystkich tekstów wy- 
pełniających płytę Hunderttausend Urgewalten ze- 
społu Berluc (1981). Personifikując żywioły kreśli 
tam np. spektakularną wizję zagłady wśród mor- 
skich bałwanów (Bermuda-Dreieck), ale motywem 
przewodnim płyty okazuje się samotność w XX- 
wiecznym tłumie (Sind wir allein), zagubienie w 
asfaltowej dżungli (Asphalttraum), w cywilizacyj- 
nym zgiełku (Hunderttausend Urgewalten), szuka- 
nie punktu oparcia w miłości (Glaube an dich), 
chwili wytchnienia w otoczeniu natury (Óffne ich 
mein Fenster). Dość klarowne są w utworach 
Demmlera jego poetyckie aspiracje, trudno jednak 
ocenić, w jakim stopniu ociera się on choćby o 
problemy swego otoczenia. 

Teksty napisane przez niego dla grupy Karu- 
ssell, zebrane na płycie Schlaraffenberg (1982) 
stanowią cykl tematycznie zamknięty. Otwierający 
i kończący ten zbiór utwór Flimmertheater stanowi 
niejako wprowadzenie do egzystencjonalnego 
teatru; jego spektakl rozpoczyna się wraz z marze- 
niami wschodzącymi na nieboskłonie życia (Ster- 
ne in der Nacht), po latach beztroskiej lekkomyśl- 
' ności (Schlaraffenberg, Mein Bruder Blues) coraz 
jaśniej świeci jednak gwiazda zwątpienia, niepew- 
ności własnych zamierzeń i uczuć, roztrwonionych 
marzeń (Zweifel). Epilog dramatu stanowi oczywiś- 
cie taniec ze śmiercią (Keiner will sterben). W 
dwóch utworach tej płyty z życzliwością mówi się 
o młodości lekkomyślnej. Tym tragiczniej zabrzmi 
jednak refleksja końcowa, przeświadczenie o 
nieuchronności porażki życiowych ideałów. Wra- 
. żenie bardzo podobne pozostawia pierwsza płyta 
grupy Transit - Bernsteinhexe (1982). Siegfried 
Scholz, pianista, zarazem autor repertuaru tego 
zespołu, urodził się nad morzem, nic dziwnego 
więc, że wybrzeże jest dlań przystanią w ucieczce 
od cywilizacji (Ich fahr an die Kuste), zaś bezludna 
wyspa wydaje się wymarzonym azylem wśród 
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Karussel (album Schlaraffenberg) i Lift (Spiegel- 
bild) czy debiutanckiego longplaya zespołu Tran- 
sit - Bernsteinhexe. Jako ballady rockowe daje się 
zaklasyfikować spora część kompozycji Bernda 
Austa z ostatniego albumu Electry - Ein Tag wie 
eine Brucke. Jednak styl tego zespołu, nawiązują- 
cy do tradycji muzyki celtyckiej i muzyki baroku 
ma oprawę aranżacyjną zbyt natrętnie przypomi- 
nającą rock początku lat siedemdziesiątych, i to w 
wykonaniu tak znanych grup, jak Jethro Tuli i Colo- 
sseum. W ogóle w przypadku wymienionych po- 
wyżej zespołów zbyt często zawodzi inwencja 
aranżacyjno-wykonawcza. Dlatego warto zwrócić 
uwagę na formację Stern Meissen, która osiągnęła 
ciekawe, własne brzmienie i która, dozując delikat- 
nie elektroniczne brzmienia, potrafi w większości 
melodyjnych utworów z albumu Stundenschlag 
wytworzyć intrygujący, kameralny klimat. Mimo że, 
jak się zdaje, u podstaw obecnego stylu Stern 
Meissen legła fascynacja liryczną częścią reper- 
tuaru Bee Gees z ostatnich lat. Muzycy zespołu 
Berluc byli niewątpliwie pod wrażeniem stylu Ul- 
travox, gdy nagrywali swój debiutancki longplay 
Hunderttausend Urgewalten - świadczy o tym 
utwór Bernsteinlegende zawierający zapożyczenia 
melodyczne i aranżacyjne. Ale płyta zawiera rów- 
nież przekonujące próby stworzenia przeboju w 
elektroniczno-nowofalowej konwencji, ma też wy- 
jątkowo dużo ekspresji jak na rock z NRD (hard 
rockowy utwór Asphalttraum). 

Przykładów najbardziej ekspresyjnego wyko- 
nawstwa dostarczają nagrania wykonawców, któ- 
rzy zaadaptowali muzyczne wzory punk-rocka i 
rock’n’rollowej nowej fali. Są wśród nich dobrze 
już znany Prinzip i dopiero usiłujące zdobyć dużą 
popularność Gaukler Rock Band i Bernd Dewet 
und die Horst Kruger-Band. Trudno na razie oce- 
nić czy jest to tylko chwilowy gest w stronę zainte- 
resowanej tą muzyką części młodzieżowego audy- 
torium, czy zapowiedź większych przemian w mu- 
zyce rockowej naszych zachodnich sąsiadów. 
Zmian w repertuarze popularnych zespołów City i 
Silly nie należy przeceniać, bo oba od dawna pro- 
filują swój repertuar pod kątem kolejnych mód w 
muzyce tanecznej. Interesujące, że wśród ostat- 
nich propozycji Amigi w tej dziedzinie utwór grupy 
nowofalowej Primaner znalazł się obok żartobliwe- 
go, ale stereotypowego bluesa firmowanego przez 
Neumis Rock Circus. 


problemów współczesnego świata (Die Insel). W 
piosenkach tej grupy dochodzi do głosu nuta mło- 
dzieńczej egzaltacji, na płycie Bernsteinhexe znaj- 
dziemy jednak także owoc współpracy zespołu z 
wybitnym poetą i dramaturgiem Peterem Hack- 
sem, utwór Jona, mimo nastroju pogodnej nostal- 
gii - kpinę z młodości beztroskiej, bezmyślnej i 
durnej. 

Literackie inklinacje, refleksyjna postawa wobec 
życia, ton moralizatorski, wszystkie te cechy do- 
wodzą, ze rock w NRD nie chce być wypowiedzią 
egzaltowanej młodości. Nie ma w tej muzyce 
miejsca na beatlesowskie trzymanie się za rączki, 
przyjęła ona raczej pozę życiowego doświadcze- 
nia, przystroiła się w maskę sztuki uznawanej i 
szanowanej. Sytuację podobną znamy dość do- 
brze z własnego podwórka - polski rock walczył o 
swą egzystencję w kostiumie poezji śpiewanej, lu- 
dowej przyśpiewki, a nawet piosenki żołnierskiej. 
Ballada tytułowa płyty Bernsteinhexe przenosi nas 
w rok 1630, kiedy piękna dziewczyna zmieniała się 
przy poświacie księżyca w bursztynową wiedźmę, 
wyrządzając ponoć wiele zła. Nawet szatan nie 
ocalił jej przed śmiercią, nawet miłość wszystkich 
mężczyzn w miasteczku nie pomogła złagodzić 
surowego wyroku. Hildebrandslied z tej samej pły- 
ty sięga do innej legendy. Pieśń o Hildebrandzie 
pochodzi z IX wieku, dokonany przez dwóch mni- 
chów zapis tej opowieści przechowywany jest w 
Landesbibliothek w Kassel jako zabytek poezji 
staroniemieckiej. Kiedy rycerz Hildebrand wracał 
do ojczyzny po trzydziestu latach wojen, na jego 
drodze stanął syn, który nie poznał ojca; doszło 
do walki, która zakończyła się tragicznie. W ten 
sposób, jakże okrężną drogą, wkracza na trybunę 
NRD-owskiego rocka problem konfliktu pokoleń. 
Płytę Bernsteinhexe zamyka dość zaskakujący 
moralizatorski utwór Ein Musiker, kpina z rocko- 
wego pozerstwa. 

Podobnie jak Transit, zespół Karat wsparł się na 
płycie Schwanenkónig (1980) mitologią grecką i 
niemiecką (utwór tytułowy), baśnią Leonarda da 
Vinci (Tanz mit der Sphinx), wizjami Albrechta Du- 
rera (Das Narrenschiff). Zupełnie inny klimat poe- 
tycki ma jednak kolejny album tej grupy Der blaue 
Planet (1982), najciekawsza być może płyta rocka 
w NRD. 

Zaproponowana przez Karat wizja świata współ- 
czesnego, zimnego i rozdartego, jak sugeruje to 
ilustracja na kopercie, przywodzi na myśl album 
Computer-Karrięre zespołu Puhdys. W utworze ty- 


WADY I ZALETY 

Czołowe zespoły NRD odnoszą się z dużym 
dystansem do najnowszych trendów rockowych, 
jeśli już je uwzględniają, to raczej żeby urozmaicić 
swój repertuar, niż aby stworzyć naprawdę konku- 
rencyjną propozycję artystyczną. 

Mimo to uwagę zwraca dobry - jak na estradę 
rockową - warsztat kompozytorski wielu grup 
umożliwiający wypracowanie charakterystycznych 
zwrotów melodycznych, operowanie pastiszem i 
penetrowanie własnej tradycji muzycznej, co - 
dzięki szczególnej pozycji muzyki niemieckiej w 
światowej kulturze - pozwala na bardzo czytelną i 
uniwersalną wypowiedź. Przywiązanie do popular- 
nej części barokowego dziedzictwa muzycznego, 
może niektórym amatorom rocka wydać się epi- 
gońskie, ale można to też potraktować jako coś 
oczywistego i naturalnego. Nacisk położony na 
melodyczną stronę utworów przyczynia się do od- 
chodzenia od twórczości mogącej satysfakcjono- 
wać rockowych purystów. Często o związku z roc- 
kiem decydują tylko elementy stylu wykonawcze- 
go; tu daje się dostrzec silny związek z konwencją 
z przełomu lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych, zawierającą klasyczne już dziś wzorce inter- 
pretacyjne, ciągle atrakcyjne dla wielu słuchaczy. 

Bluesowa i rock'n’rollowa. tradycja przebija w 
repertuarze wielu zespołów, ale jakoś nie udaje 
się żadnemu odczytać jej na nowo. Chwilami mo- 
żna odnieść wrażenie, że nade wszystko cenią 
gotowe i sprawdzone recepty z czasów, gdy rock 
osiągnął już niekwestionowany artystyczny po- 
ziom. Albo że myślą kategoriami piosenkarskiej 
estrady, gdzie nie ma miejsca na muzyczny tur- 
pizm i prawdziwe zamanifestowanie indywidual- 
ności, gdzie głównie ceni się rzemieślniczą po- 
prawność. Nietypowa - jak na rock - precyzja 
wykonawcza, którą łatwo dostrzec w nagraniach 
większości zespołów, może nieco drażnić rocko- 
wych koneserów, przyzwyczajonych choćby do 
nonszalancji The Rolling Stones, ale może też być 
uznana za zaletę. 

Tak więc wykonawcy z NRD odbywają podróż 
przez krainę muzyki rockowej raczej powoli, naj- 
częściej własnymi drogami i jeśli nawet ta podróż 
nie dostarcza słuchaczowi mocnych wrażeń, to 
niekiedy bywa naprawdę interesująca. 

WIESŁAW KRÓLIKOWSKI 


tułowym mówi się o planecie zwariowanej, opęta- 
nej szalonym tańcem, którego nie zatrzyma żaden 
Bóg (tytuł Der blaue Planet można przetłumaczyć 
jako „pijana planeta”) Jesteśmy jak bezwolne ma- 
rionetki na sznurku (Marionetten), my, hazardziści 
życia, w którym nie ma już miejsca na uczucia (Der 
Spieler), przystrojeni w obłudne maski, gotowi za- 
przedać swą duszę dla fałszywego blasku, który 
mami (Falscher Glanz). Tę pesymistyczną wizję 
członkowie grupy Karat prowadzą do obrazu apo- 
kaliptycznej zagłady, wielkiego sztormu, bezna- 
miętnie i drobiazgowo opisując świat, nad którym 
powiał wiatr zniszczenia (Gefahrten des Sturm- 
winds). Kończy płytę wyliczanka „dziecinnych”, re- 
torycznych pytań, jakby replika Blowin' In The 
Wind Dylana (Wie weit Fliegt die Taube). Pytanie o 
los świata pozostaje otwarte. 

Płyta stanowi całość poetycką wyjątkowo suge- 
stywną, ale po raz kolejny trudno nie ulec wrażeniu 
ewokowania zmor zmyślonych. Dość naiwny he- 
donizm z jednej strony, katastrofizm i czarnowidz- 
two z drugiej. 

Odbiciem nowej fali w rocku NRD jest nurt, który 
określić można słowami „neue Tanzmusik". Na 
potrzeby nurtu piszą także weterani, np. Demmler. 
Dla Petry Zieger ułożył on dadaistyczny wierszyk 
Schmusen aufdem Flur, mnożąc absurdalne zbitki 
słowne, co brzmi trochę jak karykatura tekstów 
Kory; podobny charakter ma jego utwór Linie 6, 
nagrany przez trio Brigitte Stefan & Meridian. Ze- 
spół Gura Fogg z wokalistką Anett Navall, berliń- 
ską Kate Bush, wykonuje inny „nowofalowy" tekst 
Demmlera: Streicheln, bardzo pikantny, z dyskre- 
tnym podtekstem erotycznym... W utworach młod- 
szych autorów można doszukać się czasami nuty 
ironicznej, kpiny z wyniosłych deklaracji w stylu 
Elektry, Stern Meissen czy Transit. Piosenka Ich 
komm nicht hoch w wykonaniu Gaukler Rock 
Band jest dość przewrotnym hymnem na cześć 
przeciętności, „nieprzegrzewania się”. Podobną 
wymowę ma nagrany przez Bernda Deweta jego 
własny utwór Ich bin ein Mann, czy też piosenka 
Egal w wykonaniu grupy Panków: Jest mi 
wszystko jedno, w każdym przypadku jest mi 
wszystko jedno... Niemalże sarkastycznie brzmi 
utwór zespołu Primaner o „miłości w systemie 
trójzmianowym" (Hebe in Dreischichtsystem). Czy 
takie jednak są problemy młodzieży w NRD? Czy 
rock może coś o tych problemach powiedzieć? 

WIESŁAW WEISS 
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raz z debiutem 
Sex Pistols, na 
początku 1976 
roku, otworzył 
się nowy roz- 
dział w historii 
muzyki rocko- 
wej. W wersji planowanej przez 
pierwotnych autorów miał on być 
utrzymanym w szarości zapisem 
nihilistycznych poglądów, roz- 
czarowań i wściekłości wcho- 
dzącego w życie pokolenia - 
bardziej intuicyjnie niż świado- 
mie wyczuwającego, że nie 
wsżystko jest w porządku na tym 
najlepszym ze światów. Gotowy 
był już nawet finalny akapit - nie- 


rzystą formację Buzzcocks, by 
pojawić się na czele Magazine, 
grającego całkiem inną muzykę. 
Odciął się od punk-rockowej or- 
todoksji także zespół The Jam. 
Wreszcie, pojawiło się wielu 
dobrych wykonawców - wier- 
nych rock and rollowej tradycji, 
lecz nie zainteresowanych gło- 
szeniem środowiskowych treści, 
jak na przykład Elvis Costello 
czy The Stranglers. 

Pochodzę ze średniej klasy - 
powiedział przed laty wokalista i 
gitarzysta The Stranglers, Hugh 
Cornwell - i nie zamierzam uda- 
wać, że jestem kimś innym. By- 
łem na zasiłku przez osiem mie- 


programowymi tekstami o hań- 
biących zasiłkach dla bezrobo- 
tnych i prawie do pracy, ani re- 
kordowo szybkimi utworami o 
gęstej gitarowej fakturze. 
Brzmienie The Stranglers opie- 
rało się na współpracy elektro- 
nicznych instrumentów klawi- 
szowych i gitary. I to już stanowi- 
ło podstawę do dwóch dalszych 
zarzutów: w estetyce punk-rocka 
nie było miejsca na syntezator, 
uznany za symbol zwyrodnienia 
spod znaku Yes i Genesis, za 
herezję uważano także odstęps- 
two od linii The Rolling Stones - 
The Who - Velvet Underground 
- New York Dolls. 



tunku. Zamiast rock and rollowe- 
go samobójstwa - by posłużyć 
się tytułem utworu Davida Bo- 
wiego - publiczność otrzymała 
Nową Falę. 

The Guildford 
Stranglers 

Rodzice w ogóle nie chcieli 
słyszeć o rocku - wspomina 
Hugh Cornwell, londyńczyk wy- 
chowany w dzielnicy Kentish 
Town, rocznik 1950. - Ich ambi- 
cją było, abym studiował medy- 
cynę i został lekarzem. W końcu 
poszedłem na biochemię, zda- 
łem egzamin końcowy i wyjecha- 





zbyt zresztą oryginalny, bo prze- 
niesiony wprost z wizerunków 
Londynu, nakreślonych przez 
Anthony’ego Burgessa (Mecha- 
niczna pomarańcza); napisane 
także były dwa ostatnie słowa: 
NO FUTURĘ. 

W marzeniach menażera Sex 
Pistols, Malcoma McLarena, roz- 
dział ów miał stanowić również 
epilog historii rocka. 

Wypadki jednak potoczyły się 
niezgodnie z jego oczekiwania- 
mi. Oto już w 1977 roku The 
Clash na pierwszej płycie długo- 
grającej zawarli zgoła odmienny 
program, raczej konstruktywny 
niż anarchistyczny, a ponadto - 
zwolnili z funkcji impresaria jego 
przyjaciela Berniego Rhodesa. 
Howard Devoto, autor punk-roc- 
kowych hymnów Boredom, 
Breakdown i Orgasm Addict, 
niespodziewanie opuścił macie- 


sięcy, kiedy zespół dopiero za- The Stranglers stali się na- 
czynał (...) ale nasza muzyka i tychmiast solą w oku ideologów 
teksty mówią o tych aspektach i apologetów ruchu punk, marzą- 
miejskiego życia, które dotyczą cych o jednolitej, monolitycznej 
ludzi niezależnie czy mają 15, czy scenie rockowej. Byli niebez- 
35 lat. Dla nas najważniejsze jest pieczni, ponieważ górowali mu- 
śpiewanie o sprawach obcho- zycznie nad młodymi konkuren- 
dzących każdego, a nie jakąś tami, mieli własny, skrystalizowa- 
ny styl, oryginalny repertuar 
The Stranglers był pierwszym wskazujący na umiejętność bu- 

liczącym się wykonawcą spoza dowania wyrazistych linii melo- 

punk-rockowej elity, debiutują- dycznych oraz znajomość reguł 

cym mniej więcej w tym samym kompozycji i aranżacji. Wizemn- 

czasie co Sex Pistols. Na tle in- ku zespołu dopełnia głębokie 

nych zespołów zauroczonych przekonanie o słuszności obra- 

podopiecznymi McLarena wy- nej drogi i pogarda dla kompro- 

różniał się niczym jastrząb po- misu. 

śród stada wróbli. Pod żadnym Jakby na przekór buńczucz- 
względem nie pasował do obo- nym deklaracjom McLarena, 

wiązującego wówczas nowego punk-rock nie tylko nie unices- 

wzorca. Nie mógł reklamować twił muzyki rockowej, lecz został 

się ani modnym robotniczym po- przez nią wchłonięty. The 

chodzeniem, ani średnią wieku Stranglers natomiast wskazali na 

muzyków w okolicy 20 lat, ani możliwość dalszego rozwoju ga- 


łem do Szwecji, gdzie akurat po- 
trzebowano trzeciorzędnych ma- 
gistrów. W dzień pracowałem 
jako laborant w szpitalu w Góte- 
borgu i kroiłem szczury, a wie- 
czorami - grałem w grupie John- 
ny Sox. Wreszcie powiedziałem 
sobie: „Dosyć!" Z dnia na dzień 
rzuciłem posadę, zostawiłem 
mieszkanie wypełnione rzeczami 
i wróciłem do Londynu, jedynie z 
gitarą i kolegami z zespołu. Mie- 
szkaliśmy „na dziko" w opu- 
szczonym domu naprzeciw 
„Roundhouse". Było nam ciężko 
i chłopcy załamali się - wszyscy 
z wyjątkiem gitarzysty poszli do 
pracy, zacząłem więc rozglądać 
się za nowymi muzykami. Wtedy 
poznałem Jęta... 

Jet Black, urodzony w llford, 
Essex: Mój ojciec był nauczycie- 
lem, ja szkoły nienawidziłem. 
Opuściłem dom i szkołę przy 


Na zdjęciu od lewej: Jet Black, 
Jean Jacques Burnel, Dave 
Green Field, Hugh Cornwell. 



pierwszej nadarzającej się oka- 
zji. Pracowałem jako praktykant 
ślusarski i stolarski. W nocy gra- 
łem na perkusji w amatorskich 
zespołach jazzowych... Kiedy ? 
Jeszcze zanim pojawili się The 
Beatles. Po dwóch nieudanych 
małżeństwach Black przeniósł 
się do Guildford w hrabstwie 
Surrey. Otworzył tam sklep z na- 
pojami alkoholowymi, później in- 
teres powiększył o wytwórnię lo- 
dów. Prowadził spokojne życie 
sklepikarza aż do 1974 roku, kie- 
dy wpadł mu w ręce egzemplarz 
„Melody Makera" z ogłoszeniem 
Poszukujemy perkusisty do rock 
and rokowego zespołu. 



Obrzydły mi lody i ta codzien- 
na nuda londyńskich przed- 
mieść. Pojechałem na przesłu- 
chanie. Przyznam, że lepiej się 
nam wtedy rozmawiało niż grało. 
Hugh zaraził mnie swoim entuz- 
jazmem i wiarą w powodzenie. 
Zaproponowałem obu t by prze- 
nieśli się do mnie, do Guildford. 
Niedługo później wpadł do mnie 
znajomy z jakimś autostopowi- 
czem, którego wziął po drodze. 
Okazało się, że John dobrze gra 
na gitarze i podziela nasze po- 
glądy na muzykę. Hugh dał mu 
swoją gitarę basową. 

John czyli Jean-Jacques Bur- 
nel, syn francuskich emigrantów, 
urodzony w Londynie: Kiedy by- 
łem mały matka codziennie od- 
prowadzała mnie do szkoły i ca- 
łowała na pożegnanie, co jest 
normalnym zwyczajem matek we 
Francji. Koledzy uważali jednak, 
że jestem maminsynkiem i ciągle 
mnie bili. Aż wreszcie ojciec nau- 
czył mnie walczyć. 

Cornwell, Black i Burnel 
wkrótce pozbyli się szwedzkiego 
gitarzysty, który coraz mniej ro- 
zumiał o co chodzi. Black powie- 
rzył prowadzenie interesu swoje- 
mu pełnomocnikowi, a cała trój- 
ka - już pod szyldem The Guild- 
ford Stranglers - przeniosła się 
10 mil za miasto, do Chidding- 
fold, gdzie znalazła dogodne wa- 
runki do mieszkania, a przede 
wszystkim - prób. Kolejne ogło- 
szenie w „Melody Maker" i w 
maju 1975 r. ostatecznie ustalił 
się skład zespołu. Czwartym mu- 
zykiem został grający na instru- 
mentach klawiszowych Dave 
Greenfield z Brighton. 

Z nazwy usunięto słowo 
Guildford - pozostało The 
Stranglers. 

Dagenham 

Dave 

Na przełomie 1975 i 1976 roku 
wydrukowany został promocyjny 
plakat The Stranglers. Było to 
powiększone zdjęcie zbroczonej 
krwią ofiary dusiciela z Bostonu. 
Uznano to za posunięcie w złym 
guście, choć wywoływanie skan- 
dali i epatowanie brutalnością 
stanowiło codzienną praktykę w 
początkowej fazie punk-rocko- 
wej rewolty. Przeciwko The 
Stranglers sprzysięgli się wszy- 
scy: oficjalna prasa, wciąż jesz- 
cze niezdecydowana, czy bronić 
„starych", czy popierać „mło- 
dych", przede wszystkim jednak 
redaktorzy niezależnych pise- 
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mek, tzw. punkzine'ow (zbitka 
słów „punk” i „magazine”). Kon- 
certy kończyły się zazwyczaj 
awanturami: nieraz zdarzało się, 
że muzycy musieli opuszczać 
scenę, gdyż bombardowano ich 
najrozmaitszymi przedmiotami, 
dochodziło również do bójek. 
Jak należy się domyślać, właści- 
ciele klubów i sal koncertowych 
nie kwapili się z ponownym za- 
praszaniem tak niechętnie wi- 
dzianego przez publiczność ze- 
społu. 

Początkowe porażki i niepo- 
wodzenia nie załamały jednak 
czwórki, nie zmusiły jej do zmia- 
ny kursu. Przeciwnie: skonsoli- 
dowały ją, co więcej - dały jej 
coś, co określa się nieprzetłu- 
maczalnym na język polski ter- 
minem „image". 

Kolejne przypadkowe spotka- 
nie wpłynęło na całkowitą zmia- 
nę kursu. Pewnego wieczoru, po 
występie, w garderobie pojawił 
się młody Murzyn, który przed- 
stawił się jako Dagenham Dave. 
Nieprawdopodobny wręcz he- 
donista- wspomina go Cornwell 
- ale ten czarny robotnik z zakła- 
dów samochodowych w Dagen- 
haiti. był także niezwykle inteli- 
gentnym samoukiem. Jako je- 
den z najbardziej oddanych i en- 
tuzjastycznych zwolenników The 
Stranlgers przyprowadził na 
nasz koncert w „100 Club" do- 
słownie wszystkich chłopców z 
Finchley. Był naszym wielkim . 
sprzymierzeńcem i mentorem. 
Pewnego dnia znaleziono go na 
dnie Tamizy koło mostu Tower. 

Chłopcy z Finchley, o których 
mówi Cornwell, stanowili najpo- 
tężniejszy w Londynie kontyn- 
gent punków. Wbrew atakom ek- 
stremalnych ideologów, znaleźli 
oni w muzyce, tekstach i osobo- 
wości The Stranglers coś, z 
czym mogli się identyfikować. 
Nie ma w tym żadnej sprzecz- 
ności - w gruncie rzeczy, pod 
względem brutalnego stosunku 
do otaczającego świata, mówie- 
nia o rzeczywistości bez eufe- 
mizmów, kultu męskiej przyjaźni, 
dynamicznych utworów i posta- 
wy twardych ludzi nie ustępowali 
punkom. Robili to jednak lepiej, 
inteligentniej - bardziej przeko- 
nująco. 

Rattus 

Norvegicus 

Sukces zespołu ugruntowało 
na początku 1977 roku wydanie 
singla (Take A)Grip(On Yourself) 
oraz albumu Rattus Non/egicus, 
który jako pierwsza długogrająca 
płyta nowofalowa znalazła się w 
kwietniu w pierwszej dziesiątce 
najlepiej sprzedawanych iong- 
playów w Anglii. W tym udanym 
zbiorze dominują piosenki o te- 
matyce erotycznej, nie ma w nich 
jednak ani szczypty liryzmu. Są 
tutaj portrety zadowolonej z sie- 
bie durnej samiczki specjalizują- 
cej się w kolekcjonowaniu muzy- 
ków rockowych (London Lady) i 
atrakcyjnej, budzącej fizyczne 
pożądanie „dziewczyny z pacz- 
ki” (Princess Of The Street). Pea- 
ches jest lekko parodystycznym 
zapisem myśli przechadzające- 
go się po plaży osobnika, pod- 
niecającego się na widok nagich 
ciał; Sometimes wprowadza na- 
tomiast do kontaktów łączących 
mężczyznę i kobietę element sa- 
domasochizmu. Prawdziwym 
bohaterem tych utworów jest 
jednak miasto, które wypaczyło 
charaktery ludzi, uczyniło ich 
obojętnymi, brutalnymi. Nawet 
Chrystus, gdyby pojawił się na 
ulicach, byłby bezsilny (Hanging 
Around). W zamykającym płytę 
Down In The Sewer pojawia się 
metafora labiryntu kanałów ście- 
kowych, gdzie hasają olbrzymie, 
wędrowne szczury - okazy ga- 
tunku rattus norwegicus. 


Nie zabrakło, naturalnie, gło- 
sów krytycznych. Skojarzenie z 
The Doors wynikło ze stosowa- 
nia przez The Stranglers iden- 
tycznego instrumentarium, w 
którym dominująca rola przypa- 
da instrumentom klawiszowym. 
Wpłynęło ono decydująco na 
formalną organizację materiału 
muzycznego: grę Greenfielda 
cechuje zaś podobna nieco do 
stylu Raya Manzarka duża 
ruchliwość i rezygnacja z budo- 
wania przestrzennego tła, do 
czego przyzwyczaiły publicz- 
ność takie zespoły, jak Yes. Po- 
krewieństwo z The Doors najsil- 
niej występuje w utworach na- 
wiązujących nieco do konwencji 
rhythm and bluesa, jak Princess 
Of The Street czy Peaches, znika 
zaś zupełnie w kompozycjach o 
oryginalnej melodyce, by wymie- 
nić tu tylko Goodbye Toulouse 
czy London Lady. 

Sprawę tę można zresztą ująć 
inaczej: The Doors byli tak dob- 
rym wzorcem, że zdziwienie bu- 
dzi fakt, iż nikt przed The Strang- 
lers nie nawiązał do tej tradycji, 
nie zdobył się na jej kontynuację. 
Wydany w grudniu 1977 roku 
drugi album, No Morę Heroes, 
stanowi w zasadzie dopełnienie 
Rattus Norvegicus. Jest równie 
dobry, nie wnosi jednak niczego 
nowego pod względem muzycz- 
nym. Używając słowa „dopełnie- 
nie”, miałem na myśli pewne 
motywy tematyczne: nietoleran- 
cja w stosunku do wszelkiego 
rodzaju odmieńców (I Feel Like 
A Wog), zjadliwa krytyka syste- 
mu wychowawczego w szkole 
(School Mam), atrofia uczuć 
(English Towns). Uwagę przede 
wszystkim zwraca pozbawione 
sentymentów pożegnanie przy- 
jaciela, który wybrał samobójczą 
śmierć (Dagenham Dave). Tytu- 
łowy utwór przynosi gorzką kon- 
statację, iż wypadło nam żyć w 
czasach, w jakich nie ma już 
miejsca dla bohaterów. 

Obywatele 

Europy 

Płyta No Morę Heroes zamyka 
zdecydowanie pierwszy - lon- 
dyński - okres twórczości The 
Stranglers, w którym teksty 
utworów raczej nie wykraczały 
poza pokrewną punk-rockowi 
wyostrzoną obserwację obycza- 
jową i obficie skropioną witrio- 
lem refleksję nad wynaturzenia- 
mi występującymi we wszystkich 
sferach życia w wielkiej metro- 
polii doby kryzysu. Przemiana, 
jaka nastąpiła niebawem była tak 
radykalna / jak rozszerzenie się 
pola widzenia, gdy przez lornet- 
kę spojrzy się z odwrotnej stro- 
ny. Londyn przestał być univer- 
sum - okazał się małym punk- 
tem na mapie Europy i świata. 
Używając symboliki The Strang- 
lers, szczur wędrowny opuścił 
miejski ściek i wyruszył w pod- 
róż. 

Zmiana optyki była z całą 
pewnością efektem coraz częst- 
szych tournees zespołu po świę- 
cie, ale także i nowych zaintere- 
sowań muzyków, oscylujących 
wokół modnej w Zachodniej 
Europie doktryny zwanej euro- 
pocentryzmem. Wydany w 1978 
roku album Black And White po- 
dejmuje dwa wzajemnie uzupeł- 
niające się wątki - zagrożenia 
(strona czarna płyty) i podróży 
(strona biała). Zagrożenie może 
być realne, jak w zawartej w Cur- 
few wizji wojny oraz irracjonalne, 
jak w In The Shadows, utrzyma- 
nym w atmosferze filmu grozy. 
Podróże pozwalają z bliska 
przyjrzeć się rozmaitym krajom, 
spostrzeżenia jednak nie napa- 
wają optymizmem. Oto Szwecja 
- nijaka, pogrążona w letargu - 
gdzie tylko chmury są interesują- 
ce i one jedyne wnoszą trochę 


ruchu w martwy krajobraz (Swe- 
den - Ali Quiet On The Eastern 
Front). Oto RFN ubezwłasnowol- 
nione przez Amerykański Sen 
(Curfew). Wreszcie - Japonia, 
opętana ekspansywnym indu- 
strializmem, nadzwyczaj celnie 
wyszydzonym w Outside Tokyo: 
ktoś w fabryce pod Tokio wyna- 
lazł czas, wyprodukował 50 mi- 
lionów zegarków - kiedy je 
sprzeda, czas przestanie ist- 
nieć. 

Cywilizacji zachodniej, która 
zatraciła instynkt samozacho- 
wawczy w pogoni za luksusem, 
hedonistycznymi uciechami, ko- 
rzyściami materialnymi i psy- 
chicznym komfortem za wszelką 
cenę, The Stranglers przeciwsta- 
wiają zahartowanych w walce z 
morzem śmiałych żeglarzy (Nice 
NSIeazy, Toiler On The Sea), 
wojowników spartańskich i fina- 
lny gest znanego japońskiego 
pisarza Yukio Mishimy (Death 
And Night And Blood). 

Wydany latem 1979 roku The 
Raven stanowi w znacznej mie- 
rze kontynuację Black And Whi- 
te. Nawiązanie jest oczywiste. 
Wcześniejszą płytę kończy zna- 
komity utwór Toiler On The Sea, 
którego narrator jest dzielnym 
żeglarzem zmagającym się z 
groźnym, północnym morzem - 

- żeglarzem przeniesionym do 
dwudziestowiecznego rocka z 
anglosaksońskich czasów, z 
średniowiecznych poematów, 
jak Seafarer czy Wanderer. The 
Raven rozpoczyna się krótkim 
instrumentalnym Longships (Lo- 
dzie Wikingów), będącym wstę- 
pem do tytułowej, kompozycji - 
The Raven (Kruk). Ów kruk jest 
przewodnikiem i wiernym dru- 
hem Wikingów w kolejnej wy- 
prawie, tym razem na morza po- 
łudniowe. Cała płyta przypomina 
nieco dziennik podróży, w któ- 
rym każdy utwór jest jak gdyby 
zapisem obserwacji poczynio- 
nych w różnych miejscach po- 
stoju: Dead Loss Angeles wyra- 
ża niechęć i pogardę The 
Stranglers do Amerykanów i ich 
nowobogackiego, disneylando- 
wego modelu kultury: Ice - po- 
dobnie jak Death And Night And 
Blood (Yukio) z Black And White 

- odnosi się do samobójstwa 
Mishimy, popełnionego na znak 
protestu przeciw niszczącemu 
narodową tradycję, narzucone- 
mu przez okupantów amerykań- 
skiemu stylowi życia; Nuclear 
Device (The Wizard Of Aus) 
przenosi nas do Australii okresu 
zamieszek w prowincji Oueens- 
land; Shah Shah A Go Go na- 
wiązuje do wydarzeń w Iranie, w 
wyniku których do władzy do- 
szedł Chomeini. Warto tu dodać, 
że - pominąwszy Iran - tuż przed 
nagraniem płyty The Stranglers 
odbyli trasę koncertową obejmu- 
jącą wszystkie opisane kraje. 

The Raven ostro piętnuje de- 
kadencję i zniewieścienie Za- 
chodu. Mówią o tym wprost 
utwory Baroąue Bordello i Don't 
Bring Harry. Ów tajemniczy Har- 
ry, to bestia luksusu, pożerający 
ciała i dusze, pozostawiając za 
sobą bielejące kości. 

Black And White pod każdym 
względem zasługuje na miano 
opus magnum zespołu The 
Stranglers. Wraz z nowymi treś- 
ciami, przekazanymi niezwykle 
precyzyjnie i sugestywnie, ewo- 
luowała również muzyka. Odzna- 
cza się ona niespotykanym do- 
tąd u nowofalowych wykonaw- 
ców bogactwem melodycznym i 
harmonicznym. Na bazie tradycji 
The Doors wyrósł indywidualny, 
suwerenny styl. Nie da się, nie- 
stety, powiedzieć tego samego o 
The Raven. Sporo szkody wyrzą- 
dzają jej bowiem kompotycje 
zajmujące się bez ogródek taki- 
mi problemami, jak broń nuklear- 
na (Nuclear Device), fanatyzm re- 



ligijny (Shah Shah A Go Go) czy 
inżynieria genetyczna (Genetix). 
Rezygnują one z uogólnienia i 
poetyckiej metafory na rzecz do- 
raźnej, gazetowej publicystyki, a 
że rock and roli nie znosi takich 
zabiegów, przekonał się już o 
tym niegdyś John Lennon, a po 
nim niektórzy spośród wyko- 
nawców punk-rockowych. 

Pod względem muzycznym 
The Raven także ustępuje Black 
And White - jest jednak intere- 
sujący, gdyż wskazuje, że zespół 
nie zamierza zamykać się w ob- 
rębie wypracowanego dotąd sty- 
lu. Nowe tendencje reprezentują 
tu Baroąue Bordello, Don't Bring 
Harry i Duchess - odznaczają 
się one większą melodyjnością i 
bardziej stonowaną ekspresją, 
pojawia się w nich również po 
raz pierwszy cień liryzmu. 

Wydanie The Raven zbiegło 
się w czasie z opublikowaniem 
dwóch płyt sygnowanych indy- 
widualnie przez członków The 
Stranglers. Były to Euroman Co- 
meth Burnela oraz Nosferatu 
Cornwella, zainspirowany kla- 
sycznym filmem grozy Friedricha 
Wilhelma Murnaua z 1922 roku. 
W jednym z wywiadów Cornwell 
oświadczył, że Nosferatu jest 
produktem integralnym, stano- 
wiącym w całości ścieżkę dźwię- 
kową filmu, jaki - być może - 
zostanie zrealizowany według 
jego pomysłu w przyszłości. W 
przeciwieństwie do Burnela, któ- 
ry wyruszył na tournśe promo- 
cyjne ze specjalnie skompleto- 
wanym Eurozespołem, ten typ 
działalności i reklamy płyty go 
nie interesował. 

Oficjalne informacje o nagry- 
waniu solowych albumów, żarto- 
bliwe doniesienia magazynu 
„Strangled” o tym, że Dave 
Greenfield pochłonięty był bez 
reszty rozwiązywaniem tysięcy 
krzyżówek, a Jet Black oddawał 
się rozmyślaniom, jak rozwiązać 
wszystkie problemy nękające 
współczesny świat, zdawały się 
potwierdzać pogłoskę o poważ- 
nym rozłamie w zespole. Roz- 
wiały ją koncerty i ukazanie się 
na początku 1981 roku albumu 
Meninblack. 



Panowie 
w czerni 

Meninblack z całą pewnością 
pozostaje najdziwniejszą pozy- 
cją w dyskografii The Stranglers. 
Aby zrozumieć jej genezę, musi- 
my jednak na chwilę cofnąć się 
w czasie do roku 1979. Na płycie 
The Raven znalazł się utwór zu- 
pełnie nie pasujący do reszty ani 
tematycznie, ani muzycznie, za- 
tytułowany... właśnie Menin- 
black. Jego bohaterami są ano- 
nimowi, pozbawieni twarzy ho- 
dowcy i konsumenci rodzaju 
ludzkiego. Niesamowicie brzmią- 
cy, elektronicznie zdeformowany 
głos Cornwella uchyla rąbka ta- 
jemnicy: nauczyliśmy was wza- 
jemnie się zabijać, aby przetrwała 
najlepsza rasa - wszystkich was 



- Czy zamierzasz nagrać w Wi- 
tonie nową ptytę? Pierwsza - 
„ Love Me Tender ” z przebojami 
Elvisa Presleya ukazała się na ryn- 
ku niedawno i rozeszła się szyb- 
ko, pora więc chyba na jakieś 
nowe przedsięwzięcie. Zwłaszcza 
że to trwa dość długo. 

- Dyrekcja Wifonu zapewnita 
mnie, że nakład będzie wznowio- 
ny, bo przecież płyta ukazała się 
w małym nakładzie. To czy będę 
nagrywał dla Wifonu - zależy tylko 
od Wifonu. Tak długo czekałem na 
płytę, że nie wiem, czy doczekam 
następnej, zwłaszcza że są jakieś 
ograniczenia. 

- To są wiadome kłopoty pol- 
skiej fonografii, która teraz „rzuci- 
ła się ” na rock i niczego innego 
prawie nie zauważa. 

- Ale mnie to wciąż dziwi, że 
nie wydaje się lub wydaje niewiele 
innych płyt, skoro jest zapotrze- 


rzy w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych nie zauważali niczego 
innego oprócz disco? 

- Oczywiście! Publiczności po- 
winno się prezentować szeroką 
gamę muzyki i wtedy niech muzyk 
wybiera to, co jemu się naprawdę 
podoba, w czym się najlepiej czu- 
je. Kto chce grać rock - niech gra 
rock, kto jazz, niech gra jazz, 
country i tak dalej. I żeby później 
na antenie znalazło to odzwier- 
ciedlenie. 

- No tak, ale po fali disco mamy 
teraz falę rocka i trudno jej się 
przeciwstawić. To mocny prąd. 

- To także sprawa mody i lan- 
sowania. Dziś jest modne to, jutro 
co innego. Chodzi o to, by nie za- 
pominać tego, co było dobre w 
przeszłości. Przecież muzyka soul 
wcale się nie skończyła, tak jak 
nie skończył się rock and roli. 

- A ty sam - do jakiego gatunku 
byś siebie przypisał? Czy zamie- 
rzasz konkurować z rockiem? 

- Ja już tę muzykę uprawiałem 
dziesięć lat temu. Śpiewałem w 
grupie rockowej Test. Nagraliśmy 
płytę, ale trafiliśmy na niezbyt 
sprzyjające warunki. Nie wiem, 
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£ O ^ ki, czy zadecydowało coś innego. 
£‘o'o W łatach 1972-74 graliśmy ów- 

czesną muzykę rockową, wzoru- 
się na Dee P Pur P ,e > Led Zep- 
® pelin, Jethro Tuli, a jednak szło z 

\ m - ® % wielkimi oporami. Graliśmy włas- 

\ \ Ą ne rzeczy, śpiewałem po polsku, a 

i '%'%% np. występ w telewizji był dla nas 

i wielkim problemem. Nie do poko- 

1 g £ nania. 

- Pewnie mieliście za długie 

S-o włosy? 

% 6 ~ Mieliśmy za długie włosy, za 

■ ^ ? o szerokie spodnie, nie takie buty, 

v JS czy koszulki. Nie wyglądało to tak 

L n % * różowo jak dziś, gdy grupy rocko- 

% y ° we nie mają żadnych przeszkód - 

\ A 9 ra ję dużo koncertów, występują 

ft A w telewizji, nagrywają płyty, mają 

P ^ swoją publiczność. Bardzo młodą. 

Na nasze koncerty przychodzili 
starsi słuchacze - powyżej dwu- 
dziestki, nie takie nastolatki jak 
dziś. Nie wiem na czym to pole- 


- Może byli to po prostu ci, któ- 
rzy dorastali razem z wami. Byli 
nastolatkami w czasach Czerwo- 
no-Czarnych, a później też się 
trzymali swych idoli. Tych, którzy 
przetrwali zmiany spowodowane 
przez Beatlesów. 

- Być może, ale nie sądzę, że 
dziś jest podobnie. Muzycy rocko- 
wi wcale nie są rówieśnikami 
swych słuchaczy. Rocka nie grają 
nastolatki! 

- Ba, są często od nich dwa 
razy starsi. Tak jest także w Wiel- 
kiej Brytanii, gdzie ci tworzący od 
początku lat sześćdziesiątych: 
Stonesi, Beatlesi, Mayall, Clapton, 
Townshend, przekroczyli już lub 
dobiegają czterdziestki. Może wy 
- pierwsza fala polskiego rocka, 
też jak Animalsi, czy zespół Asia 
nagralibyście coś nowego? 

- Myślałem o tym. Darek Koza- 
kiewicz wrócił z zagranicznych 
wojaży - można by coś zagrać, ale 


bowanie. Słyszałem, że zamówień 
na moją płytę było około 450 ty- 
sięcy, więc chyba jest jeszcze w 
Polsce dużo osób chętnych do 
posłuchania takiej muzyki. 

Na wszystkich rynkach, na ca- 
łym świecie istnieją najrozmaitsze 
gatunki muzyki. Jest bardzo do- 
brze sprzedawana muzyka pop, 
muzyka country i - nie wiem czy 
mogę to głośno powiedzieć - mu- 
zyka disco, od której teraz wszy- 
scy się u nas odżegnują. Niektórzy 
artyści, którzy nie tak dawno mieli 
z tą muzyką wiele wspólnego - 
dzisiaj o tym pozapominali twier- 
dząc, że całe życie grali tylko 
rock. 

- A może to wina krytyków, któ- 
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czy to kogoś zainteresuje? Myśmy 
grali bardziej skomplikowany mu- 
zycznie rock niż nasze zespoty te- 
raz, bo i angielskie zespoty dzie- 
sięć lat temu graty ciekawszą mu- 
zykę niż obecna. Nie wiem, czy 
można wracać do tych spraw. 

- A jak do tego doszło, że za- 
cząłeś śpiewać I kiedy? 

- To było na przełomie lat pięć- 
dziesiątych i sześćdziesiątych. 
Wszyscy wtedy interesowali się 
rock’n’rollem. Słuchało się Radia 
Luksembourg, gdzie królował El- 
vis Presley. Pierwsze jego utwory 
zafascynowały miliony ludzi w 
Polsce, a mnie to zostało do dzi- 
siejszego dnia. Zacząłem kolek- 
cjonować jego płyty, co nie było 
takie łatwe jak teraz. Polskie Ra- 
dio w minimalnym stopniu nada- 
wało tę muzykę. 

- Był tylko jeden w tygodniu 
półgodzinny program z muzyką 
młodzieżową „ Mój program na an- 
tenie”, nie było nagrań. 

- I Rozgłośnia Harcerska, w 
której działali moi koledzy ze 
szkoły - Marek Gaszyński i Witek 
Pograniczny. Tam była później 
poisko-zagraniczna lista przebo- 
jów i pamiętam, jak się tego słu- 
chało. Odbiór był bardzo marny, 
ale wszyscy się pasjonowali tymi 
audycjami. 


- Czy już wtedy miałeś magne- 
tofon? 

- 0 nie, miałem adapter. 

- Karolinkę czy Bambino? 

- Już nie pamiętam. Magneto- 
fon byt w tamtych czasach szczy- 
tem marzeń. Grałem trochę na gi- 
tarze. Przyjechali do Warszawy 
Czerwono-Czarni - jedyny zespół 
rockWrollowy i ogłosili konkurs 
„Szukamy młodych talentów”. Ko- 
ledzy namówili mnie, żebym się 
zgłosił. Grałem i śpiewałem na 
przerwach w szkole, na podwórku, 
miałem zresztą wtedy trochę pro- 
blemów ze szkołą, ale zgłosiłem 
się, choć z wielką tremą. Czerwo- 
no-Czarni występowali wtedy na 
tzw. „fajfach” w kawiarni Kongre- 
sowa. Tłumy ludzi przychodziły na 
ich występy. Przeszedłem elimina- 
cje, dostałem się do finału turnieju 
warszawskiego, no i zdobyłem tu- 
taj pierwsze miejsce - wspólnie z 
Romkiem Hoszowskim. W jakiś 
czas później zostałem zaproszony 
do udziału w finałach tego konkur- 
su, który odbyt się w Szczecinie. 
W międzyczasie Czerwono-Czarni 
proponowali mi współpracę, ale 
było to w czasie roku szkolnego. 

- Znalazłeś się w „Złotej Dzie- 
siątce 62” w niezłym towarzys- 
twie. Kto tam był jeszcze? 

- Helena Majdaniec, Karin Sta- 


nek, Czesław Wydrzycki czyli Nie- 
men, Wojtek Kędziora czyli Korda. 
Zaczęliśmy występować z zespo- 
łami powstającymi jak grzyby po 
deszczu - Niebiesko-Czarni, Lu- 
xembourg Combo i inne. Zapo- 
trzebowanie było tak duże, że np. 
Czerwono-Czarni mogli zagrać w 
każdym mieście tyle koncertów, 
ile chcieli. 

- Czy można się wtedy było 
utrzymać z występów? Płyty lub 
radio były dla tych grup nieosią- 
galne. 

- Dostawaliśmy wtedy minimal- 
ne wynagrodzenie. Już nie pamię- 
tam, ale zdaje się rzędu 100 zło- 
tych za koncert, i to wystarczało. 
Grało się dwa koncerty dziennie, a 
czasem nawet cztery czy pięć. 
Pieniądze zresztą nie były takie 
ważne. Był szalony entuzjazm. 
Chciało się grać i śpiewać choćby 
za grosze. 

- Ile piosenek śpiewałeś w ta- 
kim składankowym programie? 

- Ja śpiewałem pięć, sześć 
piosenek. Była trójka wykonaw- 
ców, zespół grał także utwory in- 
strumentalne, był konferansjer, 
tak, że program trwał dwa razy po 
45 minut. Soliści byli bardzo popu- 
larni, można powiedzieć rozrywani 
nawet. Na Mokotowie wszyscy byli 
ze mnie dumni, lecz traktowałem 
swoją popularność z przymruże- 
niem oka. Jeśli ktoś uwierzy w 
swoją wielką stawę, nie poznaje 
kolegów, z którymi chodził jesz- 
cze tydzień temu do tej samej kla- 
sy, to jest śmieszne. 

- Kiedy zdecydowałeś się zo- 
stać profesjonalnym piosenka- 
rzem? 

- Wtedy, kiedy podpisałem 
kontrakt na stałe występy z Czer- 
wono-Czarnymi. Wcześniej, od 
czasu do czasu, występowałem - 
miałem szkołę na głowie, ale póź- 
niej zdecydowałem się. Ta współ- 
praca trwała dwa lata, potem byty 
inne zespoły, także jazzowe, 
wreszcie zdałem egzamin w Mini- 
sterstwie Kultury i Sztuki, dosta- 
łem uprawnienia zawodowe arty- 
sty estradowego i śpiewałem da- 
lej. 

- A jak było z repertuarem? 
Czy ktoś ci pomagał w wyborze 
piosenek? I jak było z piosenkami 
w języku angielskim? 

- O, wtedy było ciężko. Nie 
było tekstów i osoby, które jako 
tako znały angielski spisywały 
słowa z płyt. Wykonawca decydo- 
wał właściwie o tym, co chciał 
śpiewać. Przynosił płytę na próbę, 
zespół siadał, opracowywał i już. 
Tylko że o płyty było bardzo trud- 
no. 


1961 - 1 miejsce w konkursie „Szukamy młodych talentów” 
ogłoszonym przez Czerwono-Czarnych 

1962 - finalista „Złotej Dziesiątki” na I Festiwalu Młodych Talen- 
tów w Szczecinie 

występ z Czerwono-Czarnymi na I Krajowym Festiwalu Polskiej 
Piosenki w Opolu 

1963 - nagranie pierwszego singla z Czerwono-Czarnymi wystę- 
py w klubie „Stodoła” z Chochołami 

1964 - nagrania dla Programu III Polskiego Radia z Chochołami; 
współpraca z jazzowym Swingtetem Janusza Zabieglińskiego 

1966 - z Triem Włodzimierza Nahornego śpiewa standardy w 
koncertach z cyklu „Jazz w Filharmonii”; współpraca z zespo- 
łem Polanie 

występy z Tajfunami, z którymi nagrywa dwie płyty 

1967 - występy z Polanami, nagrania dla Studia Rytm, nagrania 
do serialu TV „Wojna domowa” 

I miejsce w kategorii wokalistów jazzowych - 
„Jazz nad Odrą 67” 

udział w Festiwalu Opolskim (ze Skaldami) 

„Zielone wzgórza nad Soliną” Radiową Piosenką Miesiąca 

1968 - Tournóe z Polanami po Związku Radzieckim; 
nagrania z Orkiestrą Studia Rytm p/k Piotra Figla 

1969 - występy z Grupą ABC Andrzeja Nebeskiego 

1972 - kilkuletnia współpraca z rockowym zespołem Test 
1975 - 1981 - częste wyjazdy zagraniczne 
1983 - LP Wifonu „Love Me Tender”. 


swoich sprawach, sprawach swo- 
jego warsztatu i tylko w takim 
układzie może dojść do jakichś 
rezultatów. Te sprawy, szczegól- 
nie finansowe, powinny być uregu- 
lowane przez przepisy. Uważam, 
że w Polsce powinna być wprowa- 
dzona prowizja dla wykonawców 
od sprzedanych płyt i ruchome 
stawki. Estrady nieźle zarabiają na 
wykonawcy, który przyciąga tłu- 
my. Im większe powodzenie ktoś 
ma w danej chwili, tym wyższe po- 
winien dostawać honorarium. Po- 
winno się mieć możliwość wyko- 
rzystania swoich przysłowiowych 
„pięciu minut”. Mówi się o tym i 
pisze od lat. i nic. 


I 


- Nie było zatem kogoś, kto od 
strony artystycznej opiekowałby 
się młodym artystą? 

- Raczej nie. Ciągle się o tym 
mówiło, ale nigdy do tego nie 
doszło. Nadal przychodzą młodzi 
wykonawcy, są kupowani przez 
Estrady i potem dość szybko zni- 
kają, bo o szkoleniu prawie w ogó- 
le nie ma mowy. 

- W takim razie jak być powin- 
no? 

- Każdy wykonawca pracujący 
w tzw. „show-businessie” powi- 
nien mieć swojego impresaria, 
który - w zależności od swoich 
możliwości finansowych - powi- 
nien inwestować. Estrady mogą 
uszyć kostiumy, zapłacić za pró- 
by, zaś menażer powinien bardzo 
blisko współpracować z konkre- 
tnym wykonawcą. Estrada na pew- 
no nie potrafi skoncentrować się 
na jednym artyście, ponieważ ma 
ich wielu, a poza tym papierki i 
inne problemy. Początkującego 
artystę nie stać na wiele rzeczy. 
Na dobrą sprawę, nie stać go na 
nic. Spotyka impresaria, ten inwe- 
stuje finansowo, organizuje co 
trzeba - reklamę, kostiumy, wy- 
stępy w telewizji, uczy go. Wyko- 
nawca skupia się wtedy tylko na 


- Czy dlatego częściej wystę- 
pujesz za granicą niż w kraju? 

- Ja wyjeżdżam za granicę 
wspólnie z zespołem Sabat, w 
którego programie właściwie je- 
stem gościem. Występowaliśmy 
prawie w całej Europie, w Afryce, 
ostatnio w Tajlandii, mamy wyje- 
chać do Japonii. Z wielką chęcią 
występowałbym w Polsce, ale nikt 
mi tego nie proponuje, poza spo- 
radycznymi wypadkami. Wyją- 
tkiem była jedynie Estrada Po- 
znańska, jeszcze wtedy, gdy miała 
orkiestrę Alex Band. Z tym big- 
bandem grywałem trochę koncer- 
tów i nagrałem płytę. 

- Do jakiej publiczności mógł- 
byś dziś dotrzeć? Czy do młodej, 
czy do powodowanych sentymen- 
tem wielbicieli starego rock’ h’ roi- 
ła? 

- To zależy. Nie wiem dobrze, 
bo nie miałem jeszcze bezpośred- 
niego kontaktu z tą nową, młodą 
widownią. Mogę śpiewać i rock, i 
rock and roił, ale czy piętnastola- 
tki znają tradycję, stare zespoły i 
przeboje? Oni są nastawieni na 
dzisiejsze grupy - Maanam, Per- 
fect, TSA. Dobrze by było, gdyby 
mogli dowiedzieć się czegoś wię- 
cej. To co było, wcale nie było 
gorsze. Wręcz przeciwnie. 

- Na estradzie Jesteś eleganc- 
ki. Wykonawcy rocka są progra- 
mowo rozchełstani I „przybrudze- 
ni”, więc czy ta młoda publicz- 
ność miałaby do ciebie zaufanie? 

- Wszystko zależy od repertua- 
ru, jaki się śpiewa. Występ zespołu 
jest jakimś przedstawieniem, 
spektaklem, inaczej ubiera się 
muzyk w Filharmonii, inaczej czło- 
nek zespołu rockowego. Myślę, że 
byłbym w stanie dopasować się 
do mody rockowej, ponieważ by- 
łem rockmanem. Za granicą wiele 
grup rockowych ubiera się nawet 
z wyszukaną elegancją, to jedynie 
kwestia stylu i kostiumu. Można 
młodzieżowo, ale z gustem. 


- Wiesz, że nieobecni nie mają 
racji. Dyrektor Wifonu, też być 
może zamówiłby większą Ilość 
płyt, gdybyś miał przebój, gdyby 
było o tobie głośno. 

- Tak, ale ja nigdy nie nastawia- 
łem się na łatwe przeboje. Miałem 
takie piosenki, zawsze jednak wy- 
bierałem materiał, który mnie się 
podobał. Jeśli się spodobał pu- 
bliczności, to wtedy było bardzo 
dobrze. Kiedy nagrywaliśmy Zielo- 
ne wzgórza nad Soliną, nikt nie 
myślał, że będzie to taki przebój. 
Na koncertach Testu zorientowa- 
łem się też, że Przygodę bez mi- 
łości wszyscy znają z naszej płyty, 
ale to była najłatwiejsza piosen- 
ka. 

- A czy nie chciałbyś mleć te- 
raz przeboju? 

- Nie nastawiam się na to, bo 
wiem, że to nie takie proste. Być 
może, zaśpiewam kiedyś znów ze 
starymi przyjaciółmi z Testu I in- 
nych grup, ale trudno ich złapać, 
bo dużo jeżdżą po świecie. Nawet 
myślę, że moglibyśmy zrobić niez- 
łe rzeczy. Rockowe? Kto wie, 
może... 

Rozmawiał: 
KORNELIUSZ PACUDA 
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81 numerze polskiej edycji „Jazz 
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Krzyżówka 


rockowa, która niedawno koncertowała w Polsce, 7) „Satch- 
mo”, 10) założyciel zespołu „Mazowsze”, 11) przebój zespołu 
Abba lub amerykańska grupa funky, 13) popularna węgierska 
grupa rockowa, 15) tytuł longplaya grupy Breakout, 16) blue- 
sman Izblński dla przyjaciół, 17) polska grupa nowej fali roc- 
ka, 16) ociemniały „król rhythm and bluesa”, 21) lider słynne- 
go przedwojennego chóru rewelersÓw, 22) wokaliści, 23) tytuł 
pierwszego longplaya Trojanowskiej, 28) oblężona po koncer- 
cie, 29) lider polskiej grupy rockowej lub słynny amerykański 
kompozytor rozrywkowy, 32) imię znanej piosenkarki hiszpań- 
skiej, laureatki festiwalu Eurowlzji, 34) określenie stosowane 
przy numeracji dzieł kompozytora, 36) Diamond, 37) grupa 
stworzona z byłych muzyków Emerson, Lakę and Palmer, Yes, 
U.K., 38) polski zespół rockowy, który niedawno wydał long- 
play „Jestem panem świata”, 40) Hopkin, 41) styl w jazzie, 43) 
rockowy zespół brytyjski znany z przeróbek muzyki klasycz- 
nej. 

UWAGA: litery z pól oznaczonych kropkami należy ustawić 
w takiej kolejności, aby utworzyły imię I nazwisko słynnego 
piosenkarza. Odgadnięte Imię I nazwisko należy przesłać pod 
adresem redakcji wyłącznie na kartach pocztowych w termi- 
nie dwutygodniowym od czasu ukazania się numeru w kio- 
skach, z dopiskiem „Krzyżówka”. Wśród autorów prawidło- 
wych odpowiedzi rozlosujemy atrakcyjne longplaye. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki z nr 2 nagrody wylo- 
sowali: Wojciech Otlewski (Grudziądz), Rafał Machula (Gliwi- 
ce), Janusz Eksner (Katowice), Leszek Kot (Bydgoszcz), 
Adam Friedel (Gdynia). 


Postacie ze świata muzycznego, odgadnięte na podstawie 
zdjęć w „okienkach” krzyżówki należy wpisać w pola ozna- 
czone kolorem żółtym. 

POZIOMO: 1) weteran bluesa, który niedawno koncertował 
w Polsce, 4) jedna z wczesnych form jazzu, 6) solista grupy 
Niebiesko-Czarni, 8) miejsce tradycyjnej imprezy Old Jazz 
Meeting, 9) sławny polski jazzman, 12) wybitny kompozytor 
węgierski, wirtuoz fortepianu, przedstawiciel neoromantyzmu 
(1811-1886), 14) słynna grupa będąca prekursorem symfo- 
nicznego rocka, 16) miasto, w którym odbywa się doroczny 
przegląd polskiego rocka, 19) miasto festiwalu piosenki, 20) 
słynny angielski zespół hard-rockowy, znany m.ln. z albumu 
„Physlcal Graffiti”, 24) na przykład: The Beatles, 25) popular- 
ne określenie czołowego miejsca z listy przebojów, 26) płynie 
lub śpiewa, 27) wybitna jednostka, 30) siedziba zespołu „Ma- 
zowsze”, 31) górale zasiali w piosence, 33) w muzyce: prze- 
sunięcie akcentu na dźwięk normalnie nie akcentowany w 
danym metrum, 35) dawniej: zespół muzyczny, 39) znany kon- 
cern płytowy, 41) słynny wykonawca białego bluesa, 42) Imię 
autora tekstów grupy King Crlmson, 43) cicho!, 44) popularna 
przed kilku laty polska grupa bluesowa, 45) roztańczony Grek 
ze znanego filmu, 46) „muzyka duszy”, 47) jedna z pierwszych 
polskich grup nowofalowych, 48) lider grupy Ten Years Af- 
ter. 

PIONOWO: 2) Bobby z wczesnej ery rock and roiła, 3) grupa 
Ricka Wakemana, 4) The Mud po polsku, 5) brytyjska grupa 
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Love Me Tender. Wojciech Gąssowski, Wifon LP 
024. 

Ta płyta może być dla wszystkich miłym zaskocze- 
niem. 0 Wojtku Gąssowskim pamiętają już nieliczni 
wielbiciele starego, dobrego rock and roiła, młodzież 
zaś w ogóle nie wie, że był taki wykonawca, który 
zafascynowany jest do dziś piosenkami w wykonaniu 
Elvisa Presleya. Są to rzeczywiście nieśmiertelne 
przeboje i próba zaśpiewania ich powtórnie jest ak- 
tem odwagi. 

A jednak Gąssowski wychodzi z tej próby obronną 
ręką. Nie ma on co prawda tak dużego głosu jak jego 
idol, ale od czego właściwy dobór repertuaru i odpo- 
wiednie, a przy tym ciekawe aranżacje członków Alex 
Bandu - Waldemara Swiergla i Leona Paszko. Czuje 
się, że solista zna dobrze te piosenki, że pamięta, nie- 
raz zbyt dokładnie, frazowanie samego Elvisa, co mo- 


mentami powoduje, że nagranie jest zaledwie kopią. 
Znakomicie wypadły That’s Ali Right Mama i bardzo 
trudna do oryginalnej aranżacji i zaśpiewania Fever- 
Gorąćzka. W tej piosence, a także w dynamicznych 
rock’n'rollach ujawnia się w całej pełni dużej klasy 
rzemiosło Gąssowskiego i towarzyszących mu muzy- 
ków z Alex Bandu. Bardzo nastrojowo zabrzmiały też 
ballady Love Me Tender i Are You Lonesome To- 
night. 

Podziwiać należy staranne nagrania Andrzeja Po- 
niatowskiego, Zbigniewa Kowalczyka i Andrzeja Ga- 
wrońskiego, a także atrakcyjną okładkę. Brawo dla 
Wifonu, że odważył się zaryzykować, ale minus z po- 
wodu zbyt małego nakładu. Piosenki Elvisa Presleya, 
które doskonałą angielszczyzną zaśpiewał Wojciech 
Gąssowski to historia rocka, którą znać powinni 
wszyscy, (kp). 



- o. 


Maria Jeżowska. Maria Jeżowska, Wifon LP-036. 

Prawidłowo wyszkolony głos o ładnej barwie, do- 
bre przygotowanie muzyczne to cechy wcale nie czę- 
sto spotykane u naszych gwiazd estrady. Maria Jeżo- 
wska łączy je z niewątpliwym talentem kompozytor- 
skim. Wszystkie nagrane na płycie piosenki są jej 


Autorem fotoreportarzu „Country w 
Stodole”, zamieszczonego w poprzed- 
nim numerze jest ANDRZEJ KIEŁBO- 
WICZ. Za opuszczenie nazwiska przepra- 
szamy Autora i Czytelników. 

MM/Jazz 


własnymi utworami. Szczególnie sympatyczne vyraże- 
nie pozostawiają melodie nawiązujące do modnej 
ostatnio muzyki country. Gdyby aranżacje zostały 
opracowane bardziej oryginalnie i pomysłowo, gdyby 
jeszcze płycie towarzyszyła odpowiednia akcja pro- 
mocyjna, sukces piosenkarki byłby pełny, (jm) 
















<THE 


STRANGLERS 


cd ze str. 25 

pożremy żywcem. Tyle dowiadu 
jemy się tylko o istotach w czer- 
ni, starczy jednak by zorientować 
się, że były one zawsze obecne 
nieodmiennie wrogie człowieko- 
wi. 

Ambicje Cornwella, które zao- 
wocowały w tymże roku 1979 al- 
bumem Nosferatu, i pomysł za- 
czerpnięty wprost z literatury 
science-fiction zaowocowały 
dwa lata później kolejną ścieżką 
dźwiękową do filmu - także jesz- 
cze nie nakręconego - Ewange- 
lia według panów w czerni, taki 
jest bowiem pełny tytuł płyty - 
The Gospel According To The 
Meninblack. 

Dla tych, którzy polubili The 
Stranglers jako zespół rock and 
rollowy, ten osobliwy zbiór utwo- 
rów był bez wątpienia olbrzymim 
rozczarowaniem. Większość 
kompozycji opiera się na raczej 
wątłych pomysłach melodycz- 
nych, całość zaś wywołuje wra- 
żenie monotonii. Powód: nad- 
mierna ilość fragmentów recyto* 
wanych, zbyt silnie zredukowana 
ekspresja, niezwykle enigma- 
tyczne teksty. Pod jednym 
względem Meninblack zasługuje 
jednak na szacunek. Olbrzymi 
wysiłek włożony w jego realiza- 
cję nie dał wprawdzie zapierają- 
cej dech w piersiach muzyki, 
lecz otworzył przed zespołem 
nowe możliwości w zakresie 
aranżacji i operowania brzmie- 
niem. Sprawy to niebagatelne, 
zważywszy ich rolę w kreowaniu 
określonych nastrojów i klima- 
tów. 

Słuchając Meninblack mimo- 
wolnie nasuwa się skojarzenie z 
twórczością Joy Division - bądź 
co bądź wywodzącą się z tego 
samego, „doorsowskiego" pnia. 
Jednak to co było siłą formacji z 
Manchester, okazało się ślepą 
uliczką dla The Stranglers. 

Nowa 


muzyka 


Pod koniec 1981 roku ukazała 
się nowa płyta La Folie, oznacza- 
jąca kolejny zwrot w działalności 
zespołu. Nie da się ukryć - zwrot 
ku muzyce komercyjnej, adreso- 
wanej do możliwie najszerszego 
kręgu odbiorców. Ku muzyce, w 
której nie pozostało nic z dawnej 
agresywności, brutalności i bun- 
towniczości. Wszystko zdaje się 
wracać na właściwe miejsce: ro- 
dzina jest kochana (Let Me Intro- 
duce You To The Family), włó- 
czykij uosabia wolność (Tramp), 
ludziom, którzy nie zaznali miłoś- 
ci należy współczuć (Non Stop, 
How To Find True Love And 
Happiness In The Present Day). 
Nieco ironizując, można by po- 
wiedzieć, że The Stranglers bar- 
dziej przypominają The Beatles 
niż siebie samych sprzed jesz- 
cze czterech lat. Płyta jednakże 
broni się niebanalnym ujęciem 
tych wyeksploatowanych prze- 
cież tematów, a co najmniej dwa 
utwory uznać należy za znakomi- 
te: Everybody Loves You When 
You’re Dead, zaprawiona gory- 
czą refleksja nad zmiennością 
uczuć ludzi w stosunku do 
swych idoli i przywódców, któ- 
rych otacza się czcią dopiero po 
śmierci (wymowne jest za- 
mieszczenie na wewnętrznej ko- 
percie portretów Che Guevary i 
Johna Lennona) oraz The Man 
They Love To Hate, podejmujący 
brawurowo intrygujący problem 
ścisłego związku między miłoś- 
cią a nienawiścią. 


Doświadczenia nabyte wcześ- 
niej podczas realizacji Menin- 
black nie poszły na marne. La 
Folie po części rozwija najlepsze 
pomysły aranżacyjne z tamtej 
płyty, stylistycznie nawiązuje jed- 
nak do najbardziej melodyjnych 
kompozycji z The Raven. Pod 
tym względem na pierwszy plan 
wysuwa się nastrojowy walczyk 
' Golden Brown. 

The Stranglers przyzwyczaili 
już nas do tego, że - jeśli pomi- 
nąć wyjątkowy Meninblack - po 
każdym albumie przynoszącym 
zmianę wychodzi niebawem coś 
w rodźaju suplementu. Nie ina- 
czej stało się i tym razem - w 
styczniu 1983 roku na rynku po- 
jawił się Feline. Jest jednak pew- 
na różnica: z perspektywy dnia 
dzisiejszego, La Folie wydaje się 
być zaledwie brulionem Feline, z 
którego wykreślone zostały 
wszystkie bez wyjątku elementy 
mogące sugerować jakąkolwiek 
łączność z wcześniejszymi do- 
konaniami. Ostatnia płyta - po- 
przedzona singlem Strange Little 
Girl/Cruel Garden - stanowi 
zbiór subtelnych impresji mu- 
zycznych, tyleż atrakcyjnych, ile 
mających bardzo niewiele 
wspólnego z rockiem w zwycza- 
jowym tego terminu rozumieniu. 
Wymyka się ona zresztą wszel- 
kim klasyfikacjom - być może 
tworzy całkiem nową jakość, ja- 
kąś nową muzykę rozrywkową. 
Za wcześnie jeszcze na takie 
wnioski i przypuszczenia, jedno 
wszakże nie ulega wątpliwości: 
Feline - z utworami Midnight 
Summer Dream, Ships That 
Pass In The Night czy Ali Roads 
Lead To Romę - jest iście prze- 
łomowym osiągnięciem w liryce 
rockowej. 

Epilog 

Z dawnych The Stranglers po- 
została tylko nazwa. Dla zwolen- 
ników rock and roiła dwie ostat- 
nie płyty są kamieniem nagrob- 
kowym zespołu, by użyć tu słów 
recenzenta „Metody Maker", dla 
innych - prawdziwym począ- 
tkiem jego kariery. 

Od czasów punk-rockowej 
eksplozji, muzyka rockowa ule- 
gła olbrzymim przeobrażeniom. 
Trudno byłoby zliczyć, ile jed- 
nodniowych sensacji, sezono- 
wych mód, hochsztaplerów i fał- 
szywych proroków przewinęło 
się przez sceny w ciągu minio- 
nych ośmiu lat. Jakże niewiele 
natomiast zespołów z pierwszej 
generacji nowofalowej przetrwa- 
ło w nie zmienionym składzie i 
utrzymało nie słabnącą popular- 
ność. Do. niedawna' istniał jesz- 
cze The Jam. Dziś mamy już tyl- 
ko The Clash i The Stranglers. 

JERZY A. RZEWUSKI 


WYBRANA 
DYSKOGRAFIA - 

płyty długogrające: 

Stranglers IV (Rattus Nor- 
vegicus), United Artists, 
marzec 1977. 

No Morę Heroes, United Ar- 
tists, październik 1977. 
Black And White, United Ar- 
tists, maj 1978. 

Lfve X-Cert, United Artists, 
luty 1979. 

The Raven, United Artists, 
wrzesień 1979. 

Meninblack, Liberty 1982. 
La Folie, United Artists, lis- 
tppad 1981. 

Feline, Epic, styczeń 1983. 



K onkurs ten ma w sobie coś z hazardu. Dla jego uczestników pozostaje wielką niewiadomą, do momen- 
tu wyciągnięcia kart, których talię stanowi kilkadziesiąt standardów. A potem jest już tylko dwadzieścia 
minut na przygotowanie występu, na dogadanie backgroundu z sekcją. Pierwszy temat do improwizacji 
wyznacza jury, drugi jest dowolny. Na tych, którzy przejdą do następnego etapu czeka kolejny temat 
obowiązujący wszystkich muzyków, drugi zaś losują. I to jest właściwie wszystko. Tylko tyle, albo - aż 
tyle. 

★ ★ ★ 

Już po raz piąty katowicka Akademia Muzyczna a właściwie jej piąty wydział, wydział muzyki rozryw- 
kowej i jazzu, zorganizował Ogólnopolski Konkurs Improwizacji Jazzowej. W informatorze napisano: 
Celem konkursu jest ukazanie znaczenia improwizacji jako wyjątkowego przejawu talentu twórczego 
i praktyki muzykowania właściwej największym mistrzom. Podziwianymi improwizatorami byli Bach, 
Gluck, Mozart, Chopin i Liszt. Jednakże od połowy XIX wieku kunszt improwizacji w muzyce sal koncertowych 
stawał się coraz rzadszą sztuką i dziś pojawia się w niej na prawach anachronicznego wyjątku. Azylem natomiast 
dla improwizacji i terenem jej rozkwitu stała się w naszym stuleciu muzyka jazzowa. Improwizacja jest tu jednym z 
ważniejszych elementów i podstawowym kryterium oceny. Konkursy improwizacji są więc z jednej strony nawiąza- 
niem do zapomnianych tradycji muzyki europejskiej, a z drugiej strony śą zarówno zachętąjak i szansą dla uta- 
lentowanych adeptów jazzu. Lakonicznie ale wyczerpująco. 

Oczywiście, można by się sprzeczać' czy taki konkurs ma w ogóle sens, skoro istotą jazzu jest również 
improwizacja. Pomyśli więc ktoś: ot-sztuka dla sztuki. Błąd! Ten konkurs stawia poprzeczkę bardzo wysoko, muzyk 
pozbawiony jest przecież własnej sekcji, do końca pozostaje w nieświadomości co przyjdzie mu grać. A musi 
zagrać jak najlepiej. W takich właśnie warunkach weryfikują się umiejętności, zdolności, wiedza, wyobraźnia. 

Ktoś powiedział: „jazz is an art of surprise" - jazz jest sztuką niespodzianek i tych ostatnich oczekiwano w nie 
najlepszej akustycznie auli Akademii. Zgłosiła się prawie dwudziestka muzyków o zróżnicowanym poziomie 
wykształcenia. Obok uczniów i absolwentów szkół średnich udział w konkursie wzięli również studenci i absolwenci 
akademii muzycznych, co jak się miało później okazać wcale nie przesądzało o poziomie wykonawczym. Pierwszy 
temat do wyimprowizowania: „Oleo” Sonny Rollinsa, znakomitego hard bopowego tenorzysty. Standard nie za 
trudny, dość krótki, aby możliwie optymalnie wykazać umiejętności improwizatorskie. 

Już w tym etapie można było próbować przewidzieć kto ma szansę zdobycia jednej z trzech głównych nagród. 
Jury piacowało w skupieniu (Jan Ptaszyn Wróblewski, Zbigniew Namysłowski, Jerzy Jarosik, Zbigniew Kalemba, 
Andrzej Zubek, Józef Świder i Lothar Dziwoki) natomiast słuchacze, niezbyt licznie zgromadzeni, mieli okazję wyło- 
nienia własnych typów. Jaka te-później frajda porównywać je z oficjalnym werdyktem. Kto podobał się najbar- 
dziej? 

W wylosowanej wcześniej kolejności: Jarosław Kwiecień (puzon), który może nieco gorzej wypadł w temacie 
obowiązkowym natomiast interesująco zabrzmiał standard Thada Jonesa. Wprawdzie brakowało jeszcze ciągłości 
fraz, mogło natomiast podobać się bardzo ciekawe, liryczne budowanie nastroju. Z -kolei Adam Wendt okazał się 
muzykiem o dużej wyobraźni, mocnym zacięciu, co w sumie złożyło się na soczyste brzmienie logicznie poukłada- 
nych dźwięków. ... 

Pierwsze emocje wzbudził dopiero gitarzysta Krzysztof Piasecki prezentując doskonały warsztat, znajomość 
właściwie wszystkich technik gry na instrumencie w połączeniu z dużą wyobraźnią improwizatorską. Temperatura 
na sali zaczęła wyraźnie się podnosić, bowiem juz było wiadome, iź w przeciwieństwie do poprzedniej edycji 
Improwizacji możemy być świadkami przynajmniej kilku niespodzianek. Tak też się stało. Autorem jednej z nich był 
Karol Szymanowski grający na wibrafonie. Jest on już, mimo swego młodego wieku, bardzo dojrzałym muzykiem, 
delikatnie acz sugestywnie swingującym, wykazującym perfekcję techniczną i improwizatorską wyobraźnię. Tak 
procentuje znajomość klasyki i wiedza teoretyczna. W grze Szymanowskiego jest żart i przekora, jest nostalgia i 
„nerw”, a wszystko to pozostaje w logicznym związku, i co ważne - jest wolne od manieryczności, jakiej coraz 
więcej w jazzie sprofesjonalizowanym. 

Drugim muzykiem, którego występ został nagrodzony długimi brawami był Wojtek Niedziela. Kilka tygodni 
wcześniej, w Krakowie, wraz z zespołem otrzymał główną nagrodę na Jazz Juniors. On też oczarował wprost słu- 
chaczy swoją plastyczną grą na fortepianie, na przemian to atakując klawisze mocnym uderzeniem, to je wręcz 
pieszcząc. Niedziela pozornie gra bardzo oszczędnie, jednak po wysłuchaniu całości odnosi się wrażenie, że 
wszystko zostało powiedziane, dźwięków nie było ani zbyt mało, ani zbyt dużo. Było ich dokładnie tyle, ile potrze- 
ba. 

★ ★ ★ 

Na kilka godzin zbiera się jury. aby wytypować muzyków do drugiego etapu. Nim dojdzie do zasadniczych roz- 
mów zostają wprowadzone dwie poprawki: „Raszyn" kwestionuje zaproponowany standard obowiązkowy - My 
Funny Valentine - jako utwór zbyt łatwy. Powinien to być raczej temat z gęstszym przebiegiem funkcyjnym, jak na 
przykład O! Lady Bird czy Peace. Wybór pada na ten ostatni. I jeszcze jedna propozycja, aby poza standardami 
biorący udział w Improwizacjach muzyk zagrał dowolny utwór bluesowy. Oponuje profesor Kalemba twierdząc,że 
bez wcześniejszego uprzedzenia nie można tego robić. Pomysł jednak zostaje zaakceptowany przez pozostałych 
jurorów, jako że ... jazzman grać bluesa powinien z zamkniętymi oczami, obudzony w środku nocy... 

Dalsza część obrad odbywa się przy drzwiach zamkniętych. 

★ „ ★ ★ 

Do drugiego etapu zakwalifikowało się siedmiu wykonawców przy pewnym braku jednomyślności, ograniczają- 
cym się właściwie do jednej osoby. Przebieg drugiej części konkursu potwierdził jedynie opinie z pierwszego dnia, 
a werdykt jury był następujący: pierwsze miejsce zajął Wojciech Niedziela (Akademia Muzyczna Katowice), drugie 
Karol Szymanowski (j.w.) trzecie Jarosław Małys (j.w.). Pierwsze wyróżnienie otrzymał Krzysztof Piasecki z Opola, 
drugie Jarosław Kwiecień (AM - Katowice). Nagrodę specjalną w postaci przyjęcia bez egzaminów na studia na 
Wydziale Muzyki Rozrywkowej i Jazzu przyznano Grzegorzowi Nagórskiemu z POSM w Gdańsku. Dodatkową 
nagrodę ufundowaną przez Śląski Jazz Club dla instrumentalisty ze środowiska śląskiego otrzymał Wojciech Nie- 
dziela. 

Jan „Ptaszyn" Wróblewski stwierdził; że ...czołówka tegorocznych Improwizacji stoi na niewiarygodnym wręcz 
poziomie. Dla Jerzego Jarosika zabrakło indywidualności, tzn. - ...nie było nikogo kto by w sposób całkowicie 
jednoznaczny wysforował się do przodu już po pierwszym etapie. W tym roku było więc ciekawiej, bo pojawił się 
problem komu dać pierwszą nagrodę. Andrzej Zubek: dla mnie mniej więcej wyrównany poziom reprezentowali 
dwaj pianiści] a więc Niedziela i Małys. Jerzy Jarosik skonkludował: a czy wyobrażacie sobie co by się działogdyby 
do konkursu przystąpili ci, co w ostatnim momencie się wycofali: Adamski, Krawczyk, Szymański; wtedy dopiero 
mielibyśmy orzech do zgryzienia... 

Na koniec uraczono wszystkich koncertem finałowym, w którym obok laureatów wystąpili jurorzy i studenci 
Akademii Muzycznej. Interesująco wypadł big band pod dyrekcją Andrzeja Zubka i dwójka wokalistów: Iza Zając i 
Piotr Sawicki. W krótkim recitalu wystąpił Heavy Metal Sekstet, który kilka dni wcześniej wrócił z festiwalu jazzowego 
w Dunkierce, gdzie zajął pierwsze miejsce. Warto dodać, że w zespole tym gra Janusz Kowalski, który dwa lata temu 
biorąc udział w Improwizacjach został wyróżniony otrzymując indeks i prawo studiowania w Akademii. Z przyjem- 
nością słuchało się sekstetu Sax Formation, Jerzego Jarosika, wszystkich bez wyjątku laureatów, no i oczywiście 
dwu lokomotyw, a raczej parowozów polskiego jazzu - Jana „Ptaszyna" Wróblewskiego i Zbigniewa Namysło- 
wskiego. 

Szkoda tylko, że nagłośnienie było hm... nie najlepsze. 

KRZYSZTOF HIPSZ 
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istoria zespołu sięga roku 1979, kiedy 
Mikę Score, wokalista grający również 
na instrumentach klawiszowych, 
skompletował nie zmieniony do dziś 
skład osobowy. On też był autorem 
nazwy - A Flock Of Seagulls (Stado 
mew), podobno zapożyczonej z książ- 
ki Jonathan Livingston Seagull, którą 
wówczas pasjami czytał. 

Początki nie były łatwe. Zespół grał w liver- 
poolskich klubach i pubach, często za darmo 
lub za piwo, nie wzbudzając większego zainte- 
resowania. Score wspomina: Przez pierwsze kil- 
kanaście miesięcy często mieliśmy chwile, kie- 
dy trzeba było wybierać między zakupem komp- 
letu strun do gitary, a pójściem na obiad. A gdy 
już kupiliśmy te struny rodził się dylemat - czy 
nie sprzedać gitary, by zapłacić czynsz. Czuli- 
śmy się jakby przyparci do muru. 

Grupa została źle oceniona przez prasę, któ- 
ra wytykała jej naśladownictwo innych, jak 
choćby Orchestral Manoeuvres In The Dark; nie 
została również zaakceptowana przez liverpool- 
skie środowisko zdominowane wówczas przez 
lokalnych wykonawców z Teardrop Explodes i 
Echo And The Bunnymen na czele. Nie lubiano 
nas, bo nie należeliśmy do tej kliki; nie lubiano 
nas, bo nie podobała się nikomu nasza nazwa. 
Bywało, że ludzie na nasz widok naśladowali 
skrzeczenie mew - żali się brat Mike’a perkusi- 
sta Ali Score. Dziennikarze nie szczędzili im 
obraźliwych epitetów w rodzaju „stado bara- 
nów” czy „kupa guana”, będących rzekomo żar- 
tobliwymi parafrazami ich nazwy. 

Mimo tych wszystkich przeciwności losu A 
Flock Of Seagulls postanowili pozostać przy 
swojej nazwie i muzyce. Dokonali nawet pier- 
wszych nagrań. Pierwszy singiel lt’s Not Me Tai- 
king, wydany przez Cocteau Records, przeszedł 
nie zauważony, za to następny - Telecommuni- 


catlon pojawił się w dolnych regionach brytyj- 
skiej listy przebojów. Ten fakt przyczynił się do 
podpisania kontraktu na trzytygodniową trasę 
koncertową po USA u boku Sąueeze. Wyjechali 
w marcu 1982 roku. Po toumće okazało się, że 
przyjęcie zespołu jest nadspodziewanie dobre, a 
Telecommunlcatlon pnie się w górę na amery- 
kańskiej liście tzw. dance records - czyli utwo- 
rów do tańca - dochodząc aż do pierwszego 
miejsca. 

Kontrakt został więc przedłużony na następ- 
ne tygodnie. W przeciwieństwie do brytyjskiej 
publiczności, Amerykanom spodobało się umie- 
jętne połączenie elementów elektronicznej no- 
wej fali z bardziej tradycyjnym rockiem, nie rezy- 
gnującym ze zwyczajnej, nieelektronicznej per- 
kusji oraz pierwszoplanowej gitary prowadzą- 
cej. Dawało to bliskie ich gustom brzmienie, nie- 
zbyt odległe od tego, które oferowały grupy 
Journey czy REO Speedwagon. W Stanach Zjed- 
noczonych A Flock Of Seagulls przebywał po- 
nad pół roku, dając koncerty zarównó w małych 
salach, w college’ach jak i na obliczonych na 90 
tysięcy widzów stadionach footballowych u 
boku Genesis i Police. Wtedy też ukazał się ich 
pierwszy longplay A Flock Of Seagulls i już po 
kilku tygodniach sprzedaży zdobył złotą płytę 
(ponad pół miliona sprzedanych egzemplarzy). 

Nic dziwnego, że Mikę Score na jednym z 
pożegnalnych koncertów w Madison Sąuare 
Garden wykrzykiwał do wiwatującego tłumu: 
Thank You, America... - Dziękujemy Ci, Amery- 
ko... Ten niespodziewany sukces na amerykań- 
skim rynku gitarzysta Paul Reynolds tłumaczy w 
taki oto sposób: Większość brytyjskich zespo- 
łów, często nawet tych o niewielkiej renomie, 
przyjeżdża do USA i spodziewa się przyjęcia i 
uznania należnego największym gwiazdom. 
Dają trzy koncerty i wracają do domu twierdząc, 
że odbyli tournśe i dziwią się, że ich muzyka nie 


chwyciła. Tymczasem my daliśmy 140 występów 
jeżdżąc nawet po największych dziurach. Osiąg- 
nęliśmy sukces, bo harowaliśmy jak wariaci. 

W kwietniu br. ukazał się drugi album zatytu- 
łowany Listen. Przedtem, nagrywając go jesz- 
cze w studiu w RFN, A Flock Of Seagulls dowie- 
dzieli się, że jako jedyny brytyjski wykonawca 
otrzymali doroczną Nagrodę Grammy - w kate- 
gorii „Najlepszy instrumentalny utwór roku 
1982” za kompozycję DNA z pierwszego long- 
playa. 

W pierwszej połowie bieżącego roku zespół 
odbył wielkie światowe tournśe, obejmujące 
także Australię, Amerykę Południową i Japonię. 
Wszyscy zdają sobie sprawę, że muzycznie A 
Flock Of Seagulls nie oferuje w zasadzie nicze- 
go nowego, jednak dzięki pracowitości, konse- 
kwencji i uporowi zespół znalazł się w czołówce 
najlepszych. 

MAREK PRONIEWICZ 
WYBRANA DYSKOGRAFIA ZESPOŁU: 

LP A Flock Of Seagulls (JIVE HOP 201) 4/1982 
L P Listen (JIVE HIP 4) 4/1983 
SP Wlshlng (JIVE 25) 11/1982 
SP Nightmares (JIVE 33) 4/1983 
SP Wishlng/I Ran (Tonpress S-468) 


